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1.
Jeden z recenzentów powieści W ł. 

Kowalskiego „W  Grzm iącej“ , porów
nu jąc ją  z „M ystkow icam i“  Gaiaja; 
{w  szczególności z tomem pierw 
szym), k tó ry  wiąże z powieścią K o
walskiego zbieżność tego samego cza
su i  ja k  się recenzentowi zdawało — 
okolicy, zw rócił uwagę na dość waż
ną różnicę: „W  M ystkowicach nie 
m a dworu: są ty lko  chłopi. Z m ia
stem, po lityką, klerem, spółdzielczo
ścią, państwem, po lic ją  — bez cienia 
odwiecznego sporu ze szlachtą. O tyle 
G ałaj jest młodszy i nowocześniej
szy, o tyle pełniejszy“ .

Rzeczywiście nie w jednej ty l
ko, a w  obu powieściach Kowalskie
go („W  Grzm iącej“  i  w  „Rodzinie 
M ianowskich“ ) dwór jest obecny i 
g ra  rolę wcale nie marginesową. Są 
to  w  istocie powieści o chłopach i  zie- 
m iaństwie. Dwa w a rian ty : dwór od 
strony wsi i  wieś od strony dworu.

K ow alsk i wydal „W  Grzm iącej“ 
w  r. 1936, „Rodzinę M ianowskich“
W r. 1938. Gałaj pisał swoje „M yst- 
kow ice“ podczas okupacji. Recen
zentowi wydało się, że wym inięcie 
dw oru u Gałaja można rozumieć ja 
ko  odrzucenie tego, „co stało się już 
niepotrzebnym i  n ie isto tnym  bala
stem w latach, k iedy k o n f lik t  wsi 
z dworem został ostatecznie i  rady
kaln ie zlikw idow any“ .

Dlaczego .Gałaj pom inął sprawę 
chłopi — ziemiaństwo, to inna kwe
stia. Ale dlaczego recenzent uważał, 
że powieść bez tego ko n flik tu , pisa
na w latach okupacji, odrzuca „n ie
potrzebny balast“ , — to  nas zadziwia. 
Ten „balast“  by ł sprawą podziem
nego życia k ra ju  i em igracji w  la 
tach okupacji. B y ł kam ieniem  pro
bierczym sił rewolucyjnych i reakcyj
nych. Stcną! od pierwszych dn i w y
zwolenia w ogniu w a lk i. ,1 rewolu
cyjne zwycięstwo w  przeprowadzeniu 
radykalne j re form y ro lne j było zwy
cięstwem nad ziemiaństwem, jako 
częścią in tegra lną burżuazji, zwy
cięstwem nad tą  postacią burżuazji, 
k tó ra  w  okresie im peria lizm u dawała 
je j szyld „nacjonalistyczny“ , dawała 
junk ie rską  pychę, junk ie rską  tra 
dycję, siłę i technikę ucisku spo
łecznego, ta k  potrzebną dla faszy- 
zacji k ra ju ' w  jego zroście z fa 
szyzmem i im perializmem.

Sprawa dworu była to konkretn ie  
1 wąsko sprawa 1/5 użytków rolnych 
w  Polsce i  około 1/5 lasów i  łąk. 
Czy jednak ta k  ty lk o  stało zagadnie
nie re fo rm y ro lne j? Czy przeciwnie — 
je j rea lizacja w  w ie lk ie j b itw ie  
rew o luc ji m ia ła za zadanie u trw a lić  
władzę ludową. A  jednym  z w arun
ków  u trw a len ia  w ładzy ludowej było 
w łaśnie obalenie i  zniszczenie zie- 
m iaństwa. Czy pisarz rzucający w  w ir  
b itw y  tę prawdę i  wytyczną wniósł
by „ba last niepotrzebny“ ? Czy po
wieść z taką perspektywą, wydana 
1 czytana później nawet, dziś dopier 
ro, czy ju tro  — jest zbyteczna? Re
fo rm a ro lna (czyli sprawa dworu) 
zrealizowana została na drodze, w y
tkn ię te j przez W ie lką  Rewolucję 
Październikową. I  tak  ją  pojąć musi 
całe chłopstwo i ten je j sens histo
ryczny w inien przeniknąć wieś. Z ie
m ią  nie umocniono kapitalistycznego 
ustro ju, ale n ią  złamano ten ustrój, 
złamano na jw yraźnie j w idzianą przez 
chłopów część burżuazji — obszarni
ków. Stworzono w  ten sposób pod
walinę pod sojusz robotniczo-chłop
sk i na nowym rew olucyjnym  i  pore- 
w o lucyjnym  etapie.

I  Kowalskiego i  Gałaja powieści są 
historyczne. Ale czy pominięcie w 
obrazie przeszłości k o n flik tu  chłopsko- 
obszarniczego może dziś pasować pisa
rza do rangi autora „nowocześniejsze
go i  o ty le pełniejszego"? Dziś k iedy 
z rezerwuaru półw iekowej tęsknoty 
chłopskiej do ziemi fo lw arcznej w y
krysta lizować się w inna i upowszech
nić rewolucyjna tradyc ja  parcelacji, 
znoszącej nie wyższy ty lk o  stopień 
kapitalistycznego posiadania, ale sa
mo kapitalistyczne posiadanie i  jego 
fo rm y  produkcji.

Recenzent dotknął zagadnienia 
bardzo ważnego, ale go nie zrozu
m ia ł i postawił na opak. Dlaczego 
dw ór w  obu powieściach Kow alskie
go ( i w  k ilk u  opowiadaniach „Dale
k ie  i b lisk ie “ )? D w ór jako tem at 
podjęty w  r. 1935 i 1937? D w ór z 
ostatn ich la t przed pierwszą w ojną 
św iatową i z okresu w o jny  aż do 
odzyskania niepodległości w  r. 1918? 
Byłże to  wybór dowolnego tematu, 
ustawionego w  dowolnej przeszłości? 
Tyle, że z re jestru  spraw bolesnych, 
nabrzm iałych kon flik ta m i?  Oto spra
wa do wyjaśnienia.

2.

W  la tach po 30-tych trudno nie do
strzec trzech głównych procesów: 
1) zaostrzania się dyk ta tu ry  sana- 
cyjno-faszystowskiej; 2) opozycji o fi
cjalnych, „m in is te rja lnych “  jeszcze

niedawno reprezentacji politycznych 
chłopów i  robotników  (S.L-u i 
P.P.S.-u) opozycji ,k tó ra  mieści się w  
ramach ówczesnego reżimu i 3) 
wstrząsów, ja k ie  narasta ją w  masach 
ludowych: robotniczych i  chłopskich. 
Ta opozycja w  m anifestacjach i s tra j 
kach uderza ta k  w  reżim, ja k  i w 
oportunistyczne przedstawicielstwa po 
lityczne mas ludowych. Organizato
rem  m anifestacji i  s tra jków , oraz 
ideologii, k tó ra  z nich wyrasta i po
przez nie prowadzi dalej, staje się 
siłą, od zarania I I  R zp łite j nielegal
na — Kom unistyczna P a rtia  Polski.

Sytuacja w  r. 1935, w  roku  F ron tu  
Ludowego (K ow alski zaczyna pisać 
„W  Grzm iącej“ ), jest nieporównanie 
trudnie jsza niż w  r. 1918. Burżuazja 
uw oln iła  się od ko n tro li liberalnej, 
parlam entarnej dem okracji, wsparła 
się o dyktaturę. Jej opozycja dawna 
ja k  PPS i „W yzwolenie“ , je j kontra-, 
hent i  konkurent drobno - kap ita li
styczny ja k  „P ias t“  — pobici i u jarz
m ieni, m im o to nie wychodzą z ro li 
„lekarza u łoża chorego ka p ita li
zmu“ . To są sukcesy po jednej stro
nie barykady. Ale są również i po 
drugiej. Rozczarowanie mas ludo
wych. W  1918 r. kazano czekać. Mó
w ili tak  Moraczewscy, Arciszewscy, 
W itosy, Thugutty. Czekać na sejm, 
a następnie na większość w  sejmie. 
W yg ra li ponownie burżuje, w yg ra li 
aż do wzięcia mas ludowych' „za 
mordę“ . W  pierwszym dziesięciole
c iu  zdemaskowała się również tak ty 
ka  i  ideologia PPS-u, „W yzwolenia“ 
i  „P iastą“ .

Sojusz z H itle rem  w  r. 1934 od
now ił okrążenie i pochód na ZSRR. 
W  konkurenc ji m ocarstw w ielkoim - 
perlalistycznych Polskę czekał los 
łupu, albo podarowanego Niemcom 
przez Zachód, albo zrabowanego bez 
przyzwolenia—- w  wypadku pomyślne
go dla  N iem iec hitlerow skich wy
wrócenia ustalonej równowagi m ię
dzy konkurentam i w  podziale te ry 
to riów  i  wpływów światowych.

Polskie masy ludowe m ia ły  być 
wprowadzone w  sytuację, ja ką  prze
żyły w  r. 1919 i  20. K u  temu parła 
niewiedza o Zw iązku Radzieckim, 
konsekwencje chińskiego m uru, bu
dowanego przez la ta  ta k  przez bur- 
żuazję, ja k  przez oportunizm  socja li
stów I I  M iędzynarodówki i  drobno- 
kapitalistyczne. ambicje „P iasta“ , ja k  
wreszcie przez aparat państwa kap i
talistycznego, którego w p ływ y na 
oświatę i ku ltu rę  kszta łtowały nowe 
pokolenia w  zgodzie z nacjonalizmem 
starych pokoleń, w  zgodzie z ich w i
dzeniem w  przeszłości stanów, klas 
i  ras.

A le też równolegle to, co w  r. 
1918 stanowiło jeszcze kulę u nogi 
w  jedynym  rew olucyjnym  nurcie k la 
sy robotniczej, w  SDKPiL-u, a po
tem K P R P  — błędy luksem burgizm u 
w  kw estii narodowej i  chłopskiej, 
były już  w  r. 1935 nie ty lko  prze
zwyciężone. Naprawa m ia ła  za sobą 
dorobek la t tak  w  upowszechnieniu 
w łaściwych stanowisk, ja k  i w  mo
b iliza c ji mas do w ielu bitew pod no
wymi, naprostowanymi, leninow skim i 
hasłami. W  kw estii narodowej, k tó rą  
w ygra ła  praw ica PPS-u i Narodowa 
Dem okracja w  pierwszych dziesięcio
leciach X X  w., bałamucąc masy lu 
dowe burżuazyjnym  i  szlacheckim 
nacjonalizmem — teraz nie k to  inny, 
a P a rtia  Kom unistyczna wyraża rze
czyw isty patrio tyzm  mas i zmąconym 
uczuciom m iłości ojczyzny wskazuje 
je j is to tny sens: „wolność i  niepo
dległość znaczy dziś: odsunięcie od 
rządów Becka i jem u podobnych 
agentów h itle row skich“ .

W  kw estii chłopskiej luksem bur- 
gizm  również został przełamany.

Marszałek W l. Kowalski w swojej rodzinnej wsi Paprotnia; w  roz
mowie z małorolnym Wacławem Lewandowskim byłym fornalem.

Luksemburgiem, s taw ia ł, fa łszywy 
wniosek,. ,*że na w si- polskiej toczyła 
się wówczas ' (jeszcze.* w  Królestwie* 
Kongresowym) ty lko  jedna j  wojna 
klasowa: między proletariuszem
i pólproletariuszem a wyzyskującym  
ich kap ita lis tą  w ie jskim . Luksem- 
burgizm  nie w idz ia ł drug ie j wojny 
klasowej, k tó ra  się równocześnie na 
wsi polskiej toczyła: w o jny o ziemię 
między cierpiącym  na głód ziemi 
chłopstwem a obszarnikami. W  chłop
stwie bezrolnym, mało — a nawet 

średniorolnym  k ry ła  się w ie lka  nie
nawiść klasowa do obszarnika, olbrzy
m ia  siła i chęć w a lk i — siły, k tó rą  
w  okresie im peria lizm u pro le ta ria t 
i  jego pa rtia  m ogły przekuć w  ener
gię rewolucyjną, w  silę napędową 
rew oluc ji socjalistycznej obok głów
nej s iły  napędowej te j rew oluc ji —• 
w a lk i klasowej p ro le ta ria tu “  (F. F ie
dler — „K P P “ , „Nowe D rog i“ , 12— 
1948 r.).

To przekuwanie nienawiści i chęci 
w a lk i z ziemiaństwem zaczęło się już 
dawniej. Po Lanckoronie, z pierwszą 
fa lą  rozczarowania ' wobec „P iasta“ , 
k tó ry  reform ę ro lną wstrzym ywał 
i oktro jow ał, k tó ry  ustami W itosa 
składał w  20-tym roku przyrzeczenie
0 nadziale . ziemi dla uczestników 
kam panii wojennej. Pańska wojna 
dla  pańskich la ty fund iów  odsłoniła 
gorzką prawdę . klasową. W  1924 r. 
powstaje NPCh, rew olucyjny zaczyn 
niesłabnącej od tąd,. a rosnącej niena
w iśc i mas chłopskich, nie ty lko  bez
ro lnych i małorolnych,' ale również
1 średniorolnych, spłukiwanych d łu 
gami hipotecznym i przez po litykę 
Staniewiczów — nienawiści do ob
szarników i panów, w idzianych nie 
ty lk o  w  pobliżu, w  oko licy ,. ale 
u szczytu państwa, jako  symbol 
ustroju.

3.
W ’ burżuazyjnej koncepcji na

rodu zawiera się żądza rozszerze

nia  terytorium  własnego narodu d ro
gą zdobycia cudzych te ry to riów  na
rodowych,- a -w  związku z tym  konie
czność utrzym ania jednolitego . fro n 
tu  z imperializmem.

W  I I  R zp łite j tę wytyczną burżua- 
zyjnego nacjonalizmu realizował P ił
sudski w  dwóch etapach: u zarania 
drugie j niepodległości w  wypraw ie 
k ijow sk ie j i poprzez zamach m ajowy 
w epoce dykta tu ry , prowadząc • do 
związku z N iem cam i h itle row skim i.

Dwa tedy zjaw iska: odwoływanie 
się do politycznej i m ilita rn e j pomo
cy koa lic ji w wypraw ie na wschód, 
odwoływanie do politycznej pomo
cy Zachodu i in te rw enc ji gospodar
czej wewnątrz k ra ju  oraz próby pod
bicia Podola, U kra iny  i B ia ło rus i 
na własny rachunek narodowy w y
rażały ten sam proces rozwoju Pol
sk i burżuazyjnej, rozwoju kap ita liz 
m u,, z jednej strony penetrowanego 
przez monopole zagraniczne i podpo
rządkowywanego im, z drug ie j — 
wyrównującego sobie grabieżą ! cu
dzych terytoriów .

W  polskich warunkach wypełn ić 
tę koncepcję m ogły: orientacja . szla- 

; checka i  specyficzny element szla
checki.

O rientacja szlachecka przedłużała 
szlachecką historiozo iię  narodu.

. W tym  zwierciadle odbita ojczyzna 
była do wypożyczenia i  klasie robo
tniczej . i . chłopstwu. Nacjonalistycz
n a ' robota „ f ra k c ji , rew olucyjne j“ 
PPS-u wewnątrz k lasy robotniczej, 
analogiczna — Narodowej Dem okra
c ji w mieszczaństwie i na wsi, przy
gotowały w a run k i pomyślne pod 
r. 1918. „P okó j klasowy“  dla zachowa
n ia  „jedności narodu“  rozpoczął się 
od rozgrom ienia p ro le ta ria tu  przez 
reprezentacje wszystkich k las.' W itos 
odm ówił wejścia do Lubelskiego 
Rządu, co równoznaczne było z nie
podporządkowaniem się Małopolski 
Zachodniej. T hugu tt uderzył w  Czer

wone Zagłębie. PPS warszawska 
zm ajoryzowała K P R P . P iłsudski two
rzy  rząd pod firm ą  robotniczo - włoś
ciańską (Moraczewski, W itos, Thu
gu tt). W tedy to K P P  oświadcza: 
„Rząd ten, zasłaniający się maską 
socjalizmu, na rozkaz endecji wzywa 
pomocy w ojsk im peria listycznych
rządów koalicyjnych, wypowiada
wojnę rewolucyjnej Rosji, J>cha do 
wojen z ościennymi ludami, aby za
spokoić grabieżcze in s tyn k ty  burżua
z ji polskiej, skierowuje ostrze swych 
represji przeciwko rewolucyjnemu
ruchow i robotniczemu“ .

T ak i u samego początku został w y 
znaczony k ie runek burżuazyjnego roz
w o ju  Polski. W  orien tac ji P ił
sudskiego oznaczał on oparcie k ra ju  
o kap ita ł przemysłowy i  finansowy 
Zachodu, ściślej — Niem iec; szanse 
zaś rozwojowe kap ita lizm u polskiego 
w idzia ł w  powiększeniu terenów ro l
nych na wschodzie. Burżuazja pol
ska m ia ła żyć z pro fitu , ja k i by da
w a ły zagraniczne loka ty  kap ita łu  
(pożyczkowe i inwestycyjne) w  k ra 
ju, z pro fitu , ja k i dałby — ja k  się 
łudzono — sojusz m ilita rny , wym ie
rzony we wschód.

P rzy najśmielszych marzeniach — 
Polski na Dnieprze — sytuacja k ra ju  
o niedorozw iniętym  kapitalizm ie, k ra 
ju  — pó łko lon ii dla im peria lnych t ru 
stów i monopoli, nie ulegała przez 
to zmianie.

Toteż, k iedy wyprawa na wschód 
zawiodła, na okres bieżący stało się 
jasne, że podstawy zysków burżuazji 
mieszczą się w  aparacie państwa.

Do zamachu majowego rządy sej
mowe, rządy fra k c ji pa rty jnych  na
pędzały obcy kap ita ł do k ra ju , w 
okresie Chieno-Piasta przeprowadza
jąc  sławne transakcje sprzedaży, ja k  
z francuskim  finansistą  Baussakiem, 
k tórem u oddano Żyrardów, ja k  z 
Gordonem, którem u oddano Monopol 
Zapałczany. Za każdym razem przy 
hańbiących warunkach, zapewniają
cych obcym finansistom  wyuzdaną 
grabież. Ale w  te j polityce otw iera ły 
się możliwości zysków pośredniczych 
dla  polskie j burżuazji, ta jnych  w a
runków  profitowych. Równocześnie 
rządy sejmowe, exemplum: ten sam 
Chieno-Piast, zmniejszając podatki dla 
obszarników o 20%. To była szansa 
państwa burżuazyjnego dla burżuazji 
k ra ju , poddanego politycznej zależno
ści i  ekonomicznej eksploatacji im 
peria lnych mocarstw.

Zamach m ajowy przeprowadził P ił
sudski przy pomocy „legunów". I  ha 
n ich się później opiera. Podstawę te j 
organizacji stanowił element lumpen 
ziemiański, ludzie, wywodzący się z 
rodzin szlacheckich zbankrutowanych 
lub takich, k tó rym  m a ją tk i pozostały 
za wschodnią granicą. Do tego trzeba 
dodać i „prawdziwych“  dziedziców 
i hołotę, hałaśliw ie powołującą się 
na sygnet przy braku rodowodów, 
wreszcie neofitów, oczarowanych 
„ideą Piłsudskiego“ , wyrobionych na 
służbie legionowej, k tó rym  panicze 
pomogą wejść w towarzystwo i  zy
skać nobilitację.

N ie można Piłsudskiego ograniczać 
do Nieświeża. Nieśwież i związek 

• „legunów“ , to  dopiero pełna fasada 
d y k ta tu ry  sanacyjno-faszystowskiej, 
dyk ta tu ry  burżuazji im peria lnej, 
sprawowanej za pomocą „legionistów 
pierwszego stopnia“ (w  je j interesie), 
z opłatą na rzecz obszarników i  bur
żuazji polskiej.

A pa ra t państwa i a rm ii został w y
pełniony ludźm i związku legunów, 
elementem najwcześniej i najbardziej 
dynamicznym, czyli najwcześniej i 
na jbardziej zdolnym do faszyzacji 
us tro ju  repub lik i, ja k  szumnie nazy
w a li socjaliści demokrację burżua-

Włodzimierz Domeradzhi

Do brata chłopa
Nie lu lała cię pozłacana kołyska.
Od dzieciństwa w iatr cię wychłostał 
ł niedola kąsała jak  pies.
Ale dusza twoja chociaż prosta 
ukochała pracę i wieś.

Św it cię pędził do codziennej pracy 
przypędzała czarna noc do chat.
Kroki twoje, pot na polu znaczył 
gdy kroplami z twego czoła spadł.

Jednakowe mamy nasze ręce 
poorane żyłami jak  siatką.
Ja wydzwaniam kieln ią na murze 
ty rozmawiasz codzień z ziemią-

[ matką.

Jednakowo budujemy Polskę, 
aż dziwią się w  całej Europie 
bo nasz sojusz, robotniczo-chłopski 
złączył nasze seica bracie-chłopie.

Bronisław Majtczak

Z bratem robotnikiem
Tobie nie będzie bosych stóp 
kaleczył mróz złych la t wichurą.
N ie będzie gryzł cię nędzy strup, 
ani nie skradniesz jadła kurom.
T y już nie będziesz szedł, ja k  ja  
dzieciństwem smutnym w  krzywd

[spiekocie*
ani Ci oczy głodu mgła 
przesłoni męką bezrobocia.
Ciebie nie w ykln ie nowy świat, 
że robotnika jesteś synem, 
ni —  że folwarcznym był twój dziad, 
ni —  że krew  w  Tobie płynie gminu.
Ty, synu, w  przemian rośniesz czas 
nowej ojczyzny budowniczym, 
szybko przerastasz siły mas 
bankrutów życia, krzywd paniczów.
T y śmiało już im  patrzysz w  twarz, 
nie chylisz czoła, nie gniesz k a rk i, 
bo marszem Tw ym  jest ojca marsz, 
zwycięski szlak P R O LE TA R IA TU !

zyjną w  Polsce z je j pierwszych lat.
To głodne, chciwe i ambitne towa

rzystwo, odwołujące się do „pychy 
narodowej?, ja k ie j uczyła szlachecka 
h is to ria  Polski, nadawało się do wy
pełn iania „kondem natek“ P iłsudskie
go, w  rodzaju uw ięzienia w  Brześciu 
przywódców Centrolewu i  Berezy 
K artusk ie j. A  od „kondem natek“  do 
stałych fu n k c ji „s tu p a jk i“ . To była 
droga, k tó rą  z naiwną szczerością 
opisuje Sławoj-Składkowski w  „Strzę
pach m eldunków“ . P rem ierzy tego 
panującego towarzystwa „muszą bić 
ja k  stupajka“ . „Bez wojska nasze 
znaczenie w  świecie całym jest ze
rem — jesteśmy św iadkam i pociesza
jącego zjaw iska: podniesienia auto
ry te tu  i s iły  m ora lne j p o lic ji“  (cy
ta ty  P iłsudskiego).

Towarzystwo to wytworzyło spe
cja lną klasę urzędniczą, cywilną, w oj
skową i  policyjną. Stało się symbo
lem w ładzy państwa. Stało się jego 
kosztownym instrum entem  w  bezpo
średniej obsłudze Nieświeża i  Lewia- 
tana, w  bezpośredniej wasalizacji 
P o lsk i wobec Niemiec, i  w  bezpośre
dn im  pozbawianiu suwerenności pań
stwa.

Zamach m ajow y Piłsudskiego po
łożył kres złudzeniom co do jedno
ści m iędzy państwem a społeczeń
stwem. W  okresie parlam entarnym  
złudzenia te można było jeszcze pod
trzym ywać. K a rtk a  wyborcza, fra k c ja  
parlam entarna i  w a lka  sejmowa da
w a ły  pozory w p ływ u mas ludowych 
na działalność w ładzy państwowej. 
D yk ta tu ra  sanacyjna, faszyzacja k ra 
ju  przy pomocy związku „legionistów 
pierwszego stopnia“  odsłoniły w  czy
stej fo rm ie  przeciwieństwo między 
władzą państwową a społeczeństwem.

Masy ludowe stawały przed n ie 
uchronną koniecznością w a lk i z w ła
dzą państwa. Z te j strony przema
w ia ła  ty lk o  „s tupa jka “ . A  postać 
m ia ła  chłopstwu znaną, — elegancką, 
szamerowaną, paską. D yk ta tu ra  bur
żuazji pokazywała masom ludowym 
aparat w ładzy państwowej w  rękach 
„legunów“ . To był d rug i na wsi sym
bol obszarnika i  dworu. To było po
nowne rozognienie zapiekłej nienawi
ści do panów. To znów odradzało 
ideę przehandiowanej w  dwudziesto
leciu re form y rolnej, odradzało ją  
jako  narzędzie bezkompromisowej 
rozprawy z obszarnictwem. Chłopi, 
gard łu jąc na wiecach o tym , że 
znów szlachta u władzy, nie m ów ili 
przez to, że to nie burżuazja, że to 
nie kap ita lizm . W skazywali raczej na 
specyficzną postać polskiego kap ita 
lizmu, na jego faszyzacji; przy po
mocy wtórnego elementu szlache
ckiego, bankru tów  ziem iańskich i 
hu lta jów , podających się za panów.

W ie lk ie  s tra jk i chłopskie w  roku 
1932 we wschodnich i północnych 
województwach, to była „sprawa N ie
świeża“  — sprawa dworu na miejscu. 
Ale straszliwe pacyfikacje, jak im i- 
spustoszono te połacie k ra ju , to była 
sprawa „legionistów  pierwszego sto
pn ia“ , w ładzy państwa.

W  tym  samym roku s tra jk i chłop
skie w centra lnej Polsce zapisały się 
pod Lubią, Łapanowem i  Jadowem 
śm iercią kilkudziesięciu chłopów. 
Wieś wiedziała, k to  każe „b ić  ja k  
stupajka“  i k to  wolę s tupa jk i wypeł
nia, k to  baw i się w  „kondem natk i“ . 
Śmierć P iłsudskiego nie zm iotła w y
szkolonego i  dobrze osadzonego to
warzystwa legunów. S tupa jk i rozsze
rzy ły  ty lko  towarzystwo. Do kom 
panii Ozonowej dopuszczać zaczęto 
głośnych bo jówkarzy ONR-owych. 
W  szowinizmie bowiem na kresach 
wschodnich dystansowali „legunów" 
ONR-owcy w  centra lnej Polsce anty
semityzmem.

4.
Pisać w  Polsce w  latach 1935/37 

powieść polityczną o wsi i  dla wsi, 
to znaczyło wskazać „N ieśw ież" i  „ le 
gunów“ . To znaczyło wezwać do re
wolucyjne j re fo rm y rolnej, jako wa
runku  ubicia obszarników. Wezwać 
do w a lk i, k tó ra  obaliłaby istniejący, 
burżuazyjny aparat państwa. Bo m a
ło — rozparcelować fo lw a rk i. B y ły  ta
kie, co się same rozparcelowały, ale 
potomkowie tych bankru tów  trzym a
ją  w  rękach władzę w państwie, im  to 
burżuazja zaufała, ich w ybra ła  na 
skuteczne narzędzie służenia sobie 
„b ic ia  ja k  s tupajka" ludu roboczego 
m iast i  wsi.

Kowalskiego powieści te dwa we
zwania fo rm u łu ją . R ok 1918. Do 
Grzmiącej w raca z R osji Sowieckiej 
struch la ły  dziedzic. Funduje chłopom 
łapę, nie pozwala nazywać się „Ja
śnie Panem". W  k ra ju  wzbiera ruch 
rewolucyjny, dziedzic ucieka z dwo
ru. Już, już  chłopi i fo lw arczn i m ają 
przeprowadzić parcelację. Jesień, hi- 

, storyczny listopad, burżuazyjny opor
tun izm  PPS-u i  „W yzwolenia“ , lęk 
„P iasta“  przed zaprzepaszczeniem w y
marzonej s tab ilizac ji kułactwa, dzie-

(ciąg dalszy na str. 2)
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dzic wraca i koniec chłopskim  na
dziejom, koniec buntowniczym  przy
wódcom na gromadach. K ró tk o  mó
w iąc — nie wzięliście — to nie dosta
liśc ie ! Dalszy ciąg powieści wypisała 
h is to ria  w osobistych przeżyciach chło
pów. Ten ciąg dalszy dawał powieści 
wagę. Dzieje drug ie j Rzeczpospolitej 
tu  się wyjaśniały, w  h is to rii, cofnię
te j do momentu z roku 1918. I  nie 
ty lk o  tak  się w yjaśnia ły  w  latach 
przedwrześniowych. Dziś również nie 
można ich wytłum aczyć inaczej, ja k  
zestawiając z Rewolucją. Październi
kową i  w  je j w yn iku  zaistnieniem 
drugie j niepodległości i u początku 
te j uiepodległości z przegraną rewolu
c ją  robotniczo-chłopską, czyli albo 
ona od nowa, albo uciemiężenie je
szcze większe niż w  początku niepo
dległości. Bo tę różnicę również w i
dzieli chłopi w latach po trzydzie
stych.

W  „Rodzinie M ianowskich“  pokazał 
K ow alsk i bankrutującego ziemianina. 
N ie budził ani litości, ani trwogi. 
Obsuwał się bezradnie w  op in ii pu
blicznej księdza, mieszczaństwa, chło
pów. Próbowano go ratować przez 
pożyczki, koligacje ; utracjusz i mię
czak nie odegrał się. N a horyzoncie 
okolicy widać innych jeszcze ziemian, 
podobnie upadających. Takich obser
w ac ji poczynili chłopi niemało przed 
pierwszą wojną. Proces „dobrowol
ne j" parcelacji zataczał wówczas du
że kręg i. Poszło w tedy dw ukro tn ie 
więcej fo lw arków  na rozbiórkę, niż 
w  drugie j Rzeczspospolitej przy sejmo
wych targach o reform ę rolną.

Obok bankru tu jących M ianowskich 
w  powieści Kowalskiego bronią ro
dzinnych gniazd ciocie Janickie, za
okrąg la ją  fo lw a rk i noworisze Hold- 
towie, ale gdyby nie sprawa dalszych 
dziejów bankru tu jących rodzin szla

checkich, autor nie m ógłby u czy
te ln ika  zrównoważyć wrażenia o nie
uchronnym  ja kby  automatycznym 
procesie rozpadania się fo lw arków . 
Przed pierwszą wojną można się by
ło łudzić, że Szlachta sama się wy
kruszy. Kow alsk i to złudzenie ówcze
sne przypom ina (powieść obejmuje 
pierwszy rok wo jny) i szydzi z niego 
nie przez odwołanie się do nieświe- 
skich fortec ziemiańskich. Sprawę sta
w ia inaczej. A  dlaczego jeszcze trw a ją  
Nieświeże? Pan M ianowski ma trzech 
synów. Trochę edukacji liznęli. Spry
tny  i bez skrupułów  moralnych Zy
gm unt gwizdnie na opinię i zostanie 
prokura torem  w  carskie j służbie.
W austriack ie j i  carskie j służbie lo

kow ały się tradycyjn ie  odpryski zie
m iańskich dworów i' szlacheckich ro
dzin.

To była szkoła, k tó rą  P iłsudski za
legalizuje w  Polsce, przekształcając 
ją  w  uprzyw ilejowaną korporację. 
Najm łodszy Zdzich zostanie u brata 
pomagierem. N a jstarszy Czesław, na j
dłużej pozostanie niczym. Na jbardzie j 
bowiem przeżywa proces bankructw a 
ojca. N a jg łęb ie j go przemyśla. Soli
daryzuje się z tym  ciosem. „K tóż  za
przeczy, że nasi ziemianie są Pola
kam i? Ale tak  samo desperacko 
tkw ią  w pokorze wobec wroga i gn iją  
sami, ja k  każą gn ić chłopom. W ielu 
już  dawno pogodziło się z obecnym 
stanem prawnym  i wręcz walczy o 
jego zachowanie... Społecznie są tępi, 
leniw i, wsteczni. P iln ie  czuwają ty l
ko, aby broń Boże chłop się nie usa
m odzie lnił“ . Czesław odbywa reko
lekcje „kajającego się szlachcica" 
przed chłopami. Pobudza ich do sa
modzielności, buntu je  przeciw dwo
row i, nie spostrzegając, że w  te j 
akc ji zachowuje nad n im i patrona- 
ctwo. Że głosząc, „ iż  w  szlachcie nie 
znajdujem y dostatecznych sił naro
dowych do w a lk i o wolność k ra ju “ , 
rozbudza te s iły  w  chłopstw ie pod 
własną i innych paniczów komendą.
N ie na darm o jest czyte ln ikiem  po
wieści Żeromskiego i to... „W ie rne j 
Rzeki“ . Ginąca klasa broni się. B ro 
n i się nawet wówczas, k iedy wydaje 
Się je j, że się rozbraja.

S tary M ianowski, pan z panów, 
bankrutu jąc, schodzi na psy, ale do 
końca zalguje się pańską godnością. 
Synowie bankru ta  m ają  przed sobą 
całe życie, zafałszowany punkt w y j
ścia fa łszu ją w  dalszej drodze na 
rzecz rzeczywistego odrestaurowania 
swej zachwianej pozycji. Czesław 
wychowa młodego działacza chłop
skiego na ludomana, wierzącego w 
obudzone szlacheckie sumienie, pójdą 
obaj do legionów. A  później, jeśli 
ham letyczny Czesław będzie m ia ł je 
szcze wątpliwości, czy nadal pozo
stać oddanym „ide i Piłsudskiego“ , 
czy nadal pozostać w  towarzystw ie 
„legunów“ , jego w łasny wychowa
nek, czy innego Czesława wm ówi mu 
na sejmie rolę „leg ion is ty  pierwszego 
stopnia“ , tak  ja k  to wm aw ia ł Jan 
Dębski w 1922 roku : „Ja  byłem le
gionistą... P iłsudski ura tow ał Polskę, 
u trw a lił us tró j republikański, zapo
czątkował erę konstytucy jną i par
lam entarną“ . A  potem „kondem nat- 
k i “ i „s tu p a jk i“ .

„Rodzina M ianowskich“  pozwala 
czyte ln ikow i bagatelizować bankruta, 
ale nie jego synów. Ci będą walczyć 
o pozycję. Jeden z carskiego proku
ra to ra  zostanie pewnie polskim  i roz
grzeszy w przyszłości m in is tra  Cze
chowicza i jego przełożonego (P ił
sudskiego, prezesa Rady M in is trów ) 
z 50 m ilionów  zł., drug i w  bractw ie 
legionowym zajdzie jeszcze wyżej. 
Z łow ionym i Szymkami, ch łopskim i 
działaczami, paraliżować będzie po
lityczną walkę wsi.

Znów lata, które up łynęły od czasu 
pierwszej wojny, uczyn iły książkę 
Kowalskiego kla row n ie  czytelną. Jej 
oskarżenie — przejrzystym , sprawdzo
nym  i potw ierdzonym  współczesno
ścią. Dlatego m obilizu jącym  nie ty lko  
na „N ieśwież“  ale i przeciw „legu- 
nom", przeciw samej w ładzy pań
stwowej .przeciw ustro jow i.

5.
Rok 1935 ocenia K P P  jako  rok 

przełomu. Rozruchy ostatn ich la t na 
wsi i w mieście rosną coraz bardziej, 
..wszystko to mówi, że sto im y w  ob
liczu nowych potężnych w a lk  — w

obliczu s tra jków  powszechnych na 
najważniejszych odcinkach“ (Z lis tu  
Sekretaria tu KC  K P P ).

Masy robotnicze i chłopskie roz
grzewają się do m anifestacji, w  k tó 
rych nieuchronnie leje się krew, pa
dają zabici, a żądania i hasła stają 
się coraz radykalniejsze. K P P  jest 
obecna we wszystkich tych zrywach 
masowych X nie to jest znaczące, że 
zryw y te ożywia, wspiera i zaostrza, 
ale że może pełnić tę funkc ję  po
wszechnie. Że gotowość w  dołach ro 
botniczych i chłopskich „na wszyst
ko“  wydobywa z n ich widzenie rze
czywistości politycznej zgodnie z ide
ologią i  tak tyką  KPP. Dlatego w  
stra jkach robotniczych i chłopskich 
„s tu p a jk i“  i prasa burżuazyjna węszą 
kom unistyczną robotę. W  procesach 
pacyfikacyjnych zasądza się robotn i
ków  i chłopów jako komunistów. To, 
co wzbiera i wybucha w  dołach, ude
rzać zaczyna na dwie strony: w  pań
stwową władzę, w  sam ustró j bur- 
żuazyjny, w  dykta tu rę  burżuazji, 
sprawowaną pod f irm ą  „legunów“ 
oraz w  oportunizm  legalnych, trady
cyjnych przedstawicielstw politycz
nych mas chłopskich i  robotniczych.

Trzeba sobie zdać sprawę ja k  bar
dzo masy chłopskie i robotnicze spę
tane były półwiekową tradyc ją  legal
nych ruchów politycznych, h is to rią  
ich organizacji, dziejam i ich przy
wódców, jako w idom ym  w yk ładn i
kiem  ich własnych dziejów.

Trzeba sobie przypomnieć pozory 
rehab ilitac ji, jak ie  stworzył parla
m entarnym  frakc jom  zamach majo
wy i postępująca dykta tu ra  faszy
stowska. Uwięzieni przywódcy PPS-u, 
W yzwolenia i P iasta przesunięci zo
s ta li na listę wrogów reżimu. Ale 
w te j aureoli chodząc, nie zeszli ' z 
drogi kompromisu, z drogi obiektyw
nego wzmacniania reżimu.

.Witos na procesie brzeskim odrzu
c ił samą możliwość udziału wsi w re
w o luc ji: „Znam chłopów, jako ele
m ent nadzwyczaj spokojny. Polskę 
na rebelię, na zamachy i na rozru
chy nie stać. I  będzie to trw a ło  je
szcze długo“ .

Po w ie lk im  s tra jku  chłopskim  w 
r. 1937, wbrew jego masowości i w u l
kanicznemu wybuchowi, wbrew słu
sznemu przerażeniu burżuazji, k tóra 
żąda nieomal ogłoszenia stanu wy
jątkowego, „żelaznej, tw ardej i bez
względnej rę k i“ a zduszenie s tra jku  
po k ilk u  tygodniach nazywa „odpar
ciem“  wroga klasowego, W itos śpie
szy z oświadczeniem, które ma po
mniejszyć w op in ii publicznej (bur- 
żuazyjnej) i w  op in ii samych mas 
chłopskich, to co one przeżyły jako 
przedświt rewolucji. „Jeśli chłopi 
upomną się nieco śmielej albo popeł
nią ja k i a k t rozpaczy, to jedni na
tychm iast u jrzą  w idm o Szeli, drudzy 
w  nich znajdą komunistów... Zapo
m ina ją  jedn i i drudzy, że na jp ierw  
nie czas na podobnj eksperymenty, 
bo w ypadki i rozum domagają się 
czego innego,,., (F ron tu  Morge.s?)

...czego ci chłopi chcą, przynajm nie j 
czego żąda ogromna ich większość... 
Bardzo niewiele! Żadnych przyw ile

jów, żadnych dóbr ani wyłączności, 
jedynie prawa i  to prawa równego 
ze wszystkim i, spełniając sumiennie 
obowiązki, jak ie  ną nich spadają".

R a ta j po zamachu m ajowym  łudzi 
się nadal koncepcją „obozu środka“ , 
k tó ry  by nie dopuszczał do starć gwał
townych między „sk ra jn ym i skrzy
dłam i". Ruch ludowy m ia ł być ta
k im  obozem środka. Po s tra jku  chłop
skim  w 1937 r. ocenia go podobnie 
ja k  Witos, nie jako twórcze doświad
czenie rewolucyjne mas chłopskich, 
oswajające je i zaprawiające do oba
lenia ustroju, ale ja ’-o objaw energii 
i wartości chłopów w ybuchły na 
marne, rozlany w  anarchię. „Gdyby 
tych, którzy zdolni są do tak  w iel
k ich  o fia r dopuścić do współgospoda- 
row ania państwem ,aby się wyłado
w a li w  budowaniu państwa“ . Marze
nie czy oferta?

Odpowiedzią na marzenia mogła 
być ty lko  i była „żelazna i bezwzględ
na ręka“ . Odpowiedzią na ofertę był 
głos posła Z a k lik i: „N ie  uważam za 
rzecz złą, żeby np. premierem był 
gen. Skladkowski a M in is trem  Spraw 
W ewnętrznych Maciej Rata j. Do te
go m usimy dążyć, jeżeli nie chcemy 
mieć tak ich  wypadków ja k  w Mało- 
polsce".

To znaczy, jeś li nie chcemy wrze
nia rewolucyjnego w  masach chłop
skich, jego pełnej i konsekwentnej 
w a lk i z burżuazyjnym  państwem.

T hugutt w  18 rocznicę Rządu Lu 
belskiego (r. 1936) tak  — raz jeszcze 
zafałszował prawdę o okresie, k tó ry  
narodowi i masom ludowym dawał 
historyczną szansę. „Oba rządy za
równo lubelski ja k  warszawski 
oświadczyły, że sprawować władzę 
będą ty lko  do czasu zwołania Sejmu, 
co m iało możliwie najszybciej nastą
pić. Uczyniły to z dwóch powodów. 
Po pierwsze by ły  zasadniczymi prze
c iw n ikam i • terroru , k tó ry  niszczy 
k ra j i pustoszy dusze zarówno uci
skanych, ja k  uciskających (A  te a r
m aty zwrócone przeciw Czerwonemu 
Zagłębiu przez... Thugutta? — przyp. 
m ój.). Powtóre przeciąganie struny 
doprowadziłoby do w o jny domowej... 
Lud, k tó ry  sięgnął po władzę, musiał 
złożyć dowód, że po tra fi dbać o bez
pieczeństwo całości i uchronić oso
b liw ym  zrządzeniem losów odzyska
ną ojczyznę... Dziś, k iedy w  w yn i
szczonym i ogłupionym  społeczeń
stwie szaleńcy różnej maści szykują 
się do podboju Polski na swój w ła
sny pa rty jn y  użytek, wspomnienie 
czynu ludzi, k tó rzy  gotow i by li ła
mać skostniałe fo rm y  życia, ale nie 
chcieli łamać swej Ojczyzny, ma za
pewne całkiem  realną wartość“ .

M iko ła jczyk na Kongresie S tronni
ctwa w  r. 1935 protestuje przeciw 
wstaw ieniu w  program  Stronnictwa 
re fo rm y ro lne j bez odszkodowania. 
Jako wiceprezes S tronnictwa doeze- 
ku je  się żądania drugiego Kongresu, 
po próbie ugody w  Nowosielcach i 
po stupajkowem pokw itowaniu 'przez 
Rydza Śmigłego- Nowosielec pacyfi
kacjam i i mordami.

Żądaniem Kongresu jest powszech
ny s tra jk  chłopski. Masy nacierają,

ale organizowanie w o li mas należy 
jeszcze do oportunistów, spekulują
cych na dynamice rew olucyjnej mas. 
Nawet R a ta j odsunął się od orga
n izacji s tra jku , gdy wygrało na N K W  
stanowisko: s tra jku  osamotnionego. 
M iko ła jczyk ma wolną rękę. N a j
p ierw  wyłącza z pola w a lk i woje
wództwa wschodnie i północne o na j
dłuższej i najmocniejszej tradyc ji 
stra jków , aby nie zab rzm ia ł. okrzyk 
uciskanych mniejązości, aby nie za
brzm iał okrzyk wspólnego fro n tu  ro
botniczo-chłopskiego.

Następnie dopilnował takiego zre
dagowania Odezwy, .której treść t łu 
m iła  s tra jk : „zachowajcie się spokoj
nie — godnie... w  drodze m anifesta
cyjnego s tra jku  chłopskiego pragnie
m y wywalczyć posłuch dla siebie 
i  naszych żądań“ .

Toteż Skladkowski baw ił wówczas 
spokojnie za granicą. A  po powrocie 
przyznał się szczerze na Sejmie, że 
„wypadków ze s tra jk iem  chłopskim 
nie przewidział, nie docenił", „rze
czywiście uw ierzyłem  te j odezwie“ . 
A le w ypadki „n ie były działalnością 
całego S tronnictwa lecz m afii, k tóra 
w  ta jem nicy podburzała chłopów“ . 
K ró tk o  mówiąc, istotny, rew olucyj
ny charakter s tra jku , to nie dzieło 
gór Stronnictwa.

I  S tronnictwo wypiera się tego dzie
ła, wypiera się siły, ja ką  u jaw n iły  
masy i cele, dla którego śm ierć po
niosły dziesiątki chłopów, a setki 
chłopów rany, a tysiące poszło do 
więzień. Była to zdrada wobec w ła
snych dołów, wobec fron tu  robotn i
czo-chłopskiego, kiedy skrzydło robo
tnicze nie pozostawiło s tra jku  chłop
skiego osamotnionym, kiedy K P P  
rzuciła wszystkie s iły  na pomoc chło
pom i ukazała społeczeństwu w  ode
zwach prawdziw ie rew olucyjny w y
m ia r s tra jku . „Towarzysze i Obywa
tele! Przełamać m ur milczenia, k tó 
rym  faszyzm chce otoczyć i przy- 
dlaw ić bohaterską walkę chłopstwa!“ .

P rzydław ilo ją  samo Stronnictwo 
w sposobie organizacji w a lk i, a po
tem w  ocenie. P rzy tak ie j postawie 
s tra jk  s ta ł się warunkiem  dla wąs
k ich  przetargów. Burżuazyjne 'pisma 
dały do zrozumienia, że „postu la ty 
polityczne wsi można odrzucić ale 
lepiej przyjąć z nich to, co da się 
pogodzić z naszą racją stanu i  wcią
gnąć wieś w orbitę państwa“ . „Chłop 
dorósł do zarządzania swym i sprawa
m i w gm inie i powiecie“ ... „Dom a
ga się samorządu“ — dać m u go. 
K onkre tn ie  i praktycznie — dać wię
cej swobody kułakow i, niech usta li 
program  samorządów i osiągnie 
w nich przewagę nad chłopami. To 
była jedyna z większych prób M iko
ła jczyka wobec całego fro n tu  bur
żuazji. N ie zapomniano mu te j jego 
„akuratności“ . I  on też zrozumiał, 
że „porozum ienie“ mą zapewnione. 
\*.Gdj£>y nawet «w pąwieścjach K o 
walskiego nie bylcrchłOpów dzia ła
czy. przywódców, idących na ugodę 
ze szlachtą i burżuazją, to sam głó
w ny n u rt tych powieści, uderzający 
w  to, co nazwaliśm y dla uproszcze

nia  „Nieświeżem“ i „legunam i“ wska
zywałby czyte ln ikow i trzeciego w ro
ga, własne ludowe kierowniętwo, 
które przed stupajką Nieświeża i le
gunów nie chroniło a od w a lk i z n i
m i odwodziło, walkę tę rozbrajało.

„W  Grzm iącej" w  r. 1918 chłopi 
w  najbliższym miasteczku słuchają 
na wiecu przemówienia działacza 
chłopskiego, Nagniotka. W idyw ali 
go nieraz ze szlachtą. Kubas mówi 
o nim, „że musi im  być na coś po
trzebne to, że wygaduje o nich źle“ . 
Nagniotek należy do tych co wołali 
o „ziemię, wiedzę i władzę" i m ie li 
to urzeczywistnić, ale zaczął nie od 
zajęcia gorzelni we dworze ale bim- 
browej gorzelni u chłopów. W  samej 
Grzmiącej sołtys, Bursa, bogaty 
chłop, k tó ry  podczas w o jny nie mało 
zyskał na „speku lac ji" zostaje przez 
dw ory okoliczne wyciągnięty na po
sła. A  cała fra k c ja  rewolucyjnych 
chłopów z Kubasem i Sobierajem na 
czele idzie do więzienia. W  „Rodzi
nie M ianowskich“ syn dziedzica u ro
b ił z młodego chłopaka w iejskiego 
chłopskiego działacza; przyszłego le
gionistę, k tó ry  się otrze przedtem
0 prawicę PPS-u. Tak się zaczyna
ło. W  1935 r. wystarczyło przypo
mnieć początki. Cóż z „ziemią, w ie
dzą i władzą?“  Cóż z działaczami 
chłopskim i, k tó rzy  przed dwudziestu 
blisko la ty  m ie li pełne gęby te j zie
m i i władzy? Teraz był Nieśwież
1 leguny a chłopi padali w  m anifesta
cjach i s tra jkach. Po czyjej stronie 
sta^i znani przywódcy? He teraz mo
g li masom chłopskim  pomóc ile... 
szkodzić? I  dziś to pytanie nie trac i 
na wadze.

6.

Wreszcie sprawa trzecia i ostatnia. 
Faktem  jest, że masy chłopskie znie
naw idziły reżim sanacyjny. Im pe
ria lizm  dyk ta tu rą  _ sanacyjno - faszy
stowską zepchnął masy chłopskie 
na dno nędzy. Weszły one w  tak 
zaostrzony i powszechny k o n flik t, 
charakterystyczny dla sprzeczności 
okresu imperialnego, że słusznie 
K P P  nazwała rok 1935 rokiem  prze
łomu. N arasta ły  obiektywne możli
wości rewolucyjne. Masy chłopskie 
staw ały się na tura lnym  sojusznikiem 
klasy robotniczej, odważnym i o fia r
nym.

Pod powłoką S tronn ictw  i p a rtii 
legalnych narastał wspólny fro n t 
w a lk i i doświadczeń, przywódcza 
ro la przesuwała się do rąk  K PP.

Uw yraźnia ł się praw id łow y podział 
klasowy: na burżuazję i p ro le ta ria t 
w  sojuszu z postępowym chłopstwem. 
W alka toczy się między kap ita liz 
mem i socjalizmem — rejestrował 
M iłkOwski. Ale konsekwencje, jak ie  
z tego fa k tu  wyciągał to skierowanie 
S tronnictwa Ludowego na ko n flik t, 
na walkę z proletariatem . Od hamo
wania w a lk i mas chłopskich z dyk
ta tu rą  burżuazji der jaw ne j obrony 
kapita lizm u, ta k i m ia ła sens ideolo
g ia  agraryzmu.

N a polskim  podwórku od czasów 
Krzywoustego nic się więcej nie zda
rzyło poza upadkiem szlachty. „K u l-

■j
tu ra  szlachecka przeżywa obecnie 
ostatni okres swojego rozkładu i ago
n ii — pisał M iłkow sk i — F a k t ban
kructw a szlachetczyzny występuje 
w  całej pełni obecnie". Znaczyło to  
po 1) że „N ieśwież“ i „leguny" to ty l-  • 
ko i wyłącznie szlachetczyzna, . po 2)! 
że jest ona w  rozkładzie i agonii. 
Masy chłopskie, parte beznadziejnoś
cią życia do m anifestacji i s tra jków , 
w yrab ia ły  sobie inne zgoła doświad
czenia. W alczyły z „legunam i" i przez 
nich były bite, ale wyczuwały za. 
„s tupa jkam i". coś twardszego, us tró j 
i siłę klasową, k tó ra  była nie z „ le 
gunów" ale im  udzielona dla obrony 
interesów burżuazji.

Agraryzm  z dyk ta tu ry  bu rżuazji,- 
w postaci szlacheckich legunów, ro
b ił „ fiu m e “ , k tóre kona i zn ika  
w oczach „a  na to miejsce (czyli na 
pierwsze) wysuwają się w Polsce 
chłopi". Ta muzyka m ile łechtała 
ucho ale u top ii konkre tn ie  nie rea li
zowała. K onkre tn ie  natom iast naka
zywała przesunąć okopy rzeczywistej 
w a lk i przeciw pro le tariatow i.

Oto konkurent do sukcesji po 
szlachetczyźnie. Całą ambicję w y s ilil i 
agraryści na wymyślanie różnic i po
działu między chłopstwem a proleta
riatem. Była  to robota przewrotna, 
kontrrewolucyjna, służalcza dla bur
żuazji i samobójcza dla interesów 
wsi.

Była  kontrrew olucyjna, bo po
wsta ły obiektywne w a runk i na re
wolucję w fazie faszyzacji, k iedy 
k o n flik t klasowy doprowadzony zo
stał do stanu nieunikn ionej w a lk i, 
kiedy odsłoniła się w  czystej fo rm ie  ■ 
sprzeczność pomiędzy władzą pań
stwa (dyk ta tu rą  burżuazji) a społe
czeństwem (masami ludow ym i: p ro
le taria tem  i chłopstwem).

I  masy chłopskie dyszą w  tych 
latach nienawiścią do w ładzy i ustro
ju , idą przy każdej sposobności na 
potężne, m ilionowe manifestacje 
i s tra jk i.

Id ą  na spotkanie z robotnikam i, 
rozpalają się pod wpływem  ich agi
tac ji, przekraczają pod ich przewo
dnictwem  za każdym razem próg 
chłopskiej ostrożności i nie tchórzą 
przed śmiercią, pacyfikac jam i i  w ię
zieniem.

W  te j fazie agraryzm  m ia ł być 
ostatn ią bronią na usługach burżua
z ji w  rozb ijan iu  fro n tu  ludowego, 
w  k tó rym  pro le ta ria t w  sojuszu 
z drobno i  średnioro lnym i m asami 
chłopskim i rzeczywiście przesądzaj 
o końcu panowania burżuazji, o koń
cu ustro ju  kapitalistycznego.

W  1935 r. K ow a lsk i pisz* 
„W  Grzm iącej". Powieść obrazuje 
la ta  pierwszej w o jny św iatowej 
w  Kongresówce. Bohater powieści, 
drobnorolny chłop Kubas odkrywa 
że syn jego jest w  POW, chce w al
czyć o Polskę. „M y  chcemy aby 
w  Polsce wszyscy m ie li równe pra
wa"... Na to s tary; — „W iesz co to 
jest prawą? Bogactwp! Pieniądze!
To jest prawo. A  biedny n igdy nie 
może mieć równego prawa z boga
tym . Jeśli szlachta chce Polski, niech 
się wyrzeknie bogactwa dziś!... Na 
n ic ! Choćby rozdali dziś, ju tro  od
biorą. Niemca, diabła sprowadzą, 
a odbiorą!“ .

Grzmiąca to wieś na uboczu. N ie 
było tu  szkoły, nie było działaczy, 
Kubas i  in n i chłopi dochodzą do 
świadomości klasowej na podstawie 
własnych • doświadczeń we wsi, 
z dworem i fo lw arcznym i.

K iedy w  18 r. czm yhają żandarm i 
niemieccy a dziedzic również, Kubas 
z chłopami walą do dworu. Szlachta 
nie wyrzeknie się, a tym  bardziej 
nie da ziemi. Ale zabrać ją  teraz 
w  sposobnym momencie to znaczy 
obalić panów  i zacząć w  Polsce rządy 
dotąd wyzyskiwanych. Kubas m yśli, 
że podobnie i po innych w ioskach 
chłopi m iejscow i zrobią „z  dw oram i 
koniec“ .

N ie zastali folwarcznych, pojechali 
oni do miasteczka na wiec, a bez nich 
chłopi sami nie chcieli ziemi dzielić. 
N azaju trz w ró c ili fo lw arczni. Z dale
ka już  w o ła li:

„M y  teraz jesteśmy socjaliści a w y  
ludowce !“

Zaczynała się za plecami Grzm ią
cej nie Polska rew olucja ale Pol
ska burżuazyjna. Podział na frakc je , 
na grę w ie lu s ił m ia ł przesłonić rze
czyw isty i jedyny podział na wyzy
skujących i wyzyskiwanych.

M ia ł zahamować u początku nie
podległości ten k o n f lik t  i  im pet w al
k i dla umocnienia się burżuazji. Roz
b ija ł masy ludowe na osobne siły, 
akcentujące między sobą różnice aby 
zaprzepaszczony został m oment h i
storycznej szansy: razem do rewolu
c ji — a zwycięstwo pewne!

— Po co osobno — w oła ją  chłopi 
z Grzmiącej. M ogli już mieć wspól
nie w swoim ręku ziemię folwarczną, 
a tu  osobno — zaczem w róc ił dzie
dzic, sprał Serafina, przywódcę fo l
warcznych, a ze wsi Kubas poszedł 
do więzienia. Reform a ro lna m ia ła  
czekać na Sejmy. Tak się skończyło.

W  r. 1935, roku przełomu i następ
nych ten klasowy obraz powieści 
m ia ł przejrzystą, aktua lną wymowę.
B ił w oportunizm  gór S tronnictw a 
i ich separatyzm kon trrew o lucyjny. 
Demaskował w  S tronnictw ie to 
wszystko co w yryw a ło  m asy chłop
skie z fro n tu  rewolucyjnego, co usta
w iało je na pozycji osobnej — jako 
zdradę na rzecz burżuazji. Ten obraz 
nie przedawnił się dzisiaj. H is to ria  
dodała la t brzemiennych w nowe do
świadczenia zdrady ale też i w  zwy
cięstwo p ro le ta ria tu  w  sojuszu z bied
nym  chłopstwem.

Dziś, k iedy dokonuje się zjedno
czenie S tronn ic tw  Ludowych pod ha
słem sojuszu chłopsko - robotniczego 
na wspólnej drodze do socjalizm u —
„Po co osobno“  ma za sobą leg ity- 
mację wszystkich m in ionych etapów 
w a lk i z kapitalizm em , wszystkich eta
pów, k iedy burżuazyjny, szydzący 
sens zw rotu : „m y  socjaliści a w y  
ludowce“  dzie lił przez dziesią tk i la t 
chłopów od pro le ta ria tu , dz ie lił zatem 
od zwycięstwa nad burżuazją 1 od 
budowania lepszego ustro ju .

Jan Aleksander K ró l )

JOZEF OZGA-MICHALSKI

IDEOLOGIA ZDRADY SPRAWY CHŁOPSKIE!
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nych nu rtó w  chłopskich, na miejsce 
program u w a lk i z przemocą szla- 
checko-kapitalistyczną w d a rł się i 
rozpanoszył w  la tach m iędzywo
jennych duch pojednania i  ugody, 
przyszedł upadek rew olucyjne j i 
twórczej m yś li chłopskiej.

F ro n t chłopsko-robotniczej w a lk i 
zosta ł zepchnięty na ślepy to r. P ra 
cowici dywersanci, i  p ły tc y  p o lity 
cy, k tó rzy  dostali się do ruchu za
m u lili ' i  w y ja ło w ili z głębokich spo
łecznych treści program  dzia łania 
chłopskiego. Panująca uległość u - 
rządzających się znośnie w  w arun
kach kap ita lizm u  działaczy prze
niosła się również na ulegający ka
p ita lizm o w i program  p a r t i i ludo
wych. Dorobek dług ich la t  w a lk i, 
ja ką  toczy li ludzie „P rzy ja c ie la  L u 
du“  i  „Z a ran ia “  zosta ł zlekceważony 
i  w yrzucony za burtę .

Na miejsce pisanego hasła: w ła 
dza dla chłopów i  robotn ików , p rzy 
chodzi agrarystyczna powłoka, k tó 
ra  s tanow iła najlepszą ochronę u - 
s tro ju  wyzysku. W  dodatku nie k to  
inny, a sami chłop i m ie li ten wste
czny i  niezgodny z in teresam i ludu 
program  agrarystyczny wprow a
dzać w życie. B y ł to na długą me
tę obm yślany program , k tó ry  m ia ł 
na celu udaremnienie rea liza c ji w ła 
dzy ludowej w  Polsce.

A g ra ryzm  wypchnął i  podeptał 
całe bogactwo postępowej i  św iado
m ej m yś li chłopskie j pierwszego o- 
kresu. P rzekreś lił dotychczasowe 
dzieje wojow ania o sprawę ludu to 
czone przez S tapińskich i  Nocznic
kich, w yc ią ł, gdzie się dało lub w y - 
karczował do korzeni zdrowe pędy 
ludowych m yśli, zam ącił czyste 
strum ienie radyka lne j chłopskiej 
idei.

Ludowcy ju ż  w  1913 r . w iedzie li 
w  G a lic ji i w  Kongresówce, że aby 
wprowadzić w  życie sprawiedliwość 
społeczną niezbędna je s t ludow i w ła 
dza państwowa, k tó ra  s iłą  i  prze
mocą złam ie panowanie bogaczy i 
pokie ru je  rozwojem  us tro ju . W ie 
dzie li oni rów nież co stanow i źródło 
s iły  ludowej i  uw aża li za dogmat, 
za niewzruszoną wartość f ro n t  ludu 
wsi i  m iast. W iedzie li oni, że życie 
społeczne należy organizować bez 
obszarników, i  przeciw  obszarnikom, 
bez jak iegoko lw iek umownego stanu ■ 
z rządam i bu rżuaz ji, a przeciw  nim .

„D opók i się nie złam ie przewagi 
k lasy konserw atyw nej, dopóty nie 
ma m ow y o p raw dziw e j w  k ra ju  i  
d la  ludu p racy ekonomicznej“  —

woła na kongresie ludowym  w  Rze
szowie Stapiński.

Obalić panowanie bu rżuaz ji —  
piszą w  dziesiątkach i  setkach l i 
stów korespondenci i działacze —  
mogą ty lk o  chłopi i robotnicy. Ich 
głosy, ich wołan ia p rzeb ija ją  z całą 
s iłą  i żarliwością z pożółkłych k a r t  
roczników ludowych, je s t w  nich za- 
w a ry  język praw dy po lityczne j, k tó 
ry m  oni dom agali się rew o lucy j
nych re fo rm  i n ieustępliwej w a ik i.

Nasi, domowego chowu agraryści, 
w y rw a li ten język praw dy z gardła 
rozpalonego bólem polskiego ludu.

Rewolucyjną pasję Ostręgów, Ka- 
czubów, K okurow iaków  zastąp ili 
pa rlam entarnym  językiem  ugody, 
spółdzielczą ga lanterią  i po litu rą  
broszury Małkowskiego.

Recepta agrarystyczna by ła  re 
ceptą k l ik i zmówionych z sobą zna
chorów, k tó rzy  żywy chłopski ruch 
chcieli zamienić na szlam w  sta
w isku. Chłop i ja k  zaskórna kurzaw - 
ka, m ie li opływać tuczące się c ie l
sko kap ita lis tycznego ustro ju .

Zagadnienie w ładzy ludowej prze
milczane przez ag raryzm  było cen
tra ln y m  zagadnieniem wysuwanym  
przez ruch ludowy pierwszego okre
su. Sprawa sojuszu chłopów i  ro 
botników, bez którego w ładzy nie 
da się zdobyć, staw iana by ła  jako 
g łów ny warunek powodzenia spra
w y  ludowej w  Polsce. Pełna całko
w ita  likw id ac ja  obszarników i  k a 
p ita lis tó w , w a lka  z n im i aż do ich 
zupełnego zniszczenia by ła  przeka
zaniem p o lity k i ludowej pierwszego 
bujnego okresu radyka lizm u chłop
skiego.

A g ra ry ś c i te t rz y  zasadnicze 
podstawowe osiągnięcia ruchu lu 
dowego pom inęli, przem ilcze li i  od
rz u c ili.  Na miejsce tych  prawd w y
sunęli fa łszyw e praw dy i fa łszyw e 
cele. M ó w ili oni, że sam chłop bez 
robo tn ika  może i pow inien budo- ' 
wać Polskę Ludową, „...bo gdy ro 
bo tn icy z w ia rą  swoją się chowają 
i  cichną z obawy w yrzucan ia ich 
z pracy, gdy urzędnicy się sprze
dają, nauczyciele •— wychowawcy 
k łam ią , to  jeden chłop ma odwagę 
wypowiedzieć swe m yś li publicznie 
i śm iało, gdyż czuje, że je swój 
w łasny na swej z iem i wypracowany 
chleb...“

(M iłko w sk i: „A g ra ry z m “ , str.
38).

Oto ja k  lekką ręką w yzbyto  się 
odgórnie zagadnienia sojuszu z ro 
bo tn ikam i i pracującą in te ligencją , 
oto rozum  teore tyków  agraryzm u, 
k tó rz y  w  rodzie chlonskim , w  od

izolowanej od innych klas w arstw ie  
chłopskiej pozostaw ionej w  dodat
ku  samej sobie w idzą je j w łasną 
drogę do osiągnięcia Polski Ludo
wej.

Dając złudne nadzieje —  bierze 
broszura M iłkow skiego działaczy 
ludowych na lep obiecywanych re 
fo rm  społecznych jednocześnie nie 
wyposaża ona ludz i walczących o 
lepsze- życie w  środki w a lk i i  w y 
prowadza chłopów na fa łszyw e dro- 

. g i działania. Na tych drogach w y 
pala się nagromadzony uciskiem 
społecznym w u lkan radyka lizm u 
chłopskiego, wybucha w  s tra jkach  
i  m anifestacjach bardzo krw aw ych 
i  bardzo kosztownych, nie obalając 
jednak us tro ju  burżuazyjnego. W  
ta k im  użyciu go, ag ra rystyczny 
pancerz stanow i najlepszą ochronę 
kap ita lis tycznego us tro ju , w yp ro 
wadza bowiem chłopów na bezdro
ża stare z tym  ustro jem , pozwala 

się chłopom  zawieszonym m iędzy 
niebem a ziemią ścierać z wrogiem  
na uro jone j płaszczyźnie, pozba
w ione j realnego g run tu .

Odrzucenie ca łkow ite  te j zasa
dy, że w ładzę ludow ą osiąga 
się  ̂radyka lnym i środkam i p rzy 
użyciu _ s iły  go towej łamać opór 
w yzyskiwaczy, odrzucanie jedynego 
sprzym ierzeńca k lasy robotniczej 
na drodze po k tó re j w inn i iść chło
p i i  robotn icy  po władzę oznacza 
równocześnie rezygnację z usiłow ań 
zm ierzających do obalenia ich w ła 
dzy.

Oprócz tych trzech kardyna lnych 
przestępstw po litycznych dopraco
w a ł się agraryzm  o w iele w ięcej 
anty ludowych w artości i pozycji, 
k tó ry m i uraęzył chłopów.

Na oczyszczonyni od radyka lne j 
spuścizny polu hasają ag ra ryśc i 
7. nieskrępowaną swobodą, ro z w ija 
ją  nowe „p ra w dy“ , sie ją pełną g a r
ścią idee, k tó re  na w ie lo le tn im  ugo
rze ch łopskie j niew iedzy i  bardzo 
często nieświadomości społecznej 
spokojn ie mogą wzrastać. Jakże 
w ięc ro zw ija  się według te j ide i no- 
w o-p isane j w a lka  e kap ita lizm em ?
. G dybyśm y m ie li w ie lk ie  m a
ją tk i —  „n ie  wielość drobnych“  —  
to _ byśm y zorgan izow ali k a rte l 
i  b ilib yśm y się z k a p ita lis ta m i —  
powiada m is trz  ag ra rystyczne j te 
o rii. Z grubym  przem ysłem  może 
się bić grube ro ln ic tw o  o lepszy 
stan chłopów, oto do jak iego non
sensu doszła m yśl ludowych dziwo
lągów. Lecz nie na tym  koniec. —  
M iłkow sk i snuje swoje fan taz je  da
le j. Ponieważ kap ita lizm  je s t z ły , 
więc przeżyje się i  sam upadnie. A

dlaczego^ upadnie i  k to  go i  co dc 
prowadzi do upadku, nie wiem; 
Do postawienia ta k ie j diagnoz” 
upoważnia M iłkow skiego następują 
ca analiza: „s to im y  w  obliczu wie! 
k ich przeobrażeń, albowiem większ 
analiza zagadnień gospodarczyc 
i po litycznych dzisiejszego św iat 
wskazuje na konieczność dokonani 
zasadniczych re fo rm  we wszyst 
k ich dziedzinach życia“ . A  po ty r 
ogóln ikowym  stw ierdzeniu pada ja l 
grom  z jasnego nieba proroctwo 
„Je ś li się zważy, że z załamanien 
się kap ita lizm u  i  powolnym  upad 
kiem  k u ltu ry  zachodniej łączy su 
również organicznie problem prze
życia się ludów rom ańskich i  ger 
mańskich —  to z tych ogólnycł 
przesłanek możemy wyciągnąć wnio. 
sek, że przodująca ro la  w  budowh 
nowego św iata w inna przypaść u 
udziale narodom słow iańskim , jakc 
ku ltu ra ln ie  m łodym  i  o n iewyczer
panym  jeszcze zasobie s ił tw ó r
czych. Słow ianie charakterem  swo
im  w dużym stopniu różn ią się oc 
innych narodów i  w  ich naturze 
można się doszukać dużo p ie rw ias t
ków  dodatnich, mogących się stać 
zaczynem przyszłego spraw iedliwe
go ustro ju . A  przecież S łow ianie to 
przeważnie ro ln icy  —- stąd też i  ro 
la  w a rs tw y chłopskie j w  walce o 
urzeczyw istn ien ie ideału spraw ie
d liwości społecznej w inna być przo
dującą“ .

O to w ed ług te j przepow iedn i 
w raz  z upadkiem  kap ita lizm u , k tó 
r y  ja k im ś  cudow nym  sposobem na
stąpi, _ upadnie k u ltu ra  zachodnia, 
przeżyją  się narody germańskie
i  romańskie, k tó re  są pokalane tech
n iką  i cyw ilizac ją , bo maszyna za
b iła  w  nich duszę ludzką, a na ich 
miejsce p rzy jdą  ro ln icy  środkowej 
E uropy „w o ln i tw ó rcy  chleba“ . 
N ik t  pewnie z nas z upadkiem złego 
wstecznego u s tro ju  nie wiąże upad
ku k u ltu ry  i narodu. Przeciwnie 
upadek- złego us tro ju  wzmaga s iły  
narodu; nowy u s tró j lepszy przy-ś 
chodzący na miejsce starego po
mnaża m ożliwości rozw oju k u ltu ry , 
ale n igdy nie oznacza je j upadku. 
Lecz naszym agrarystom  potrzebna 
by ła  ba jka  o upadku cyw iliza c ji 
i  ̂ k u ltu ry  zachodniej, o przeżyciu 
sie narodów rom ańskich i  germ ań
skich, aby potężniej i sugestywniej 
rozdmuchać m it  biologicznie w yż
szego i rolnego ludu S łow ian —  
żęby głosić idee Polski ro ln icze j, 
k ra ju , k tó ry  by łby  w  rzeczy samej 
pó łko lon ią  uzależnioną od kap ita łu  
zagranicznego.

Józef Ozga-Michalski
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W  r. 1939 pod koniec rządów sa
nacyjnych kap ita lis tyczne stosunki 
p ro du kc ji w  Polsce doprow adziły  do 
tego, że m ie liśm y na wsi 2/3 chło
pów  biedujących na gospodarstwach
ka rłow a tych  i  m a łoro lnych __ a
w ięc około 3 m il. rodz in  c zy li około 
15 m ilio n ó w  ludności, i  około 300 
tys ięcy  gospodarstw  kap ita lis tycz 
nych, zatrudn ia jących s iły  najem 
ne i  eksploatujących ogół chłopów 
p rz y  pomocy maszyn, koni, poży
czek, spó łdz ie ln i itp . P rzecię tny sto
sunek procen tow y ogólnopolski 
odbiega od odpowiednich liczb dla 
rożnych dzielnic. I  ta k  k iedy liczba 
gospodarstw  ka rłow a tych  w  M ało- 
polsce dochodziła do 45 proc., to n a  
Pom orzu w ynosiła  10 proc., a w 
K ie leck im  20 proc.

Nasza s ta tys tyka  nie podawała 
przed w ojną, ja k i obszar z iem i za j
m ow a ły  poszczególne ty p y  gospo
darstw . Oczywiście —  czyniono to 
świadomie, aby uk ryć  fa k t,  że ob
szarn icy w raz z bogaczami chłop
sk im i^  licząc razem nie w ięcej ja k  
1 m ilio n  ludności za jm ow a li w ięk
szą część ziem i, podczas gdy w ie lo  
m ilio n o w a  masa ka rłow a tych , m ało 
i  średniorolnych gospodarzy gn ieź
dz iła  się na pozostałej —  oczywiście 
lichsze j eiemi.

Podobnie ja k  z ziem ią przedsta
w ia ła  się rzecz z bydłem , końm i 
i  m aszynam i ro ln iczym i.

Podsumowując te obliczenia, trze 
ba^ powiedzieć, że ch łop i pracujący, 
k tó rz y  s tanow ili 90 proc. ludności 
w ie jsk ie j, m ie li m nie j ziem i, m nie j 
k rów , m n ie j maszyn, an iże li 10 proc. 
licząca ga rs tka  bogaczy w ie jsk ich  
i  obszarników.

W  rezu ltacie  kap ita lis tycznego 
rozw o ju  w s i by ło  w  Polsce 30 proc. 
„zbędnej“  czy li nie zna jdującej p ra 
cy i  chleha ludności dorosłe j i  50 
proc. m łodzieży.

W  czasie okupacji h itle ro w sk ie j 
klasowe przeciw ieństw a na wsi za
o s trz y ły  się. Część bogatszych chło
pów  w  t. zw. W arthe landzie o trzy 
m ała ziemię wysiedlonych sąsiadów 
i  s taw a ła się tym czasow ym i „baue
ra m i“  w ierząc, że ten stan u trw a li 
się po ca łkow itym  zwycięstw ie H i t 
lera.

O PRZEBUDOWĘ USTROJU ROLNEGO
liec rządów  sa- ja k ie  p rzy  re fo rm ie  rolno,• ____ ,  ja k ie  p rzy  re fo rm ie  ro lne j pope łn ili 

bogacze.
Jakieko lw iekby jednak m etody 

ograniczania bogaczy i  kap ita lis tów  
w ie jsk ich stosował Rząd Ludowy, 
to w idać .wyraźnie, że n ie  zdoła się 
powstrzym ać dalszego rozw oju  ka
p ita lizm u  na wsi, zachowując drob- 
notowarową gospodarkę. Chłopska 
gospodarka^ drobnotowarowa jes t 
bowiem źródłem  żywiołowego odra
dzania się kap ita lizm u w ro ln ic tw ie  
i  we wszystkich gałęziach gospo
darstw a narodowego. N ie z likw id u - 
je  się nędzy chłopskie j w  ramach 
drobnotowarowej gospodarki, choć
by ze względów technicznych, nie 
mogąc zastosować tra k to ró w  i  w ięk
szych maszyn ro ln iczych na drob
nych działkach. N ie zdoła się uchro
nię pracującej ludności od wyzysku 
bogaczy w ie jsk ich  najdoskonalszą 
spółdzielczością samopomocową i  po
lity k ą  gospodarczą rządu. H yd ra  
wyzysku będzie bezustannie odra
dzać się i  zagrażać Państw u Ludo
wemu. Jedyną skuteczną drogą w y- 
dźw ignięcia mas m ało i  średnioro l- 
nych chłopów z nędzy, ciem noty, 
w yzysku  ̂ b iedoty w ie jsk ie j przez 
bogaczy je s t spółdzielczość produk
cyjna, k tó ra  um ożliw i na jb iedn ie j
szym chłopom korzystan ie  z do
skonałych maszyn i  doprowadzi ca

łą  pracującą ludność wsi do zamoż
ności i  do w arunków  życia k u ltu 
ralnego.

*

Znane są powszechnie ceny zie
m i przed wojną. 1 ha ziem i ornej 
kosztował w  Polsce przeciętnie 
1.500 zł, a b y ły  okolice, gdzie cena 
1 ha dochodziła do 5.000 zł, ja k  np. 
pow. Przeworsk, Ła ńcu t i w  sąsied
n ich  powiatach. P rzeludnienie w s i i  
bezrobocie w  przem yśle oraz zapo
czątkowanie państw ow ej parce lacji 
s tw arza ły  nadzwyczaj korzystne 
w a runk i dla obszarników przy 
sprzedaży lichszych gruntów . P rzv 
cenie ży ta  10 —  12 z ł za 1 q i  
p rzy  n isk im  poziomie k u ltu ry  ro l
nej, chłop kup ijjąc  ziemię, stawał 
się je j f ik c y jn y m  właścicielem, bę
dąc obciążony w ysokim i ra tam i 
i procentam i. Cena 1 ha ziem i w y
nosiła 150 q żyta. K oszty produk
c ji na 1 ha ziem i łącznie z hodowla 
wynosdy około 300 zł, a dochód 
b ru tto  około 350 zł. P rzy  tak ich  
warunkach podana w yże j cena zie- 
m i ¡ńanowiła po ,prostu pętlę, zaciś
n ię tą  na chłopskiej szyi. W ysokie 
koszty produkc ji m ałoro lnych go
spodarstw  chłopskich w yn ika ły
n„?1łęaZ?r .ów’ J'akie bogacz w ie jsk i 
nakłada ł na pracującego chłopa

p rzy  wypożyczaniu s iły  pociągowej, 
narzędzi, maszyn, p ien iędzy oraz 
p o lity k i podatkow ej i  k redy tow e j 
rządów^ sanacyjnych.

O wiele bardzie j opłacalna by ła  
gospodarka bogacza, gdzie koszty 
produkc ji na 1 ha w ynosiły  150 zł, 
a więc_ dwa razy  m nie j. N a tę opła
calność zaś składała się w  dużym 
stopniu nisko wynagradzana praca 
na jem n ika  i  „od rob n ika “ .

W arun k i parcelacji w  Polsce m ię
dzywojennej b y ły  bardzo korzystne 
dla obszarników. Is to tn ie  w  Polsce 
przeprowadzało się re form ę ro lną z 
odszkodowaniem, czy li handel ziemią, 
za k tó rą  obszarnicy o trzym yw a li w y 
sokie ceny i ra to w a li się tym  sposo
bem od bankructwa. W ygodnie j było 
dla nich prowadzić na pewnym  ob
szarze produkcję , a lichszej ziem i 
wyzbyć się fo rm a ln ie , ciągnąc z n ie j 
wysoką rentę w  postaci chłopskich 
sp ła t i procentów.

W  ciągu 20 la t niepodległości roz
parcelowano w  Polsce 2.654 tys ią 
ce ha, w  tym  blisko 1 m ilion  ha w 
woj. wschodnich, gdzie zapóźniona 
p ry m ity w n a  gospodarka w ym agała 
dla zracjonalizowania fo lw arkó w  
wyzbycia się pewnej części lichszej 
ziemi, aby zdobyty k a p ita ł można 
było użyć na przestaw ienie sposobu 
produkcji. N a tom iast w  wojewódz

twach zachodnich, gdzie obszarnicy 
gospodarowali na sposób k a p ita lis ty 
czny, rozparcelowano zaledwie 224 
tysiące ha w  ciągu całego dwudzie
stolecia.

Parcelację obszarniczą trudno w  
ogóle nazwać re form ą ro lną, była 
to  raczej re fo rm a fo lw arków , k tó ra  
polegała na wyprzedawaniu ziemi 
niepotrzebnej obszarnikom, a chło
pów zam ieniała na niewoln ików ren
ty , k tó rą  m usie li p łacić faktycznym  
właścicielom. Z ogólnego obszaru 
rozparcelowanego =.2.654 tysięcy ha, 
większość ziem i została rozprzedana 
p ryw atn ie  po wyśrubowanych cenach, 
z w łasnej in ic ja ty w y  dziedziców Vv 
województwach południowych, gdzie 
ceny ziem i b y ły  najwyższe, gdzie za 
1 ha płacono do 4.900 zł. i  gdzie b y ł 
na jw iększy głód ziemi, rządowa p a i- 
celacja s tanow iła  śmieszną, 'symbo
liczną pozycję —  0,7 proc. rozparce
low anej ziem i, 99,3 proc. — to sprze
daż na wolnym  rynku .

Oto ja k  w yglądała reform a rolna 
w  Polsce kap ita lis tyczne j. Awolem, i- 
kam i i  wykonawcami tak ie j re fo rm y 
ro lne j by li m in is trow ie  ludowi, u trz y 
m ujący spółkę z endekami, bądź ja k  
Pon ia tow ski w ystępujący z ram ienia 
sanacji. Reform a ro lna  jednora
zowa, wywłaszczająca obszarników

STANISŁAW CIEŚLAK

SPRAWA CHŁOPSKA U MARKSA

W  G eneralnej G ubern ii na tom iast
bogacze w ie jscy weszli do kom is ji 

Kontyngentowych, s ta li się w ó jta 
m i i  so łtysam i, w ysługu jąc się oku
pan tow i lub przekupując apara t ad
m in is tra c y jn y  okupanta. B iedny 
chłop jęczał pod jarzm em  h itle ro w 
skiego^ żandarma i rodzimego boga
cza w iejskiego. Bogacze-sołtysi w y 
znaczali biedotę w ie jska i  w ysie
dleńców na robotę do Prus.

, W y tw o rz y ł się nawet rynek  na 
niew oln ików , k tó rz y  b y li kupowani 
przez^ bogatszych i  w ysy łan i do 
N iem iec w  m iejsce synów i córek 
ftagaczy w ie jskich. Biedota chłopska 
i  robotnicza w ystaw ała  na rynkach 
m iast pow iatowych, czekając na 
okazję sprzedania swej osoby, aby 
o trzym anym  okupem zasilić pozo
sta łe  w  k ra ju  żony z drobnym i 
dziećmi.

T ak  prosperującym  bogaczom nie 
na rękę by ła  w a lka oddziałów p a r
tyzanckich, k tó re  zagraża ły dora
b ian iu  się i  bogaceniu na nieszczę
ściu i  klęskach narodu. W  czasie 
okupac ji wzrosła wśród w ie jsk ie j 
bprżuazji^ dążność do spekulacji, co 
szczególnie fa ta ln ie  odbija ło się na 
robotn icze j ludności w ie lk ich  m iast. 
W zrosła  także przedsiębiorczość w 
dziedzinie „p rzem ysłu  ro lnego“  w 
postaci fa b ry k a c ji b im bru i z a tru 
w an ia  ludności, w  czym specja lizo
w a li się także w  pewnym procen
cie zdem oralizowani chłop i b iednie j
si. W ojna więc w  dużym stopniu 
pog łęb iła  tendencje kap ita lis tyczne 
na wsi.

¡Reforma ro lna  w  1944 i  45 roku 
b y ła  pierwszym  potężnym  ciosem 
dla_ kap ita lizm u  w  ro ln ic tw ie . Z li
kw idow ała  ona klasę obszarników 
i  wzm ocniła m.asy pracujące. Ilość 
z iem i na głowę ludności ro ln icze j 
w zrosła  o 40 arów  czy li o 1/3 s ta
nu poprzedniego. Trzeba jednak za
znaczyć, że bogacze w ie jscy po tra 
f i l i  w  pewnym stopniu wypaczyć 
re fo rm ę ro lną , przechw ytu jąc zie
m ię  różnym i podstępami, ja k  pod
staw ian ie dzieci, żon, urzędników 
i  rzem ieśln ików  celem zdobycia zie
m i, względnie prze jm ując w  dz ie r
żawę ziemię zawłaszczoną przez 
zachłannych b iurokra tów . La tam i 
trw a jąca   ̂ praca K o m is ji K o n tro li 
Społecznej świadczy o nadużyciach,

N o ta tk i z ku rsu  w  Kuźnicach 
P o lityka  ag ra rna  rew o luc ji socja

lis tycznej ja k  i  zasady sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego zostały s fo rm u
łowane jeszcze przed zdobyciem w ła 
dzy. P o lityka  ta  krys ta lizow a ła  się 
w i az z narastan iem  s ił społecznych, 
m ających obalić kap ita lizm , rozw i
ja ła  się w raz z rozwojem te o rii 
i p ra k ty k i m arksizm u, k tó ry  prow a
dził te s iły  społeczne do w a lk i.

„N ie k tó rz y  sądzą —  p isa ł S ta lin  
w  r . 1924 —  że podstawową rzeczą 
w lenim zm ie je s t kw estia  chłopska, 
ze punktem  w y jśc ia  lenin izm u jes t 
zagadnienie chłopstwa, jego ro li,  jego 
ciężaru gatunkowego. Jest to zupeł
nie niesłuszne. Podstawowym zagad
nieniem w  lenin izm ie, jego punktem  
w yjśc ia  je s t nie kw estia  chłopska, 
ale zagadnienie d y k ta tu ry  p ro le ta 
r ia tu  .w arunków  je j zdobycia, wa
runków  je j u trw a len ia . Kwestia 
chłopska, ja ko  sprawa sojusznika 
p ro le ta ria tu  w jego walce o władzę, 
je s t kwestią pochodną“ .

„W  tym  sensie kw estia  chłopska 
stanow i część ogólnego zagadnienia 
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  i  ja ko  taka 
je s t jednym  z na jżyw otn ie jszych za
gadnień len in izm u“ i ) .  N a  tle  tych 
słów zrozum iałym  się s ta je  w ie lk ie  
bogactwo m arksistow skie j l ite ra tu ry  
w kw estii chłopskiej, oraz je j w ie lk i 
dorobek, nie m ający sobie równego 
w żadnym innym  ruchu społecznym.

Poznanie teoretycznego dziedzictwa 
w  te j dziedzinie pozwoli na pe łn ie j- 
sze zrozumienie rew o luc ji ag ra rne j 
i  w  k ra jach  dem okracji ludowej.

Sprawa chłopska w yp ływ a w  m ar
ksizm ie ju ż  w  r . 1848.

W  roku 1848 ma miejsce ostatn ia 
rew oluc ja , w  k tó re j mieszczaństwo 
(bu rżuaz ja ) występuje jeszcze jako  
klasa rew olucyjna w  początkowym 
okresie rew o luc ji lu tow e j we F ra n c ji.

W  roku 1848 ma miejsce pierwsza 
próba rew o lu c ji p ro le ta riack ie j, k ie
row anej przez klasę robotniczą, k tó 
ra  po raz pierwszy występuje ja ko  
odrębna klasa rew o lucy jna  (rew o
lu c ja  czerwcowa we F ra n c ji) .

Rok 1848 je s t również rokiem  uka
zania się pierwszego zwartego w y
kładu zasad socjalizm u naukowego — 
M an ifes tu  Komunistycznego.

Już w  M anifeście Kom unistycz
nym  zostały sform ułowane ogólne 
podstawowe p u nk ty  program u m ar
ksizmu w  sprawach ag ra rnych2) : 
a) klasa robotnicza je s t jedyną k la 
są rzeczywiście rew olucyjną, inne 
klasy i  w a rs tw y  ludności s ta ją  się 
rew o lucy jnym i, w  m ia rę  ja k  rozu
m ie jąc coraz w yraźn ie j swój los 
w ustro ju^ kap ita lis tycznym  i  swoje 
przyszłe in te resy p rz y jm u ją  p ro
gram  rew o lucy jny  k lasy robotniczej 
i uznają je j hegemonię, b) klasa ro 
botnicza nie może się w yzw olić sama, 
nie w yzw ala jąc zarazem wszystkich 
innych klas uciskanych, c) rew olucja 
agTarna, k tó ra  się rozpocznie na
tychm iast po zdobyciu w ładzy przez 
klasę robotniczą, zacznie się od w y 
właszczenia przyw łaszczycieli ren ty

gruntow ej (obszarników) a zakończy 
się ca łkow itym  zniesieniem wszelkie
go (gospodarczego, społecznego, tech
nicznego i  ku ltu ra lnego) upośledze
n ia  i  zacofania w si w  porównaniu 
z m iastem. '

Doświadczenia w a lk  rew olucyjnych 
1848 r., a zwłaszcza fa k t, zduszenia 
rękam i otumanionych mas chłopskich 
czerwcowej p ro le ta riack ie j rew o luc ji 
w  Paryżu oraz zdrada chłopskich in 
teresów przez burżuazję niemiecką, 
k tó ra  w czasie rew o luc ji niem ieckiej 
1848 r. przeszła na stronę obszarni
ków („zachowanie p raw  feudalnych, 
sankcjonowanie ich pod pozorem ilu 
zorycznego wykupu —  oto rezu lta t 
rew o luc ji n iem ieckie j r. 1848 —  pisa ł 
M arks 29 lipca 1849 w  „N o w e j Ga
zecie R eńskie j“ ) —  zostały przez 
M arksa i Engelsa poddane g run tow 
ne j analizie w  całym szeregu prac3). 
Oto ich główne wnioski z te j analizy 
stosunków społecznych:

a) klasa robotnicza nie może zw y
ciężyć k lasy kap ita lis tów  bez opar
cia się w  rew o luc ji o masy p ra cu ją 
cego chłopstwa („W szystko  w  N iem 
czech będzie zależało od możliwości 
poparcia rew o luc ji p ro le ta riack ie j ja 
k im ko lw iek wydaniem  d ru g ie j w o jny 
ch łopskie j“  p isa ł M arks do Engelsa 
w 1856 r .4),

b) Mieszczaństwo (bu rżuaz ja) u- 
tra c iło  ju ż  swą rew olucyjną siłę, 
przestało być przodującą s iłą  w  na
rodzie, chłopi chcąc się w yzw olić m u
szą szukać pomocy i  oparcia w  kla - 
sie^ robotniczej, ja ko  jedyne j rzeczy
wiście rew olucy jne j sile społecznej.

„U s tró j burżuazyjny, k tó ry  na po
czątku stulecia postaw ił państwo ja 
ko w a rtow n ika  na s traży nowopo
w sta łe j parce li i  użyźn ia ł ją  nawo
zem z wawrzynów, s ta ł się w am pi
rem  wysysającym  je j k rew  z serca 
i  szpik z kości i  w rzucającym  ją  do 
alchemicznego ko tła  kap ita łu . Kodeks 
Napoleona je s t ju ż  ty lk o  kodeksem 
egzekucji, sekwestrów i  lic y ta c ji 
przym usowej... —  p isa ł M arks ana li
zując sytuację wewnętrzną F ra n c ji 
w  1852 r.

I  dale j : —  „T a k  więc in teresy chło
pów nie są ju ż , ja k  za Napoleona, 
zgodne lecz sprzeczne z in teresam i 
bu rżuazji, z kap ita łem . Toteż zna j
du ją  oni swego naturalnego sojusz
n ika  i  wodza w pro le ta riac ie  m ie j
skim , którego zadaniem je s t obale
nie porządku burżuazyjnego“ 5).

^Engels ro zw ija  tą  m yśl k iedy mó
w i, że „zdobycie w ładzy po litycznej 
przez pa rtię  socjalistyczną stało się 
sprawą b lisk ie j przyszłości“ , i  że „po 
to, aby ją  zdobyć p a rtia  musi iść 
n a jp ie rw  z m iasta na wieś i  tam  stać 
się s iłą “ .B)

Marks^ i  Engels dokonali również 
pierwszej ana lizy na rastan ia  rozw ar
s tw ien ia  klasowego wsi w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym .

P odkreś lili olbrzym ie, potencjalne 
zasoby energ ii rew olucy jne j drze
miące w  masach pracującego chłop
stwa.

Polem izując ostro z rew iz jon is ta 
m i, k tó rzy  całą wieś tra k to w a li ja 
ko „ je dn ą  reakcyjną masę“  i  w roga 
klasy robotniczej, zw raca li w ie lokro t
nie uwagę na to, że program  ag rarny  
p a r t i i k lasy robotniczej m usi szcze
rze i  jasno odpowiedzieć na obawy, 
tro sk i a nawet złudzenia chłopa 
średniorolnego, ja ko  na jbardz ie j po
datnego na w rogie w p ływ y  obszar
n ików  i  kap ita lis tów . W y ja śn ia li 
c ie rp liw ie  fa łszyw e przekonania w ie
lu  chłopów o trw a łośc i drobnych go
spodarstw chłopskich.

„Dość było dwóch pokoleń —  pisał 
M arks w  r . 1852 w  „18 b rum a ire ‘a 
Ludw ika  Bonaparte“  —  aby dopro
wadzić do nieuniknionego re zu lta tu : 
postępującego upadku ro ln ic tw a  i  po
stępującego zadłużenia ro ln ika . „N a 
poleońska“  fo rm a  własności, k tó ra  
na początku X IX  stulecia była w a
runk iem  wyzwolenia i  wzbogacenia 
się francu sk ie j ludności w ie jsk ie j, 
przeistoczyła się w  ciągu tego s tu 
lecia w  praw o je j n iew oli i  je j nę
dzy. To w łaśnie prawo je s t pierwszą 
z „ideés napoléoniennes“ , k tó re j ma 
bronić d ru g i Napoleon. Jeśli w raz 
z chłopstwem ulega on jeszcze z łu 
dzeniu, że przyczyny ru in y  chłopstwa 
szukać należy, nie w  drobnej własno
ści ro lne j, lecz poza nią, we w p ły 
w ie drugorzędnych okoliczności —  to 
jego eksperym enty prysną n iby  bań
k i m ydlane w  zetknięciu ze stosun
kam i p ro d u kc ji“  (s tr . 273).

M arks i  Engels nie ty lk o  wystę
powali zdecydowanie przeciwko re- 
fo rm istom , k tó rzy  g łos ili, że klasa 
robotnicza w inna czekać z rew olucją  
„aż osta tn i chłop zostanie z ru jno w a
n y “ , ale żądali, aby p a rtie  k lasy ro 
botniczej b ro n iły  chłopów p ra cu ją 
cych przed wywłaszczeniem ich przez 
kap ita lis tyczne stosunki p rodukc ji. 
„ Im  większa będzie liczba chłopów —  
p isa ł Engels w  „K w e s tii chłopskiej 
na Zachodzie“ , —  k tó rym  nie damy 
sproletaryzować się, a k tó rych  zjed
nam y sobie jeszcze ja ko  chłopów, 
tym  ła tw ie j i  szybciej dokona się 
przeobrażenia społeczeństwa. Zupeł
n ie  bezużyteczne by łoby  d la  na® cze
kanie z tym  przeobrażeniem do cza
su, k iedy nawet osta tn i drobny rze
m ieśln ik  i osta tn i drobny chłop padną 
o fia rą  w ie lk iego przem ysłu ka p ita 
listycznego. O fia ry  pieniężne, k tóre 
w  in teresie chłopów wypadnie w  tym  
sensie ponieść ze środków społecz
nych, mogą się wydawać z punktu  
widzenia ekonom iki kap ita lis tyczne j 
wyrzuconym i pieniędzm i, są one je d 
nak doskonałą lokatą  kap ita łu , gdyż 
zaoszczędzą być może, dziesięć razy 
większą sumę p rzy  wydatkach na 
przeobrażenie społeczeństwa w  ca
łości“ .

M arks  i  Engels w ysuw a li również 
konieczność okazania pomocy przez 
przyszłą władzę rew olucyjną dla ze
społowej gospodarki organizowanej1 
dobrowolnie przez chłopów.

„G dy obejm iemy władzę państwo-

I ENGELSA
wą —  p isa ł Engels w yraża jąc myśl. 
M arksa —  an i nam na m yśl nie 
przyjdzie , by gw ałtem  wywłaszczyć 
drobnych chiopow (czy to z wyna
grodzeniem czy bez) ja k  będziemy 
m usie li to  uczynić z w ie lk im i w łaści
cie lam i ziem skim i. Nasze zadanie 
w stosunku do drobnych chłopów 
będzie polegało przede wszystkim  na 
tym , aby ich p ryw a tną  produkcję 
i  p ryw a tną  własność przekształcić 
w  zrzeszoną, ale nie przemocą, ale 
p rzy  pomocy p rzyk ładu i  o fia row a
n ia  w  tym  celu społecznej pomocy.
I  wówczas, rozumie się, będziemy 
m ie li dość środków, ażeby udowod
n ić chłopu wszystkie korzyści tak ie 
go przejścia, korzyści, k tóre ju ż  obec
nie pow inny mu być wyjaśnione“  
(„K w e s tia  chłopska na Zachodzie“ ).

„S to im y  stanowczo po stron ie  drob
nego chłopa; —  p isa ł w  tym  samym 
dziele Engels —  zrob im y wszystko, 
co możliwe, aby dać mu znośniejsze 
w a ru n k i życia, aby u ła tw ić  mu p rz y j
ście do zrzeszenia, gdy się na to 
zdecyduje. Jeżeli zaś ńie będzie je 
szcze w  stanie powziąć te j decyzji, 
postaram y się mu dać m ożliw ie d łuż
szy okres czasu do przem yślenia te j 
sp raw y na w łasnym  kaw ałku ziem i".

M yś li te i  wskazania pisane były 
jeszcze w  w ieku X IX .  Ruch ludowy 
by ł w tedy jeszcze w  pow ijakach. Tym  
są one cenniejsze, bo świadczą o głę
bokiej trosce, ja k ą  p rz e ja w ili tw órcy 
socjalizm u naukowego, aby uciska
nym  podstawowym masom chłopskim, 
nieświadomym jeszcze przyczyn swe
go wyzysku, wskazać tę jedyną słusz
ną drogę do wyzwolenia przez rewo
luc ję  pro le ta riacką .

Jeszcze pe łn ie jszy w yraz i  wzbo
gacenie znajdą te m yś li i  wskazania 
M arksa i  Engelsa w  dziełach i  w  dzia
ła n iu  Lenina i  S ta lina . I  to zarówno 
w  okresie następnym, bezpośredniej 
ju ż  w a lk i k lasy robotniczej o zdoby
cie w ładzy, ja k  i  później w  okresie 
zwycięskie j socjalistycznej rew o luc ji 
w Zw iązku Radzieckim.

Okresy te w ym aga ją oddzielnego, 
szerszego omówienia.

S tan is ław  Cieślak

*) S ta lin . O podstawach leninizm u. 
Zagadnienia lenin izm u, wyd. I I I ,  
W arszawa, 1949 r., s tr. 40.

2) M arks —  Engels, M an ifes t K o 
m unistyczny, wyd. 18, W arszawa 
1949, s tr. 46 i  nast.

3) Dzieła wybrane M arksa —  E n 
gelsa, t. I  i  I I ,  W arszawa 1947 
(pracę M arksa : W a lk i klasowe we 
F ra n c ji,  W ojna domowa we F ra n c ji, 
18 b ru m a ire ‘a L u d w ik a  Bonaparte, 
K ry ty k a  program u gotajskiego, L is ty  
w  spraw ie ir la n d z k ie j, Engelsa: 
Przedmowa do 3 wyd. W o jn y  chłop
sk ie j w  Niemczech).

4) Korespondencja z Engelsem, I I ,  
108.

s) M arks, 18 b rum aire ‘a Ludw ika  
Bonaparte, 1. c. str. 275.

6) Engels, K w estia  chłopska na 
Zachodzie, 1894

bez odszkodowania — by ła  hasłem, 
pobudzającym zdrajców ruchu ludo
wego do dz ik ie j wściekłości. Jeden 
z tych zdrajców M iko ła jczyk próbo
w a ł zerwać Kongres S tronnictwa, 
Ludowego w 1935 roku, gdy w ięk
szością głosów w ic ia rzy  uchw a
lono ją  w  program ie S. L.-u. Opuś
c ił on w tedy w  sposób ha łaś liw y 
Kongres S tronnictwa, mając nadzie
ję  wyprowadzić większość delegatów 
z sali. I  choć mu się to nie udało, 
podobnie ja k  na I I  Kongresie ZSCH 
w  1946 r, to jednak władze naczelne 
S tronnictw a Ludowego, do k tórych 
wszedł M iko ła jczyk, jako yiceprezes 
N K W , nie propagow ały uchwalone- 
go program u i schowały go do b iu r- 
ka. Stało się podobnie ja k  w  1913 
roku w Małopolsce, gdzie choć Rada 
Naczelna - S tronnictw a Ludowego w y
rzuciła  obszarnika Długosza, to je d 
nak Długosz wraz z Tetm ajerem , La 
sockim, Rejem i  innym i hrab iam i 
rządz ili S tronn ic tw em  Ludow ym  sto 
jąc za W itosem  i  Średniawskim. Po 
1935 r. b y ły  w łaściw ie dwa s tronn i
ctwa, jedno prowadzone przez N K W  
SL, d rug ie  w  terenie. To d rug ie  do
magało się stale ogłoszenia s tra jku . 
Ze strachu przed s tra jk iem , k iedy on 
doszedł do skutku, n iek tó rzy  człon
kow ie N K W  SL uc iek li zagranicę, 
a ci co pozostali podję li się „m ężnie“  
wyładować rew olucyjne napięcie 
mas chłopskich w  fo rm a lnym  10-dnio- 
wym  _ w strzym an iu  się od dojazdu 
do m iast. Obiecywali sobie p rzy  tym  
przez lekkie  zastraszenie rządu sa
nacyjnego uzyskać możliwość poro
zum ienia się tą  drogą z sanacją, po 
•nieudanym ugodowym f lir c ie  z Śmi- 
głym^ - Rydzem w  Nowosielcach i 
wejść do zrekonstruowanego rządu.

N a wspólnym  posiedzeniu Rad 
Naczelnych obu s tronn ic tw  25 paź- 
dziern ika r. b. słysze liśm y od posła 
Madejczyka, ja k  to ca ły apara t s tron
n ic tw a  b y ł zapędzany przez władze 
naczelne do uspokojenia wzburzonych 

1 chłopów, k iedy śmierć 42 poległych 
chłopskich bo jowników  ukazała w ro 
g i stosunek rządu do głodujących 
mas. W ładze naczelne S. L . zahamo
w a ły  rozw ój s tra jk u  i  w yda ły  wieś 
małopolską na straszną pacyfikację 
granatowych bandytów Składkow- 
skiego, nie zdobywszy się na moc
n ie jszy  głos protestu.

*
Pomiędzy w ładzam i naczelnymi 

S. L., a masami chłopskim i is tn ia ła  
po lityczna przepaść. Podczas, gdy 
o fic ja lne  organy i  przedstaw iciele 
N K W  SL w a lczy li o t. zw. praw o
rządność, czy li przywrócenie stanu 
sprzed 1926 r., a więc libe ra lne j de
m okrac ji kap ita lis tyczne j —  to masy 
biedoty chłopskiej chcia ły stworzyć 
s ilną władzę ludową dla przeprowa
dzenia lik w id a c ji obszarnictwa i  w y
zysku kapita listycznego.

Reform y, ja k ich  kap ita lizm  nie 
przeprow adził w  okresie swej m ło - 
dości ̂  ustro jow ej, czekały na rea liza
cję aż do wystąp ien ia  nowych s ił re 
wolucyjnych. W  R osji radyka lną re 
fo rm ę ro lną przeprow adzili dopiero 
bolszewicy, a w  Polsce wrzód ob-szar- 
niczy, k tó ry  za truw a ł organizm  spo
łeczny przez 100 la t zosta ł w yc ię ty  
przez rząd robotniczo - chłopski w  
1944 i  1945 roku.

M im o kradzieży ziem i (bo inaczej 
to  trudno nazwać) przez bogaczy i  
Spekulantów re fo rm a  ro lna  dokonała 
olbrzym iego p rzew rotu  na wsi. Pod
czas, gdy przedtem większość ziem i 
znajdowała się w  rękach w ie lk ich  i  
m ałych kap ita lis tów  (w  wojew . za
chodnich stanow iło to np. około 70 
proc.) to obecnie zdecydowana w ięk
szość z iem i upraw nej znalazła się 
w  rękach chłopów pracujących —  
m ało i  średniorolnych. M ożliwości 
bo jko tu  żywnościowego bardzo zma- 
la ły , zwłaszcza, że 10 proc. ziem i 
znalazło się w  ram ach P aństw ow ych 
Gospodarst Rolnych. W  ten sposób 
w  ro ln ic tw ie  zyskała przewagę n ie  
kap ita lis tyczna , a drobnotowarowa 
i  socjalistyczna fo rm a  w ładania zie
m ią. Oczywiście gospodarka drob
notowarowa nie zabezpiecza od 
pow stan ia now ych pasożytów, że
ru jących na masach chłopskich. Ta
k i  stan, gdyby d łuże j is tn ia ł, dopro
w adz iłby  do odrodzenia się kap ita 
lizm u. A le  chłop i nie dopuszczą do 
tego, tworząc coraz gęstszą sieć spół
dzie ln i produkcyjnych.

Dopomoże im  w  tym  klasa robot
nicza i  rząd robotniczo-chłopski.

Stefan Ign a r
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I D g £ N O W E .
1. PRZEG LĄ D S IŁ  SPOŁECZNYCH

Będzie już chyba n ied ługo po
łu dn ie . Siedzę od k ilk u  godzin na 
m ałe j ławeczce obok A genc ji Po
cztowej w  Godzianowie. A Godzia
nów  to wieś, na temat k tó re j toczy
ły  się b lisko  rok temu gw ałtow na 
dyskusje na lam ach tygodn ika  
„W ie ś “ .

Z ab ie ra li głos przedstaw icie le  bo
gatego chłopstwa z „ku łack iego  t ru 
s tu “ , dawnych działaczy — „p rzed 
s ię b io rców “ te j oko licy. B ro n ili się 
przed atakam i „ś tam ow cow “ , w y 
pow iada jących się ,w im ie n iu  go- 
dz ianow skie j b iedoty drobno i  śred
n io ro lnych  chłopów.

W sumie — 10 rozm a ite j w ie lkości 
a r tyku łó w , na przestrzeni k ilk u  
m iesięcy. A r ty k u ły  te w ykaza ły  ja 
sno, że zaostrzające się sprzeczno
ści pom iędzy „ś tam ow cam i“ , in a 
czej m ów iąc bogatym  a biednym  
chłopstw em  — to sprzeczności k la 
sowe, a w a lka  tych dw u obozów, to 
w a lka  klasowa.

Siedzę w ięc w  niedzie lne przed
po łudn ie  na m ałe j ławeczce przed 
pocztą i  gwarzę z sołtysem. Jest
0 czym. Dużo się w  G odzianow ie 
zm ien iło . Od czasu pam iętnego a r
ty k u łu  „P rzeds ięb io rcy  — działacze 
w s i“ k tó ry  b y ł hasłem do ataku na 
dobrze umocnione przez la ta pozycje 
bogatego chłopstwa, m in ą ł p raw ie  
rok, rok  zaciętej w a tk i klasowej.

Jesteśmy w  cen trum  Godzianowa. 
W idz im y  dok ładn ie  plac p rzyko 
ście lny. W okół niego ciągną się 
w ieńcem  najważnie jsze in s ty tuc je  
grom adzkiego życia. A  w ięc: pocztu
1 sąsiadujący z n ią  przez ścianę 
sk lep ik , budynek ś w ie tlic y  i ochot
n icze j straży pożarnej. N ieco w ty le 
p ry w a tn y  m łyn . D a le j — po praw e j 
s tron ie  — spó łdz ie ln ia  Samopomocy 
Chłopskie j, kośció ł i wreszcie n a j
ładnie jsze we wsi zabudowania na
leżące do p leban ii. P lebania ja k  
dw ór. B ia ła , w sparta na kolum nach, 
strzegą je j srebrne św ie rk i.

Byłże by to ty lk o  przypadek? 
Patrzc ie  ja k  u s ta w ili się ludzie 
pewnego niedzielnego przedpołudnia 
w  Godzianowie, p iękn ie  położonej 
w s i pow ia tu  sk ie rn iew ick iego . Obok 
nas, tuż p rzy d rzw iach  sk lep iku , 
gdzie można się napić p iw a  lub  
w ó dk i, stoi spora grom ada m łodych 
w yro s tkó w  chłopskich z kręgu pa
ra f i i .  U b ran i odśw ię tn ie , „pod  k ra 
w a ta m i“ , spodnie wyprasowane, 
lśn ią  starann ie  na ten dzień w y 
czyszczone bu ty. S toją ju ż  dobre 
k ilk a  godzin pod tym  sk le p ik iem  
i  patrzą ku  kościo łow i. Dno-gą c ią 
gną dziewczęta w  ko lo row ych  spód
nicach, p iln ie  śledzone przez „k a 
w a le rkę “  spod sk lep iku . A le  n ie  ze 
względu na nie  w ysta ją  n iedzie lne 
„ga py“  ty le  godzin. W Godziano
w ie  dziś wesele! W łaśc iw ie  nawet 
trzy , ich jednak obchodzi ty lk o  
jedno — bogackie! No, a oni to ubo
dzy k lie n c i, kandydac i na „c y w i
ló w “  —  darm ow ych, nieproszonych 
gości weselnych. N ie k tó rzy  pracują 
u bogatych chłopów, in n i m yślą
0 posażnych córkach bogaczy, 
a wszyscy marzą o dużych, zamoż
nych gospodarstwach. Za cenę pod
trzym an ia  o p in ii o łasce, dostatku
1 dobroci bogatych, o trzym u ją  za 
darm o w ódkę i  zakąskę — będą 
m og li nocą pchulać trochę.

Za ch w ilę  w ypadn ie  z zakrę tu  
dwanaście pojazdów. D w ie  b ryczk i, 
w y b ite  czerw onym  aksam item , 
wzbudzą ogólny podziw  pod sk le p i
k iem . Zabrzm i .wesoła śpiewka.

Przed nam i na tle  m iyna  gw arzy 
grupa starszych gospodarzy. U b ran i 
dostatnio. Na głowach okrąg łe  ,,w i- 
tosó w k i“ . K tórem uś n ie  dopina się 
m arynarka . W idzę w yraźn ie  na 
okrągłości brzucha błyszczącą de
w izkę  od zegarka i tak sobie m y 
ślę, że to pewno k tó ryś  z „przedsię
b io rcó w “ . P ow iązani z m łynem  nie 
ty lk o  siecią bezpośrednich społecz
no-gospodarczych in teresów , ale 
i  siecią e lektryczną. Bo m łyn  e łek- 
t r y f ik u je  kogo chce ,,po uw ażan iu “ .

Nieco w  prawo, b liże j nas, w  św ie
żo pobie lonej ś w ie tlic y  odbyw a 
się zebranie kom ite tu  sklepowego 
W  trzech sklepach spółdzielczych 
jes t sporo towaru," trzeba go spra
w ie d liw ie  rozdzie lić, p rzyp ilnow ać 
żeby dostał się do godzianowskieij 
b iedo ty  i  średn ioro lnych . Przez 
okienne szyby w idać m łodą kobietę. 
P rzem awia. Jest to uczennica k o 
respondencyjnego g im naz jum  ZM P  
—  przedstaw ic ie l b iednie jsze j części • 
g rom ady —  a w ięc  — większości.

Na prawo, w sparc i o stosy cegieł, 
sto ją  członkow ie w ie jsk iego  ko la  
Z w ią zku  M łodzieży Polskie j., Czeka
ją , aż św ie tlica  będzie w o lna. M u 
szą jeszcze dziś przepatrzyć ks ięg i 
kasowe, naradzić  się nad pracam i. 
Id z ie  przecież now y m iesiąc robo
czy —  listopad, W przyszłym  ro ku  
może ju ż  nie będą m usie li w yczek i
wać pod św ie tlicą . Cegły, o k tó re  
się op iera ją , przeznaczone są na bu
dowę Dom u Ludowego.

Przyśw ieca lekko jesienne słońce, 
zastygł na c h w ilę  godzianowski 
św ia t. Jest to zresztą złudzenie. Ten 
ś w ia t żyje, toczy się nadal w a lka  
klasowa. T y lko , że uk ła d  s ił spo
łecznych zm ie n ił się poważnie. K ie 
d y  przed b lisko  rok iem  u ż y li „ś ta - 
m ow cy" tygodn ika  „W ieś“  do ataku 
na bogaczy ,obraz przykoście lnego 
placu p rzedstaw ia ł się inaczej. W y
s taw a ły  pod sk le p ik iem  licznie jsze 
n iż  dziś g rom adk i ubogich k lien tó w , 
w ys ługu jących się bogaczom, a i oni 
sam i częściej p o ja w ia li się tu  każ
de j n iedz ie li. - 1

Ś w ie tlica  natom iast św iec iła  p u 
s tkam i. N ie  by ło  jeszcze kom ite tu  
sklepowego, an i ak tyw nych  kó ł 
ZM P : gm innego i  grom adzkiego. 
N aw et przeznaczenie cegie ł n ie  by ło

w yraźn ie  określone. Ucząca się 
korespondencyjnie przedstaw ic ie lka 
b iedoty w ie js k ie j szukała pracy. 
Szukał —  i  je j mąż, zięć m ie jscow e
go kow ala. Dziś słyszym y przez 
ścianę jego głos. Jest p racow nik iem  
spó łdzie ln i. Siedzi z chłopam i przy 
p iw ie  i  dysku tu je  zawzięcie na te
m at a k c ji kon tra k tow a n ia  żywca 
w  samopomocowej spó łdzie ln i.

A  m y gw arzym y z sołtysem na 
temat rad io fo n iza c ji wsi. Po tych 
samych słupach przyb iegnie do Go
dzianowa w  następnym etapie e lek
tryczność. To także nowa sprawa, 
uruchom iona, powołana do życia 
przez in ic ja tyw ę  społeczną g ro
m adzkie j b iedoty i  średniorolnych.

To, co tej n ied z ie li w idać  na 
przykoście lnym  placu, można na
zwać rew ią  sił społecznych grom a
dy  Godzianów. D okonaliśm y, s ie
dząc na m ałej ławeczce ich- prze
glądu. A le  w  walce klasowej nie 
ma n iedz ie li, toczy się ona każdego 
dnia i sięga do na jdrobn ie jszych 
kom órek gromadzkiego życia spo
łecznego.

2. OJCOW IE I  D Z IE C I

Niezapom niany w ieczór. Spę
dz iłem  go na serdecznej poga
wędce z młodzieżą. R ozm aw ialiśm y 
w  p rzyg im nazja lne j bursie, w  sch lud
nym  pokoiku, gdzie wespół z n a j
starszym i uczn iam i mieszka n a j
m łodszy nauczyciel, n iedaw ny m a
turzysta, dziś n ie  ty lko  w yk łado w 
ca, ale także op iekun  w ie jsk iego 
ko ła  ZM P.

W  opow iadan iach m łodych a k ty 
w is tó w  terenow ych w idać n a jd ra 
styczniejsze p rze jaw y sprzeczności 
klasowych. O to .dosięg ły  one — zda
wać b y  się mogło — niewzruszalnej 
ko m ó rk i życia społecznego — rod z i
ny. S iedżi obok m nie szczupły, w y 
soki chłopiec, przewraca k a r tk i 
„Poem atu pedagogicznego“ M aka- 
ren.ki i  snuje smutną opowieść. 
Lekc je  w  g im nazjum  odbyw ają się 
po po łudn iu . Rano w ype łn ia  n ie 
liczne sale w ykładow e m łodzież 
szkoły podstawowej. W tych w a run - 
kach zebrania Z M P  odbyw ają się 
n ie raz późnym i w ieczoram i i prze
ciąga ją się do nocy. A  on m ieszka 
w  wiosce od leg łe j o 6 km  od Go
dzianowa. Bywa, że wraca późno. 
N ie  dostaje ju ż  w tedy ko lac ji, Tak 
ja k  n ie  dostaje pien iędzy na kupno 
książek z li te ra tu ry  m a rks is to w 
sk ie j.

L icea lis ta  siedzący pod ścianą 
w sp a rty  na , ha rm on ii, pochodzi 
z da lek ich  stron, gdzieś z pogran i
cza daw nych Prus W schodnich. W y
gnała go z domu bogata macocha. 
O jciec pracu je  u  n ie j ja ko  „w o ln y  
n a jm ita “ . Synow cow i przeznaczyła 
macocha podobną rolę, ale je j n ie  
p rzy ją ł. W ędrow ał z harm on ią  po 
ch łopskich weselach.

Zarabia ł i uczył się trochę. Z chw i
lą  wstąpienia do ZM P otrzym ał m ie j
sce w  bursie i  stypendium. Ten m ło
dy człowiek nie ma ju ż  żadnych 
złudzeń co do wroga klasowego. Pod
chodzi wolno do etażerki, kładzie na 
stole książkę. Jest to M anifest K o
munistyczny. M łynarz ja kby  czuł na 
ja k i fragrment wskazuje nam młody 
ZMP-owiec, bowiem św iatło niespo
dziewanie gaśnie. Czytamy więc przy 
w ątłym  płom ieniu lam pk i na ftow ej: 
„B urżuazja  zdarła ze stosunków ro
dzinnych ich rzewnie sentymentalną 
zasłonę i sprowadziła je do nagiego 
stosunku pieniężnego".

N ie  ma też złudzeń syn autora 
słynnego wiersza — „L o t p taka Go- 
dzianowskiego“  („W ieś“ ,n r. 51/48) 
„S ta ra  w ia ra  tw ierdzi, m łody niech 
słucha... niech sądu nie da ją  sztuba
k i nędzarze, lepie j niech z książką 
chodzą dalej w  parze“  — pisał ubie
głego roku  ojciec w  wierszowanym 
liście, wysłanym  spod Jasnej Góry, 
z Częstochowy. A  m łody syn nie słu
cha już „s ta re j w ia ry “ . N ie ta k  daw
no temu występował publicznie przed 
gromadą w  sprawie uregulowania 
stosunków Państwa z Kościołem.

D rży płom ień naftowej lam pki, 
m łynarz jakoś nie chce włączyć ele
ktrycznego św iatła. Pochyleni nad 
stołem oceniamy sytuację. Rodzina 
chłopska stała się terenem ostrej 
w a lk i ideologicznej. W ypie ran i z „o f i
cjalnego" życia grom ady—kola Stron
n ic tw a Ludowego, Spółdzielni Samo
pomocowej, K om ite tów  Sklepowych 
— bogacze i wszyscy in n i broniący 
chłopskich okopów Świętej T ró jcy  
walczą zajadle na gruncie rodziny. 
Tu mogą jeszcze liczyć na wygranie 
zależności ekonomicznej i autoryte tu 
ojcowskiego.

Snuje się obraz metod stosowanych 
wobec „sztubaka-nędzarza“ . We wrze
śniu—przymus kopania uniemożliw ia, 
lu b  ham uje norm alną pracę, jeże li 
już nie w szkole, to na terenie ZMP. 
Wieczorów nad klasykam i m arksizm u 
spędzać nie można. Szczelnie zamy

k a j-  się sakiewki, gdy mowa o ku 
pnie postępowej książki.

A  jednak 30-stu prelegentów z ko
ła gimnazjalnego jeździ nieustannie 
w teren. Szeroko się niosą echa ich 
działalności po Godzianowie, Zapa
dach, Makowie, Reymontowskich 
Lipcach. Powstają nowe koła m ło
dzieżowe, koła party jne  wzmacniają 
się podksztalconym w gim nazjum  
elementem ludzkim .

M łody nauczyciel, k tó ry  też m ie
szka w  schludnym pokoiku w przy
g im nazja lnej bursie, jest przecież 
jednym  z głównych założycieli ko
m órk i Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej. A jeszcze rok temu, k ie
dy „ś tam ow cy“  w  pojedynkę rusza li

dom dla nauczycieli.

do walki, n ikom u w Godzianowie nie 
śniło się o Robotniczej P a rtii.

Zabłysło nagle światło, pojaśniały 
n iektóre okna w szkole.

3. SZKO ŁA W W ALCE  
KLASOW EJ

Szkoła stoi na górze, tuż przy wsi. 
Od burs dzieli ją  wybudowane przez 
młodzież boisko sportowe. Od dłuż
szego już czasu słucham opowieści 
d j i ektora. Jakże siln ie wiąże się ona 
ze słyszanymi wypowiedziam i ucz
niów. Na szalę rodzinnych k o n f lik 
tów klasowych kładzie szkoła swój 
społeczno - wychowawczy autorytet. 
Z roku na rok, każdego września 
a nawet i w październiku, trw a  upor
czywa walka z Kom ite tem  Rodziciel
sk im  o młodzież, zmuszoną do udzia
łu w kopaniach.

Jeszcze dwa lata temu sale g im na
z jum  a zwłaszcza szkoły podstawo
wej, św ieciły wczesną jesienią pu
stkam i. Dzieci i młodzież kopały na 
swoim. N ierzadko w yrab ia ły  dn iów ki 
u przedsiębiorców. W alka o pełną 
frekwencję w szkop ma na terenie 
Godzianowa głębokie znaczenie spo-' 
łeczne. Drobno czy średniorolny 
chłop staje każdej jesieni przed po
ważnym problemem: albo odda dzie
cko na kopaczkę do bogacza i po
zostawi m u właściw ie możliwość 
ukończenia „un iw ersyte tu  krow iego 
ogona“ , albo odda dziecko do szkoły. 
Ale w tedy musi się zastanowić nad 
dotychczasową organizacją pracy na 
indyw idualne j parceli. Ten występu
jący coraz s iln ie j moment re fle ks ji 
nad dotychczasowymi stosunkam i w 
p rodukc ji rolnej, wykorzystyw any 
jest na posiedzeniach K o la  Rodzi
cielskiego. Chłopi dow iadują się. że 
istnieje wyższa organizacja produkc ji 
ro ln e j— spółdzielnia, gdzie nie ma 
konieczności w ysługiwania się boga
tym , gdzie każde dziecko ma peine 
w a runk i kształcenia się.

Tego września frekw encja  wahała 
się pomiędzy 86 — 94%. Ale problem 
młodzieży is tn ie je  nadal. Gromadka 
ubogich klientów, k tó rą  w idziałem  
w . niedzielne przedpołudnie, to w ła
śnie ci, k tó rzy  najczęściej w  ogóle 
do gim nazjum  nie chodzą. Jest to 
idealna rezerwa gospodarnych sil bo
gaczy, a nawet i w ie lu innych, k tó 
rzy drobnotowarową gospodarkę 
chłopską, w iarę w  kap ita lis tyczny 
dorobek uważają nadal za niewzru
szalne.

Przez szkolny ko ry ta rz  idzie gim na
zjalista. Widzę w jego rękach książ
k i, zeszyty, kałam arz i pióro. Szuka 
wolnego m iejsca na odrabianie lekcji. 
W  domu tych w arunków  nie ma. Są
siedzkie pogawędki wieczorne, bab
skie p lo tk i, ścisk i hałas w  izbie 
uniem ożliw ia spokojną pracę. A  prze
cież przed jego klasą stoi wiaśnie 
nie byle ja k i problem, musi rozstrzy
gnąć postawę społeczną orkanowego 
bohatera F ranka  Rakoczego. Chce 
go publicznie w  klasie ocenić, prze
dyskutować ten sam problem na ze
braniach okolicznych kó ł w ie jskich.

Sprawy są zatem dwie. Jedna roz
w iązywana jest w  ramach K o la  Ro
dzicielskiego. Toczy się po prostu 
uporczywa w a lka  o stworzenie wa
runków  pracy ucznia w  domu ro
dzinnym. Znowu chłopi zmuszeni są 
do rew idowania poglądów na tem at 
s tru k tu ry  życia rodzinnego. Sąsiedz
kie pogw ark i m ilkną, cichną babskie 
„p lo ty “ . Uczeń zyskuje coraz w ięk 
szą autonomię.

W  ten sposób K o m ite t Rodziciel
sk i przekształca się powoli w  jeszcze 
jedną organizację społecznego dzia
łan ia  gromady. Powoli i nie bez opo
rów. Bogacze także pomagali przy 
uruchom ieniu szkoły. D a ją  pieniądze 
na zakup pomocy naukowych, uwa
żają szkolę często za swoją insty
tucję. Chcieliby walkę toczoną z m ło
dzieżą w  kręgu własnych rodzin i ro
dzin chłopskich, zależnych od nich 
ekonomicznie, wzmocnić przez g i
m nazjum. B yw a jednak najczęściej, 
że już  nie na terenie in s ty tu c ji g ro
madzkich, ale pryw atn ie  -— nazywają 
szkołę „K om uną“ . Tym  też należy 
tłum aczyć fakt, że w ie lu spośród 
k lien te li bogatych do gim nazjum  nie 
uczęszcza. Skoro bowiem w  m alej 
wsi — Godzianowie u jaw n iła  nauka

swój społeezno-klasowy sens, u jaw 
n i! się automatycznie klasowy sto
sunek do szkoły.

W  szkole jest w te j chw ili cicho. 
Niedziela. Ale ze św ietlicy mieszczą
cej się na pierwszym piętrze dola
tu ją  odgłosy. K toś deklam uje wiersz. 
M ajakowski? Ależ tak, na pewno. 
Ju tro  rocznica W ie lk ie j Rewolucji. 
Cała okolica słuchać będzie o je j ge
nezie, celach politycznych i  socjali
stycznym budownictw ie.

4. N A U K A  I  ŻY C IE
Druga sprawa dotyczy już  progra

mu nauczania. M łody licealista, k tó 
ry  szukał w szkole w arunków  do 
przemyślenia problemu F ranka  Ra
koczego, wie już niemało. Ma już 
za sobą dyskusję na tem at trag icz
nych bohaterów Żeromskiego. Zaczę
ło się od pracy przy wyrównyw aniu 
szkolnego boiska. We wspólnej zespo
łowej pracy przełamano problem sa
m otnych indyw iduów  społecznych. 
Ich  miejsce zajęli przodownicy p ra 
cy, k tó rzy  pokażą się jeszcze może 
nawet tej jesieni przy budowie Domu 
Ludowego, k tó ry  stanie obok szkoły.

Przyszła niedawno ko le j na O rka
nowego bohatera, którego trzeba 
przezwyciężyć nie ty lko  w  postawie 
młodzieży z godzianowskiej szkoły, 
ale i okolicy. Kształcenie w łaściwych 
postaw czytelniczych i upowszech
nianie ich w zasięgu działania szkol
nego kola ZM P stanowi jedno z pod
stawowych zaiożeń gimnazjalnego 
program u społeczno-wychowawczego.

M ów im y teraz o znaczeniu prasy 
spoleczno-literackiej w  środowisku 
nauczycielskim. Tem at nasuwa się 
m im o woli. W  najbliższym czasie 
przedyskutowany będzie w klasie ma
tu ra lne j. problem „Chłopów“ . Praca 
Leonarda Sobierajskiego drukowana 
we „W s i" na tem at tej książk i musi 
się upowszechnić w świadomości 
uczniów. A  oni rozniosą nową w ie
dzę daleko poza Reymontowskie L ip 
ce. Setki młodzieży zestawią Rybu
sów i Soltyszewskich z Borynam i. 
T ygodn ik i uzupełniają n ie jako p ro 
gram  lite ra tu ry  i h is to rii.

Schodzę wolno ze szkolnej góry. 
M ijam  zamożne gospodarstwo m łyna
rza. W  św ietlicy f ilu je  mała lampka 
naftowa. Nad stołem grupa ZMP-ow-

ców z gromadzkiego kola. Niedawny 
m aturzysta przeprowadza dyskusję, 
w  k tó re j chodzi o ustalenie postawy 
działacza, oświatowego. W  te j chw ili 
jest mowa o Przelęckim . Ju tro  w ie
czorem w ciasnej św ie tlicy ktoś bę
dzie czytał fragm enty z „Poem atu 
pedagogicznego“ . Prowadzący dy
skusję jest korespondentem tereno
wym  tygodnika „W ieś“ i w ramach 
te j fu n k c ji ją  prowadzi.

Za kościoleip teren się wznosi. Idę 
wolno ku górze. Znowu widzę oświe
tlone okna gim nazjum . Stamtąd w y
szli p ierwsi rewolucjoniści. Ci sami, 
k tó rzy  postaw ili nauczycielom „le 
piankę“ , ruszyli do ataku na insty
tucje gromadzkiego życia, aby w y
przeć raz na zawsze w p ływ y „ku ła 
ckiego tru s tu “ .

5. N A  PO ZYCJACH
Nie chciałbym  jednak upraszczać 

problem atyki klasowej Godzianowa. 
„Przedsiębiorcy“  i ich k lien te la  po
ja w ia  się na przykościelnym  placu, 
W  instytuc jach grom adzkich boga
czy zapewne nie spotkamy. Spoty
kam y natom iast ich poglądy, głębo
ko nieraz zakorzenione pośród dro
bno i średniorolnych chłopów.

N iechętny stosunek do pracy kó ł 
n ¡odzieżowych, a czasem i do szko
ły. obejmuje nie ty lk o  grono Rybu
sów i Soltyszewskich. Idzie drobno- 
ro lny  chłop z Godzianowa na zebra
nie S tronnio tw a Ludowego, będzie 
tam  grzm ia ł przeciw wyzyskow i w 
pracy najemnej, sk ry tyku je  pana —• 
rybusowe przedsiębiorstwo wypoży
czania maszyn, pochwali samopomo
cowy ośrodek maszynowy, ale w  „c i
chości ducha“ m arzy o w ie lk im , do
statn im  gospodarstwie indyw idua l
nym.

Jest w  Godzianowie duża spółdziel
n ia  samopomocowa. N iemałe uzy
skuje obroty miesięczne, bo praw ie 
13-sto milionowe. K o n tra k tu ją  chłopi 
w yn ik i hodowli. K o n tra k tu ją  i up ra
wy. A le akc ji uśw iadam iającej ja k  
dalece spółdzielczość samopomocowa, 
zw iązki branżowe, grupy p rodukcy j
ne oddalają chłopów od drobno-kapi- 
ta lis tycznej gospodarki — ja k  dotąd 
w poważnym zakresie nie ma. P ro
wadzi ją  zapewne w  pojedynkę pre
zes spółdzielni, prowadzi i kowalowy 
z ię ć ’w  niedzielę przy piwie.

Chodzę już d rug i dzień po wsi i 
słyszę glosy, że przed w ojną pań

stwo pomagało Rybusom, żeby się 
dorobili, a teraz pomaga biedzie, że
by się dorobiła. Myślę, że „ku łack i 
tru s t“ zaciera ręce, k iedy takie  
opinie słyszy. Przecież na oko wszyst
ko w porządku. Bogaczy nie ma ani 
w zarządzie spółdzielni, an i w ko
m itetach sklepowych, w S.L-u, czy 
w kom itecie rad io fonizacji.

Pozostała jednak po ich dzia ła l
ności w iara w możliwość indyw idual
nego dorobku. W  tym  sensie wrogo
w ie Rybusów i Soltyszewskich — ja k 
że często drobno i średniorolni, są 
ty lko  wrogami w ramach te j samej 
konkurencji. A  skoro tak, to walka 
toczy się, w ramach kapitalistycznego 
gospodarzenia, a nie o jego rozbicie.

M ie li z takiego stanu rzeczy wiele 
sa tysfakcji godzianowscy i okoliczni 
„przedsiębiorcy“ . K tóż bowiem mógł
by wytrzym ać konkurencyjną walkę
0 ziemię z n im i? Ale od roku, szcze
gólnie zaś w ostatnich miesiącach, 
zasziy okoliczności, które spędzają 
zapewne „ku łack iem u trus tow i“ sen 
z oczu.

Oto któregoś dnia, będzie zaledwie 
k ilk a  miesięcy temu, zebrała się na 
poczcie gromadka ludzi. N ie w ięcej 
niż 10-ciu założycieli kola Polskie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej. Byi 
tam  pośród nich m iody nauczyciel, 
byi wyrzucony z ziemi przez maco
chę ZMP-owiec i dwu jego współto
warzyszy. N ie brak ło  k ie row n ika  po
czty, propagatora czyte ln ictwa prasy. 
Przyszło także k ilk u  drobnorolnych 
chłopów. F a k t utworzenia kom órk i 
pa rty jne j wycisnął izy z oczu woź
nemu gim nazjum . Woźny, poniewie
rany przez bogatego teścia, mieszka 
do dziś dnia w komórce. Członkiem 
p a rtii jest od k ilk u  lat, ale przed 
bogafym teściem nie mógł się do 
tego przyznać, bo może by wtedy na
wet miejsca w komórce dla niego 
nie starczyło.

Tego się „przedsiębiorcy" nie spo
dziewali. Nie spodziewali się także
1 następstw powstania organizacji 
robotniczej. P a rtia  jest dziś ¿¡środ
k iem  dyspozycji w zakresie wszelkich 
przejawów społeczno-gospodarczego 
życia gromady.

Niedawno temu załatw iano problem 
obsadzania ważnych fu n k c ji społecz
nych w gm inie zupełnie inaczej.

„Przedsiębiorcy" zbudowali m leczar
nie i spółdzielnie; oni też dobierali 
sobie pracowników. Nie koniecznie 
spośród bogatych. Każdy bowiem 
członek „ku łackiego tru s tu “  był nie
bezpiecznym konkurentem . Dobierali 
sobie służbę z biednych, ta k  ja k  dzie
dzic dobierał fo rna li, Ubogi praco
w n ik , podniesiony przez ku łaka do 
godności urzędnika, odpowiadał je 
dynie za interesy „pa trona“ w  spół
dzielni, a nie za interesy gromady. 
T ak rozrasta! się szeroko rozgałęzio
ny system k lien te li bogackiej. Jeżeli 
dawny, zw yk ły  robotn ik  w  m leczarni, 
jest dziś członkiem zarządu spół
d z ie ln i— to właśnie wysunęła go na 
to stanowisko pa rtia  i już  n ie  „pa
tro n “ sprawdza swoje interesy w  jego 
działalności, ale pa rtia  — interesy 
społeczne gromady.

W  Godzianowie usłyszymy nied łu
go radio, zabłyśnie św iatło e lektrycz
ne rozdzielane dotąd przez m łynarza 
„po uważaniu". I  powstanie „Dom 
Ludowy". To są w łaśnie przejawy 
działalności pa rtii.

Ale może nawet nie tu  poniósł 
Rybus najw iększą klęskę. Bo, chociaż 
można jeszcze dziś usłyszeć w  Go
dzianowie, że nadeszły teraz czasy na 
indyw idua lny dorobek biedoty, to 
można dziś równocześnie przysłuch i
wać się dyskusjom  na tem at spół
dzielczości produkcyjne j. Już k ilk u 
nastu gospodarzy rozważa problem 
przem iany stosunków w produkc ji 
ro lne j, zabiera się do rozmów nad 
sta tutam i. Ci, drobnoro ln i chłopi 
s tra c ili już złudzenia, co do m ożli
wości i spraw iedliwości ka p ita li
stycznego dorobku. Tu leży sedno 
pana — rybusowej klęski. F ikcy jne, 
pozorne k o n flik ty  klasowe ustępują 
rzeczywistym. Zasłona dym na opadła.

Rok tem u rozpoczynali . samotnie
„ś tam ow cy“  zorganizowaną w a lkę  
klasową o Gromadę Godzianów. Dziś 
sięgnęli je j podstaw...

6. ID Z IE  NOW E
Siedzimy znowu na m ałej ławeczce 

przed budynkiem  agencji pocztowej. 
Odszedł stąd przed chw ilą  na wieś 
pocztylion z codzienną porc ją  gazet. 
D rogą ciągną co ja k iś  czas wozy, za
trudn ione przy porządkowaniu drogi 
prowadzącej z Godzianowa do Zapad. 
To gromadzkie koło S tronnictw a L u 
dowego wykonu je Czyn Kongresowy.

Pasterze
Motto:
Już pasterze odchodzą 
do E stram adury.
Już u> ciemnościach brodzą 
opuszczone góry.

(pieśń ludowa)

Akacje zwiędnięte 
na placu wioskowym  
zaskoczył raptowny 
głos trąbek.

Na progi swych domostw 
w pokorze zdumienia 
wychodzą milczące 
kobiety.

Parskają wierzchowce.
I  drzemią żołnierze 
czekając w kolejce 
u źródła,

a wrzawa motorów, 
wołania i śmiechy 
zastygły w krysztale 
poranku.

Na dworze, na polach, 
tam wszędzie gdzie jesień 
zarzuca ślad smutku 
liść żółty

ukryli pasterze 
wełniane swe chusty 
i mieszków skórzanych 
strój zwykły.

I  owcze już trzody 
przerzedły i rzedną 
wysmukłych kóz stad:; 
i koźląt

na glebie jałow ej 
już zimę wietrzącej 
gdzie pasły się pełne 
spokoju.

Zanucą pasterze 
odległe swe pieśni 
i w  szorstkich ich dłoniach 
nóż błyśnie

i drewno nacina 
odwieczałym już ruchem  
przywykłym  do mijań  
i nędzy.

Odeszli wieśniacy 
od dawna z tych wiosek, 
odejdą parobcy 
na wojnę,

więc dzieci zostaną 
i smutne kobiety 
w ponurym spojrzeniu 
siół pustych.

Ach, ziemio kastylska!
Ach, wrogu przeklęty!
Kiedy bitewny zgiełk 
umilknie?

Czy jeszcze odwlecze 
dzień pracy i pokój 
godniejszy z pól czystych 
oddali?

I  kto się zatroszczy 
o trzodę, o stada, 
o woły wychudłe,
0 pokarm?

Kto zechce z tkliwością 
pomagać maleństwu 
cielęciu i krowie  
ciężarnej?

1 kto o zachodzie 
rozdarty agonią 
promieni nad wielką  
doliną

tak zagra na rogu, 
że trzody w czas zwoła 
spędzając do zagród 
baranki?

Odchodzą pasterze, ,
łagodne owczarki 
bez obróż pobłądzą 
niczyje.

I  wojna nie krzewi, 
lecz ziemię pustoszy.
Pociemniał horyzont 
Hiszpanii.

Lecz dźwięczy w  cierpietłlu 
zwycięstwa ton głośny, 
nadzieja jednoczy 
i zbliża —

powrócą pasterze 
i smutna ich praca 
na skałach nieznanych 
odnajdzie

prawdziwe w ym iary  
w  obfitszych już zbiorach 
i słuszną nagrodę 
za dzieło.

Z  tomu „ E l  hombre y cl T raba jo '1 
Tłum . Jerzy M ille r

Jest nas tu  k ilku . Patrzę na spra
cowane ręce sołtysa, k tó ry  opowiada, 
że dopiero ostatnio zrozum ieli nie
k tó rzy  chłopi S.L-owcy swoją pozycję 
wobec bogaczy. To są ci, k tó rzy  
przenieśli dyskusję na tem at spół
dzieln i produkcyjne j w Godzianowie, 
z koła PZPR na koło SL. Tam, gdzie 
nie walczy się o zmianę stosunków 
w  produkcji, prowadzi się co na jw y
żej walkę konkurencyjną, w  ramach 
rozm aitych skrzydeł tego samego 
obozu. P rawdziwa rew olucja musi 
objąć przem iany w  organizacji pro
dukc ji. A le świadomość tego nie jest 
jeszcze wśród chłopów powszechna, 
zwłaszcza wśród starszych.

— No i jakże będzie — pytam  pre
zesa S tronnictw a Ludowego. Zwraca 
oczy na młodego nauczyciela i 
ZMP-owców i m ów i wolno.

— Idzie nowe, od nich.
A  później, k iedy już idąc w  stronę 

s tac ji kole jowej spoglądam na leżący 
w  dolin ie Godzianów, myślę sobie, 
że dobrze byłoby w kró tce usiąść zno
w u na m ałej ławeczce przed pocztą 
i  usłyszeć:— „przyszło nowe!“.

Wiesław Jażdżyński
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REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA A NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI
*' R o sy jsk i«  m asy robotn icze, ż o ł
n ie rs k ie  i  ch łopsk ie  w yzw a la ją c  się 
spod kap ita lis tycznego  uc isku  w  
p a ź d z ie rn ik u  1917 r. i  u s ta naw ia 
ją c  d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu  n ie  m y 
ś la ły  ty lk o  o sobie, Zgodn ie  z na u 
k ą  M a rksa -L e n in a  klasa ro b o tn i
cza w yzw a la ją c  siebie z ja rzm a  k a 
p ita lis tyczn e g o  w y z w a la ła  je d n o 
cześnie na rody wchodzące w  skład 
ca rs k ie j R os ji od narodowego u c i
sk u  i  ko lon ia lnego  w yzysku . P ro 
le ta r ia t  ro s y js k i podaw a ł pomocną 
d ło ń  gnęb ionem u przez cara t na 
ro d o w i po lsk ie m u uznając jego 
p ra w o  do sam ookreślen ia p o lity c z 
nego c z y li do niepodleg łości.

Ja k  w  ty m  czasie w yg ląd a ła  
spraw a n iepod leg łośc i P o lsk i na 
a ren ie  m iędzynarodow e j?  Jak  się 
u ło ż y ły  s tosu nk i po lityczn e  w  
Kongresów ce?

Z iem ie  po lsk i«  b. zaboru ro s y j
sk iego podczas I  w o jn y  św ia tow e j 
zna laz ły  się w  n ie z w y k le  c iężk im  
po łożen iu , narażone n a jp ie rw  na 
zniszczenia w s k u te k  dz ia łań  w o 
je n n ych , następn ie na rab un kow ą  
gospodarkę okupa cy jną  au s triacko - 
n iem iecką . Do tego dochodz ił jesz
cze bo lesny d la  na rodu  po lsk iego 
fa k t  m o b iliz a c ji P o lakó w  do obu 
s tro n  walczących. W o jna  św ia tow a  
m us ia ła  w ysunąć i  postaw ić  na po
lity c z n e j a ren ie  m iędzynarodow e j 
p ro b le m  po lsk i. U czyn iła  to  w sza k
że w  sw o is ty  sposób. S praw a P o l
sk i, gnęb ionej od przeszło s tu  la t 
p rzez zaborców  p rz y  m ilczącej 
aprobacie  rządów  pańs tw  zachod
n ie j E u ropy , sta ła  się p rzedm io tem  
dem agogicznych i  oszukańczych 
posun ięć dyp lo m a tycznych  obu 
w a lczących  s tron : pa ńs tw  c e n tra l
n y c h  (A u s tro -W ę g ry , N ie m c y ) i 
E n te n ty  (ca rsk ie j R osji, F ra n c ji, 
A n g li i,  W ło ch ). I le k ro ć  obie s trony  
walczące a przede w szys tk im  ro z - 
b io rc y  P o lsk i, p o dn os ili spraw ę 
po lską, k ro k  ich  b y ł p o d yk to w a n y  
tru d n o śc ia m i w e w n ę trzn ym i.

W ejśc ie  w o js k  aus triacko  -  n ie 
m ie ck ich  na te ren  K o n g re só w k i p o 
łączone z fo rm o w a n ie m  Leg ionó w  
zm u s iły  ró w n ie ż  rząd ca rsk i do po 
zorne j zm ia ny  s tanow iska  w  sp ra 
w ie  p o lsk ie j. U w id o czn iło  się to  od - 
razu  w  w yd a n e j w  s ie rp n iu  1914 
O dezw ie M ik o ła ja  M iko ła je w icza , 
naczelnego w odza w o js k  carsk ich, 
do na rodu  polskiego. N a w o ły w a ła  
ona P o la kó w  do w a lk i z N iem cam i 
i  A u s tr ią , rozsnuw a jąc przed oczy
m a w iz ję  odbudow an ia  P o lsk i, ale 
ja k ie j P o lsk i?  „N ie c h  się za trą  g ra 
nice. rozc ina jące na części N a ród  
P o lsk i. N iech  N a ród  Polski, po łą 
czy się w  jedno  c ia ło  pod be rłem  
Cesarza Roąyjskiego, Pod be rłem  
ty m  od rodz i się Polska, swobodna 
w  sw o je j w ierze, ję z y k u  i sam orzą
dz ie“  —  oto słow a M ik o ła ja  M ik o 
ła jew icza , o to ja k  m ia ła  w yg lądać 
p rzysz ła  Polska w  u ję c iu  carsk ich  
im p e ria lis tó w . B y ła  to  p e rsp e k ty 
w a  rozszerzenia o ku o a c ji ca rsk ie j 
na całą Polskę, zam askowana m g li
s ty m i n ie o bow ią zu ją cym i ob ie tn ica 
m i g łównodowodzącego w o js k  c a r
sk ich  p rzyznan ia  P o lakom  u lg  w  
dz ied z in ie  k u ltu ra ln e j i  sam orzą
du.

Odezwa M ik o ła ja  M iko ła je w icza  
m im o  sw ych n iedom ów ień  w  sp ra 
w ie  p o ls k ie j i w y ra źn ych  akcentów  
im n e ria lis ty c z n y c h  znalazła żyw y  
oddźw ięk  w śród  ko n se rw a tyw nych  
obszarn iczo -  bu rżu a zy jn ych  k ó ł 
po lsk ich  w  Kongresówce. U c h w y 
c iły  się je j przede w szys tk im  dw a 
u g ru p o w a n ia  po lityczn e  po lsk ie : 
N a rodow a D em okrac ja  i  S tro n n ic 
tw o  P o l ity k i R ealne j. W y d a ły  one 
28 s ie rpn ia  1914 ro k u  w sp ó ln y  k o 
m u n ik a t w  W arszaw ie, w  k tó ry m  
p o tę p ia ły  ko m b in ac je  leg ionow e 
P iłsud sk ieg o  i ga licy jsk ie g o  N a 
czelnego K o m ite tu  N arodow ego ja 
ko  służące kom b inac jom  p o lity c z 
n y m  a u s tria c k o -n ie m ie c k im  i dzia
ła jące  na zgubę na rodu  polskiego. 
N a tom ias t zachw a la ły  koncepcję 
„W o ln e j“  P o lsk i, pod ję ta  nrzez ca
ra t  i  zaznaczały, że sno tka ła  się ona 
z „en tu z ja s tyczn ym  p rzy jęc ie m  
przez op in ię  francuską  i ang ie lska“ .

O w ie le  d o tk liw ie j odczuta lu d 
ność K o n g re só w k i p o lity k ę  im 
p e ria liz m u  aus tro -n iem ieck iego . W  
odezwie, w yd an e j przez naczelne 
do w ództw o  w o js k  au s tria ck ich  w  
s ie rp n iu  1914 r., b y ła  m ow a o tvm , 
że w o js k a  obu ka jze ró w  niosą P o
la ko m  w  K ró le s tw ie  „w y z w o le n ie  
spod ja rzm a  m osk iew sk iego“  i  m a 
ją  im  u ła tw ić  „ściś le jszą łączność z 
życ iem  Zachodu“  oraz „o tw orzyć... 
w szys tk ie  ska rb y  duchowego i  go
spodarczego d o ro b ku “ . A c z k o lw ie k  
n ie  b y ło  w  te j odezw ie w yra źn ie  
określone, w  ja k ie j fo rm ie  p o lity c z - 
ne j owo „w y z w o le n ie  sood ja rzm a 
m osk iew sk ieg o “  nastao i i u t rw a li 
się — P iłs u d s k i i jego otoczenie 
oraz popiera iący go K ra k o w s k i 
N acze lny  K o m ite t N a rod ow y  
(u tw o rz o n y  10 s ie rpn ia  1914 r. z 
in ic ja ty w y  pa rlam enta rnego  K o ła  
P o lsk iego  w  A u s tr i i i ob e jm u ją cy  
w szys tk ie  po lsk ie  s tro n n ic tw a  w  
G a lic ji:  C e n tra ln y  K o m ite t N a ro 
d o w y  i  K o m is ja  S federow anych  
S tro n n i c tw  N ieood ! e ilo ś c io w y c h )
oraz w szys tk ie  p ro  n iem ie ck ie  —  
t. zw . a k tyw is tyczn e  ug rup ow a n ia  
w  K ongresów ce —  szerzy li z łudze
n ia  o m oż liw ośc i uzyskan ia  w o lno ś 
c i i  n iepod leg łośc i przez naród p o l
s k i p rz y  popa rc iu  A u s tro -W « g ie r i 
N iem iec. O czyw iśc ie  ta  nrzysz ła  
„n ie p o d le g ła “  P olska w e d łu g  re 
cep ty k ie ro w n ic tw a  au s tro filsk iego  
N . K . N . m ia ła  obe jm ow ać w szys t
k ie  daw ne z iem ie  Dolskie pod b e r
łem  d y n a s tii H absburgów .

R abunkow a  gospodarka c ku o a - 
c y jn y c h  w ładz  au s tria cko -n ie m ie c -

k ic h  w  Kongresów ce ostudziła  n ie 
co go rliw ość  k ra k o w s k ic h  N .K .N .- 
owców, a ludności K ongresów ki 
p rzyn io s ła  zam iast n iepodleg łośc i — 
głód.

D la  im p e ria liz m u  n iem ieckiego 
zajęcie K on g re sów k i oznaczało n ie - 
ty lk o  zdobycie bazy surow cow ej, 
tan iego ro b o tn ik a  po lskiego na ro 
bo ty  do N iem iec oraz re ze rw u a ru  
ludzk iego  do ew entua lnego uzu pe ł
n ien ia  a rm ii, ale także b y ło  e ta 
pem w  u rze czyw is tn ien iu  p lan ów  
prusactw a —  „D ra n g  naeh O stęp“ . 
D a ła  tem u w y ra z  bu rżuaz ja  1 ob- 
sza rn ic tw o  n iem ieck ie , dom agając 
się od rządu w  spec ja lnym  m em o
r ia le  p rzy łączen ia  do N iem iec K o n 
gresów ki, B ia ło ru s i i  U k ra in y . Im 
p e ria liśc i n iem ieccy ta k  w łaśn ie  
p o jm o w a li sw o je  zadanie na 
W schodzie! Z iem ie  po lskie , b ia ło 
rusk ie , u k ra iń s k ie  m ia ły  s tanow ić 
d la  N iem iec „p rze s trze ń  życ iow ą“ —  
Lebensraum . J u n k ie rs tw o  i  b u rż u 
azja n iem iecka  s tw o rz y ły  na w ie le  
la t  przed H itle re m  teo rię  Lebens- 
raum u. N ic  w ięc  dziwnego, że p o 
czątkow o okupanc i n iem ieccy an i 
m y ś le li o s tw orze n iu  jak iegoś „p o l
skiego“  o rgan izm u państwowego. 
Z m u s iły  ich  dop iero  do tego k lę sk i 
na fro n ta c h  i  n iezm ie rn ie  duże 
s tra ty  w  m a te ria le  lu dzk im . P rz y 
znaw a ł to o tw a rc ie  kancerz n ie 
m ie c k i B e thm an H o llw e g  w  
ośw iadczniu, z łożonym  na posie
dzeniu pa rla m e n tu  4 k w ie tn ia  1916 
fo k u : „T e raz  po kó j m ó w ił B e th 
m an H o llw e g  •— zrodzić się m usi z 
pow odzi k r w i i łez, z g robów  m il io 
nów . D la  w łasne j ob rony  poszliśm y 
w  bó j, ale to  co is tn ia ło , dziś n ie  
is tn ie je . H is to r ia  posunęła sie n ie u 
b łaganym  k ro k ie m  naprzód i  n ie  
zaw róc i z drog i. N iem cy  i  A u s tro - 
W ęg ry  n ie  m ia ły  zam iaru  porusza
n ia  k w e s tii po lsk ie j, p o ruszy ł ją  
los b ite w . Teraz ona is tn ie je  i cze
ka na sw o je  rozw iązan ie . Rozw iążą 
ją  N iem cy  i  A u s tro -W e g ry . Po ta 
k ic h  w strzaśn ien iach n ie  zna h is to 
r ia  status quo ante...“

T a k  z ro d z ił się a k t dn ia  5 l is to 
pada 1916 roku , w  k tó ry m  obaj k a j-  
zerzy przez sw ych  genera lnych gu 
b e rn a to ró w  w o jsko w ych  w  K o n 
gresówce: Beselera i  K u k a — ozna j
m ia li u tw o rzen ie  po lsk iego „p a ń 
stw a sam odzielnego z dziedziczną 
m onarch ią  i k o n s ty tu c y jn y m  u s tro 
je m “ , zastrzegając jednocześnie 
„do k ła dn ie jsze  oznaczenie g ra n ic “  
tego państwa. N o w y  tw ó r  au s tria c - 
k o -n ie tn ie c k i o trz y m a ł nazwę K ró 
les tw a Polskiego. M ia ło  ono pozo
stawać w  ścisłei łączności z N ie m 
cam i i  A u s tro -W e g ra m i, ł  w  op a r
c iu  o n ie  szukać „swobodnego s ił 
sw ych ro z w o ju “  oraz .s tw orzyć  a r 
m ię  p o s iłku ją cą  te państwa, p rzy  
czvm  „o rgan izac ja . w yksz ta łcen ie  
i  k ie ro w n ic tw o “  te j „p o ls k ie j“  a r
m ii m ia ły  być poddane pod k o n 
tro le  austriacko -n iem iecką , A c z k o l
w ie k  p ro k la m a c je  obu ka jze ró w  
o d k ła d a ły  na czas n ieo k reś lo ny  
„dok ła dn ie jsze  oznaczeni« oran ie“  
fo rm ow anego przez n ich  K ró le s tw a  
Polskiego, b y ło  rzeczą zupe łn ie  ja 
sna, że będzie ono obe jm ow a ło  ob
szar K on g re sów k i i to  n ie  cały,

A k t  z 5 lis topada 1916 ro k u  m ia ł 
na celu posianie złudzeń w  społe
czeństw ie po lsk im , m ia ł um ocn ić 
pozycję  „a k ty w is tó w “  i  u m o ż liw ić  
N iem com  i A u s tro -W ę g ro m  w y d o 
byc ie  z K ró le s tw a  re k ru ta  pod po 
zorem  poboru  do „w o js k a  p o ls k ie 
go“ . B y ł to m acch iaw e lsk i „ t r ic k “ , 
zm ie rza jący  do obejścia p rzep isów  
p ra w a  m iędzynarodow ego zab ra
n ia jących  —  ja k  w iadom o —  w y 
b ie ra n ia  re k ru ta  spośród ludnośc i 
te renów  okupow anych. W zględam i 
na po lsk ie  m ięso a rm a tn ie , na m i
lio n  re k ru ta  po lskiego, k tó ry  m ia ł 
b ić  się za im p e ria lis tó w  n iem iec
kich , po dyk tow ane  b y ły  dalsze po
sunięcia au s tria cko -n ie m ie ck ich  o - 
kuoan tów , ja k : organ izacja  P o l
skiego K orp usu  P osiłkow ego, ja k  
u tw o rzen ie  dn ia  6 g ru dn ia  1916 r. 
Tym czasow ej R ady Stanu, do k tó 
re j w esz li z n n m m ac ii oku na n tów  
po lscy m onarch iśc i, k le ry k a ło w ie  i 
szef k ó ł leg ionow ych  —  Józef P i ł 
sudski. O tw a rc ie  Tym czasow ej R a
dy  S tanu m ia ło  m ie jsce w  W arsza
w ie  14 s tyczn ia  1917 r. P rze w o d n i
czącym R ady z ty tu łe m  „m arsza łka  
koronnego“  zosta ł obszarn ik  W a
c ła w  N iem o.iew ski z ka lisk iego , 
znany przyw ódca  ozdob ionych t y 
tu ła m i książęcym i i h ra b io w s k im i 
m on arch is tów  po lsk ich , idących na 
pasku w ładz  n iem iecko  -  au s triac 
k ich . Tym czasow a Rada S tanu n ie  
m ia ła  na im n ie jszego c ien ia  n ieza
leżności. B y ła  ona fa k ty c z n ie  p o l
sk im  c ia łem  doradczym  p rz y  n ie 
m ie ck im  w a rszaw sk im  ge ne ra ł-g u - 
be rna to rze  i  zależała ca łko w ic ie  od 
jego w idz im is ie . P odz ia ł K ró le s tw a  
P olsk iego na dw ie  okuoacie : au
s tr iacką  i  n iem iecką  is tn ia ł nadal. 
S praw a w ięc  u tw o rzen ia  „w o js k a  
po lsk ie?«“ , po lsk iego mięsa a rm a t
niego, d!a ce lów  im p e ria lis tyczn e j 
p o lity k i państw  cen tra lnych , b y ła  
naczelnym  zadaniem  pos taw ionym  
przez n ie  —- Tym czasow ej Radzie 
S tanu i  w y ło n io n e j ^ n ie j K o m is ji 
W o jsko w e j pod p rzew odn ic tw em  
P iłsudskiego.

P olscy obszarn icy, burżuazja , 
w yższy k le r  i  „g ó ra  le g io no w a“  
s p o tka li się p rzy  je d n y m  stole u 
Beselera. K ra j ję cza ł pod uc isk iem  
gospodarczym  i  p o lity c z n y m  o k u 
pantów , g łód i  ep idem ie zab ie ra ły  
tys iącam i po lsk ich  ro b o tn ikó w , 
ch łopów , in te lig e n tó w .

N a  d e k la ra c ję  a u s tria c k o -n ie 
m iecką  z dn ia  5 lis topada 1916 ro 
k u  w  spraw ie  u tw o rze n ia  K ró le 
stw a P o lsk iego odpow iedz ia ł rząd 
carsk i pro testem , za ko m un ikow a

n ym  na drodze dyp lom atyczne j 
państw om  E n te n ty  oraz n e u tra l
nym , w  k tó ry m  s tw ie rd za ł co na
stępu je : Depcząc p ra w o  m ię dzy 
narodowe, w ładze w o jskow e  A u -  
s tro -W ęg ie r i N iem iec w  L u b lin ie  i 
W arszaw ie w y d a ły  w łaśn ie  ob
wieszczenie, w e d łu g  k tórego p o l
skie p ro w in c je  R os ji w  p rzysz ło 
ści tw o rz y ć  m a ją  odrębne państwo. 
Rząd ro s y js k i zak łada pro test p rze 
c iw ko  tem u a k to w i, k tó ry  przedsta
w ia  się ja ko  nowe naruszenie t r a k 
ta tó w  m iędzynarodow ych , zap rzy 
siężonych uroczyście przez N iem cy 
i  A u s tro -W ę g ry , i  ogłasza ten  ak t 
ja k o  n ie is tn ie jący , s tw ie rdza jąc, że 
p ro w in c je  K ró le s tw a  P olskiego nie  
p rzes ta ły  tw o rz y ć  n ie ro ze rw a lne j 
części sk ładow e j państw a ro s y j
skiego i  że m ieszkańcy ich zw iązan i 
są przysięgą na w ierność, ja ką  z ło 
ż y li ca row i, swem u D osto jnem u 
P anu“ .

P ro test ten  ods łan ia ł aż nadto 
w y ra ź n ie  zaborczą p o lity k ę  cara tu

wobec P o lsk i, w y w o łu ją c  niezado
w o len ie  rządów : francusk iego  i  
w ie lk o b ry ty js k ie g o , choć uznaw a ły  
one w  istocie lin ię  ca rsk ie j p o lity 
k i w  spraw ie  p o lsk ie j, E n ten ta  
wówczas so lida ryzow a ła  się z za
bo rczym i p la n a m i im p e ria liz m u  
rosy jsk iego  wobec P o lsk i, żądała 
ty lk o , by je  zam askowano frazeo 
lo g ią  d la  uśp ien ia  czujności n a ro 
du po lsk iego i  św ia tow e j o p in ii 
pub liczne j. S tw ie rd z a ł to  do b itn ie  
w  sw ym  p a m ię tn ik u  p t. „Z a  k u l i 
sam i E n te n ty  1914 —- 1918“  am ba
sador W ie lk ie j B ry ta n ii w  P aryżu 
—  lo rd  B e rth y .

Jed yn ie  re w o lu c y jn y  ro s y js k i 
ruch  robo tn iczy, k ie ro w a n y  przez 
p a rtię  bo lszew ików  pod p rze w o
dem Le n in a  i  S ta lina , zwalczając 
konsekw en tn ie  ca rsk i i  obcy im 
p e ria liz m  i  w ysu w a jąc  hasło p o w 
szechnego poko ju , system atycznie 
dem askow ał ob łudę zarów no ca r
skich, ja k  i  austriacko  -  n iem iec
k ic h  „m a n ife s tó w “  w  spraw ie  p o i-
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sk ie j. L e n in  jeszcze w  lu ty m  1916 
ro k u  p isa ł w  a r ty k u le  pt. „O  poko
ju  bez an eks ji i  o n iepodleg łości 
P o lsk i ja k o  hasłach dn ia  w  R o s ji“  
co następu je : „O p ie ra ją c  się na 
obszarn ikach i  bu rżua z ji, cara t po 
p ro w a d z ił w o jska  do grabieży i  u -  
ja rz m ie n ia  G a lic ji... W o jska  ró w 
nie  grabieżczych im p e ria lis tó w  
n iem ie ck ich  o d p a rły  zbó jów  ro 
sy jsk ich  i  w y p a r ły  ich  n ie  ty lk o  
z G a lic ji,  ale i  z „ ro s y js k ie j“  P o l
ski... M ik o ła j k rw a w y , C hwostow , 
M il łu k o w  i S -ka  są ca łkow ic ie  za 
n iepodleg łością P o lsk i, są całą d u 
szą za n iepodleg łośc ią  t e r a z ,  
k ie d y  hasło to  w  p r a k t y c e  
oznacza zw yc ięstw o nad N iem ca
m i, k tó re  odeb ra ły  R os ji Polskę... 
Teraz, k ie d y  Polskę odebrano R o
sji,, są on i za „n iep od leg łośc ią “  
P o lsk i ty lk o  w  stosunku do N ie 
m iec o czym  się sk rom n ie  m ilc z y “ .

T a k  w ięc  L e n in  dem askow ał 
p ró b y  w yko rzys ta n ia  sp ra w y  p o l
sk ie j przez im p e ria lis tó w  obu 
zw a lcza jących się s tron  i  w ska zy 
w a ł, że p ra w d z iw a  droga do n ie 
podleg łośc i P o lsk i —  to  w a lk a  
z im p e ria lizm e m  carsk im  w  R osji 
i  z im p e ria lizm e m  n iem ie ck im  
w  Niemczech.

T a k  ju ż  podczas ro s y js k ie j lu to 
w e j re w o lu c ji bu rżua zy jno  -  de
m o k ra tyczn e j (27 lu ty  —  12 m a r
ca 1917), k tó ra  zw yc ięży ła  dz ięk i 
boha te rsk iem u u d z ia ło w i w  n ie j 
k la sy  robo tn icze j i  m ilio n o w ych  
mas ch łopskich , dom agających się 
„p o k o ju , chleba i  w o lnośc i“ , a w  
w y n ik u  k tó re j w ładze zagarnęły 
p a rtie  ugodowe: kadeci, m ieńsze- 
w ic y  i eserowcy (M il łu k o w  —  K ie  
re ń s k i)  tw orząc obszarniczo -  b u r -  
źua zy jn y  Rząd Tym czasow y — 
P io tro g ro dzka  Rada D e legatów  R o
bo tn iczych  i. Ż o łn ie rsk ich  u c h w a li
ła ' na w n iosek bo lszew ików  na p o 
s iedzeniu 14/27 m arca 1917 r. n a 
stępujące „O rędz ie  do N a rodu  P o l
sk iego“ :

„D o  N a rod u  Polskiego. C arat, 
k tó ry  w  ciągu s tu  la t d ła w ił za
ró w n o  na ród  po lsk i, ja k  i  ro s y js k i, 
zosta ł oba lony w sp ó ln ym i s iła m i 
p ro le ta r ia tu  i  w o jska . Z aw iad a 
m ia ją c  na ród  p o lsk i o ty m  zw yc ię 
s tw ie  w o lnośc i nad w szechrosy j- 
s k im  żandarm em , P io tro g ro dzka  
Rada D e leqatów  R obotn iczych  
i  Ż o łn ie rs k ic h  oświadcza, że dem o
k ra c ja  R os ji s to i na s tanow isku  
uznan ia  sam ookreślen ia  p o lity c z 
nego na rodów , i  ozna jm ia , że P o l
ska ma. p ra w o  do c a łk o w ite j n ie 
podleg łości pod wzg lędem  pań
s tw ow o -  m iędzynarodow ym .

P rzesy łam y N a ro d o w i P o lsk iem u  
swe b ra tn ie  pozdrow ien ia  i  życzy
m y  m u  powodzen ia w  oczekującej 
go w a lce  o w prow adzen ie  w  n ie -  
p o d leo łe i Polsce dem okratycznego, 
rep ub lika ńsk ie go  u s tro ju

Jak  z tego w idać, ro sy jsk ie  m a 
sy ludow e  prow adzone przez p a r 
tie  bo lszew icką życzy ły  na rod ow i 
po lsk iem u pe łne j suw erenności p o 
lity c z n e ! i dem okra tycznego re p u 
b likań sk ie go  u s tro ju . R y ł to p ie rw 
szy s iln y  ałos podn ies iony za n ie 
pod leg łą  Polską w  ty m  czasie, je 
ś li sie u p rz y to m n i sobie na leżycie 
ten fa k t, że an i państwa C entra lne  
(A u s tr ia  —  W ęgry  —  N iem cy m i
m o u tw o rzen ia  5 .X I. 1916 r. pseu- 
dosam odzie lnego K ró le s tw a  P o l
sk iego ), an i Ententa , n ie  w ysu nę 
ły  zdecydowanie i  bez n iedom ó
w ie ń  sp ra w y  po lsk ie j. Inacze j od 
P io tro g ro d z k ie j R ady D e legatów  
R obo tn iczych i  ż o łn ie rs k ic h  usto
su n k o w a ł się do sp ra w y  n iep od le 
g łości P o lsk i obszarniczo -  b n rź u - 
a z y jn y  Rząd Tym czasow y. W yd a ł 
on w  końcu m arca 1917 r. p ro k la 
m acje  do narodu nolskieeo i  zako
m u n ik o w a ł ją  jednocześnie rzą 
dom E n te n ty , w  k tó re j po napu
szonym, sen tym e n ta lnym  w steo ie 
w y p o w ia d a ł sie za u tw o rzen iem  
„pa ńs tw a  po lsk iego połączonego 
z Rosją w o ln ą  u n ią  m il ita rn ą 1* 
w  celu p rze c iw s ta w ie n ia  się „n a 
c isko w i pańs tw  cen tra ln ych  na lu 
dy  s ło w ia ńsk ie “ , ale zastrzegał się 
jednocześnie, że „R esy jska  K o n 
s ty tu an ta  ostatecznie p o tw ie rd z i 
nową. b ra te rską  un ię. Ona ró w 
nież da sw o ja  zeode na zm ianę te 
ry to r ia ln a  rosy jsk iego  państwa, 
konieczna d la  u tw o rzen ia  P o lsk i 
w o ln e j w e w szvs*k ich  obecnie le 
szcze rozdzie lonych częściach“ . B y 
ła  to  koncesia nieszczera, o g ra n i
czona do tego przyszła  decyzią  
K o n s ty tu a n ty  R o sy jsk ie j i „ w o l
n y m “  sojuszem w o jen nym , konce
sja  zm ierza iaca w y ra ź n ie  do u trz y 
m an ia  P o ls k i w  o rb ic ie  w p ły w ó w  
im p e ria liz m u  rosy jsk iego  i  sto jące j 
poza p im  b u rżu a z ji. U cze p iły  się 
te j p ro k la m a c ji m im o  je i zak łam a
n ia  re a kcy jn e  ug rup ow a n ia  po lsk ie  
z N a rodow a  D em okrac ją  i  je j 
cm anacją P o lsk im  K o m ite te m  N a
rod ow ym , rep rezen tow anym  w  Ro 
s ji przez C ze tw e rtyńsk ich , G ra b 
skich , W ie lopo lsk ich , obszarn ików  
i  b u rżu jó w , ob rońców  in te resów  
w ie lk ie j w łasności p o lsk ie j, z iem 
sk ie j 1 przem vsło^yej, na U k ra in ie , 
B ia ło ru s i i L itw ie , w łasności za
grożonej przez re w o lu c ję  p ro le ta 
riacka . P olscy obszarn icy i b u rż u 
je  o w ła d n ę li u tw o rzona  nrzez Rząd 
T ym czasow y K o m is ją  L ik w id a c y j
ną do spraw  K ró le s tw a  Polskiego 
z A l. L e d n ic k im  na czele i  zespo lili 
w y s iłk i,  b y  izo low ać nrzpszło t rz y 
m ilio n o w ą  masę w ychodźctw a p o l
skiego w  R os ji od udz ia łu  w  p ro le 
ta r ia c k ie j re w o lu c ji. W y s iłk i ich 
odn ios ły  ty lk o  częściowe pow odze
nie, N a tom ias t tysiące P o lakó w  
w  R osji i pod okupacia  au s tria cko - 
n iem iecką  w z ię ło  ud z ia ł w  ruchu  
re w o lu c y jn y m , so lida ryzu jąc  się

z p a rtią  bo lszew icką. Dowodem  te 
go b y ły  s tra jk i robotn icze w  m ie 
siącach m arcu  i lip c u  1917 r. 
w  W arszaw ie, organ izow ane przez 
S oc ja ldem okrac ję  K ró le s tw a  P o l
skiego i  L i tw y  i  PPS -iew icę . Jed 
nocześnie przerażona narastan iem  
fa l i  re w o lu c y jn e j w  Kongresówce 
klasa obszarnicza, bu rżuazja  
i  w yższy k le r  w iąza ły  się z o k u 
pa n ta m i przez swe organa p o li
tyczne ja k  Rada Stanu, a po n ie j 
—  Rada Regencyjna —  coraz śc i
ś le jszym  p rzym ierzem , zdradzając 
in te re sy  ogólnonarodowe.

B ieg  w ydarzeń  1917 r. w ska zy 
w a ł do b itn ie , że drogę do n iepo 
dleg łości może Polsce u to row ać 
ty lk o  re w o lu c ja  socja listyczna 
w  Rosji, p rzyg o tow yw an a  przez 
p a rtię  bo lszew icką Len ina  -  S ta li
na. B y ła  to  bow iem  jedyna  w  R o
s ji  p a rtia , k tó ra  zgodnie z zasada
m i m a rks izm u  -  le n in izm u  n ieza
chw ian ie  b ro n iła  p ra w a  narodów  
uc iskanych  przęz im p e ria liz m  ro 
s y js k i do sam ookreślen ia p o lity c z 
nego aż do oderw ania  się od R os ji 
i  s tw orzen ia  w łasnego państw a 
w łączn ie . B o lszew icy dem askow ail 
m askow any w  p iękne  p ió rk a  „w o l
ności i  b ra te rs tw a " im p e ria liz m  
bu rżuazy jnego  Rządu Tym czaso
wego podobnie, ja k  zw a lcza li 
p rzedtem  im p e ria liz m  caratu.

W ie lk a  P aźdz ie rn ikow a  R e w o lu 
c ja  S ocja lis tyczna rozb iła  im p e ria 
liz m  na 1/6-e j g lobu z iem skiego 
i  o tw a r ła  drogę do w o lności n a ro 
dom  uciskanym . W  „D e k re c ie  o po 
k o ju “  I I  Z ja zd  Rad Robotn iczych 
i  Ż o łn ie rsk ich , po tęp ia jąc  p o lity k ę  
aneks ji, po tę p ia ł i  od rzuca ł je dn o 
cześnie ro z b io ry  i  okupaci«  P«'=ki. 
A  w  ogłoszonej 15 lis topada 1917 r. 
„D e k la ra c ji p ra w  na rodów  R o s ji“ , 
d e k la ra c ji napisanej przez S ta lina , 
zagw arantow ano każdem u na rodo
w i by łego im p e riu m  rosy jsk iego  
swobodę decydow ania o swoim  lo 
sie. Rząd rad z ie ck i w  najcięższej 
d la  R e p u b lik i S ow ieck ie j c h w ili,  
t j.  podczas roko w a ń  brzeskich 
z państw am i ce n tra ln y m i o zaw ar
cie p o ko ju  w y p o w ia d a ł sie zdecy
dow anie  p rze c iw  w sze lk im  anek- 
s jom  im p e ria lis tó w  n iem ieck ich  
i  dom agał się w  d e k la ra c ji z 12 
stycznia 1918 r. przez usta swej de
le g a c ji po ko jo w e j us tanow ien ia  
w  Polsce w ła d zy  w  drodze dem o
k ra tyczn ych  w y b o ró w  i  rep rezen
tu ją ce j „szerok ie  ko la  ludn ośc i1“ . 
Jednocześnie delegacja radziecka 
s tw ie rdza ła :

„D a w ne  granice b. cesarstwa ro 
sy jsk iego , gran ice w y tw o rzone  
przez przem oc i  zb rodn ie  wobec 
narodów , a w  szczenólności wobec 
na rod u  polskiego, obalone zosta ły  
w raz  z cara tem “ .

A le  Rząd R os ji R adzieck ie j, za
pe w n ia jąc  p ra w o  do sam ookreśle
n ia  po litycznego d la  na rodu  p o l
skiego n ie  m ia ł ty lk o  na w zględzie 
ziem  b. zaboru rosy jsk iego, w ys tę 
po w a ł on jednocześnie z żądaniem  
pod adresem państw  cen tra lnych , 
b y  p rzyzn a ły  to  samo p ra w o  P o la 
kom  w  zaborze au s triack im  i n ie 
m ieck im . B y ło  to w  ska li m ię dzy 
na rodow e j w ys tąp ie n ie  w y ją tk o 
w e j w ag i po lityczn e j. A n i bow iem  
ro s y js k i b u rż u a z y jn y  Rząd T y m 
czasowy an i żaden z pozostałych 
rządów  E n te n ty  nie zdoby ły  się na 
podobną obronę p ra w  P o lsk i do 
niepodleg łego by tu .

Rząd radziecki, u m o ż liw ił odczy
tan ie  podczas b rzesk ich  p e r tra k ta 
c j i  po ko jo w ych  d e k la ra c ji S D K P  
i  L ., k tó ra  fo rm u ło w a ła  żądania 
po lityczne  k la sy  rob o tn icze j K ró 
les tw a Polskiego, pozbaw ionego 
przez decyzję  pańs tw  cen tra ln ych  
swego p raw dz iw ego  p rze d s ta w i
c ie ls tw a  narodowego w  czasie ro 
kow ań w  B rześciu  -  L ite w s k im . 
S D K P  i L . dom agała się w  d e k la 
ra c ji „na tychm ias tow ego  w y c o fa 
n ia  w o js k  o ku pa cy jnych  z P o lsk i 
i  oczyszczenia je j od w szystk ich  
organów  rządow ych, u tw o rzon ych  
przez w ładze  o ku pa cy jne “ , aby na 
ród  p o ls k i m óg ł swobodnie w y ra 
zić sw o ją  w o lę. T a k  to  Rosja R a
dziecka sta ła  na s traży  w o lności 
narodu polskiego.

Rząd rad z ie ck i m im o  narzucone
go m u przez państw a cen tra lne  
grabieżczego p o k o ju  brzeskiego, 
będącego następstwem  zdradziec
k ie j p o lity k i T rock iego , w  w y n ik u  
k tó re j N iem cy  z a ję li znaczne ob
szary R os ji a po lską Chełm szczy
znę odda li m a rione tkow e m u  rzą 
d o w i U k ra iń s k ie j C e n tra lne j R ady 
—■ rząd rad z ie ck i nada l b ro n ił n ie 
z łom n ie  p ra w  na rod u  po lsk iego do 
n iepod leg łośc i po lityczn e j.

D n ia  29 s ie rnn ia  1918 r. Rada 
K om isa rzy  L u d o w y c h  u c h w a liła  
d e k re t o a n u low a n iu  u k ła d ó w  za
w a rty c h  przez rządy carskie 
z pa ńs tw a m i rozb io rczym i P o lsk i 
i  ich  sa te litam i. W  pa ra g ra fie  trze 
c im  tego d e k re tu  uznano:

„W szys tk ie  u k ła d y  i a k ty , za
w a rte  przez rząd  b. cesarstwa ro 
sy jsk iego  z rządam i K ró le s tw a  
P ruskiego i  M o n a rc h ii A u s tro -W ę -  
g ie rsk ie j, dotyczące ro zb io ró w  P o l
sk i, wobec tego, iż są one sprzecz
ne z zasadą sam ookreślen ia na ro 
dów  i  re w o lu c y jn ą  świadom,ością 
pra w n ą  lu d u  rosy jsk iego , k tó ry  
uzn a ł nieodłączne p ra w o  na rodu  
po lsk iego do jedności i  n iep od le 
głości — n in ie js z y m  za zniesione  
na zawsze“ .

Te w szys tk ie  ośw iadczenia i  a k 
ty  rządu radz ieck iego w  spraw ie  
P o lsk i s n ra w iły , że p re m ie rzy  
F ra n c ji, W ie lk ie j B re ta n ii i W łoch  
dop iero  w  siedem m iesięcy po ro z 
g ro m ien iu  przez bo lszew ików  b u r-  

( Dokończenie na str. 6 - te j)
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Elektryfikacja wsi pow. łańcuc- Przedterminowa orka w  młodzieżo- 
kiego. wej spółdzielni produkcyjnej W ietlin

Umasowicnie prasy ludo wej pow. warszawski

Budowa Domu Ludowego we wsi Wola W ielka pow. Łańcut.
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żu a z ji i  im p e r ia liz m u  rosyjsk iego, 
t j .  3 czerw ca 1918 r . zdecydow a li 
s ię  ogłosić de k la rac ję  s tw ie rd z a ją 
cą konieczność odbudow y n iepo 
d le g łe j P o lsk i. Ang losascy h is to ry 
cy I  w o jn y  św ia tow e j (H esk ins —  
L o rd )  p rz y z n a li o tw a rc ie , że do
p ie ro  „ re w o lu c ja  rosy jska  usunęła 
w ie lk ie  przeszkody, k tó re  u t ru d 
n ia ły  uczciw e om ów ien ie  sp raw y 
p o ls k ie j przez E n te n tę “ .

Rada K o m isa rzy  L u do w ych , 
a przede w szys tk im  je j kom isarz 
do spraw  na rodow ośc iow ych  —  
Józef S ta lin  —  za ją ł się n ie z w y k le  
serdecznie spraw ą po lską, w yd a ją c  
w ie le  d e k re tó w  i  rozporządzeń, do
tyczących  op ie k i m a te ria ln e j i  k u l
tu ra ln e j nad w ychodźcam i p o ls k i
m i, u ła tw ie ń  re p a tr ia c y jn y c h , 
z w ro tu  zrabow anego przez cara t 
m ie n ia  ku ltu ra ln e g o  po lsk iego itd .

D e kre tem  z dn. 28 lis topada  1917 
r., nap isanym  przez S ta lina , rząd 
ra d z ie ck i p o w o ła ł K o m is a ria t P o l
sk i, po w ie rza jąc  m u  p o lsk ie  sp ra 
w y  lik w id a c y jn e , w o jskow e, u -  
chodźców itd . i  k o o rd yn u ją c  dz ia 
ła lność  po w sta łe j p rz y  K o m is a r ia 
cie po lsk ie j R ady O rga n iza c ji R e
w o lu c y jn o  -  D em okra tycznych , je 
dnoczącej ug ru p o w a n ia  le w ico w e : 
S D K P iL  i  PPS ( le w ic ę ), K lu b  Re
w o lu c y jn y  Ż o łn ie rzy , K lu b  R obo t
n iczy  „P ro m ie ń “ , L e w icę  Z w ią z k u  
W o jsko w ych  P o laków , Z w ią zek  E - 
w ak. K o le ja rz y  i  inne. K o m is a ria t 
P o ls k i ro z to czy ł roz leg łą  opiekę 
k u ltu ra ln ą  i  społeczno -  pańs tw o 
w ą  nad przeszło trz y m ilio n o w ą  
rzeszą P o la kó w  w  R o s ji R adziec
k ie j i  z reo rgan izow a ł is tn ie jące  
ta m  p o lsk ie  in s ty tu c je  c h a ry ta ty w 
ne w  jedną  cen tra ln ą  d e m o k ra ty 
czną in s ty tu c ie  pod nazw ą „R ad 
W ygnańczych“ .

D ow odem  serdecznego s tosunku 
w ła d z y  rad z ie ck ie j do na rodu  p o l
skiego b y ł d e k re t R ady K om isa rzy  
L u d o w y c h  z dn. 19 styczn ia  1918 
r . „O  ochron ie  p rze d m io tó w  an
tycznych  i  dz ie ł sz tuk i, na leżących 
do na rod u  po lsk ie go “ , podp isany 
przez L e n in a  i  S ta lin a  oraz k o m i
sarza ludow ego O św ia ty  Łu n a cza r- 
skiego. W ed ług  tego d e k re tu : 
„P rz e d m io ty  antyczne i  dz ie ła  
sz tuk i, b ib lio te k i,  a rch iw a , obrazy 
i  w  ogóle p rz e d m io ty  m uzealne, 
n ieza leżn ie  od tego, gdzie się one 
zna jd u ją , w z ię te  zostaną ja k o  w ła 
sność na rodu  po lsk iego pod och ro 
nę Rządu R obotn iczo -  C h łopsk ie 
go w  osobie K o m is a r ia tu  do S praw  
P o lsk ich  i  „T o w a rz y s tw a  O chrony 
P a m ią te k  H is to ry c z n y c h “  do czasu 
p rzekazan ia  ich  P o lsk im  M uzeom  
L u d o w y m “ .

ż y c z liw e , b ra te rs k ie  ustosunko 
w a n ie  się w ładz  radz ieck ich , p a r t i i  
bo lsze w ikó w  i  m as p ra cu jących  
R o s ji R adz ieck ie j do n iepod leg łoś
c i P o ls k i i  P o la kó w  n ie  u lega ło  ża
dne j w ą tp liw o śc i. To też tysiące 
P o la kó w  stanęło pod czerw onym  
sztandarem  po s tro n ie  rosy jsk iego  
p ro le ta r ia tu  i  w  im ię  re w o lu c y jn e 
go in te rn a c jo n a liz m u  p rze le w a ło  
k re w  na b ru ka ch  P io tro g ro du , M o 
s k w y  i  in n y c h  m iast. P o lscy czer- 
w onogw ardz iśc i i  po lscy delegaci 
Rad R obo tn iczych  i  Ż o łn ie rsk ich  
d o ku m e n to w a li przez to, że spraw a 
zw yc ięs tw a  soc ja lizm u  nad k a p ita 
liz m e m  je s t w spó lną  spraw ą mas
p ra cu jących  św iata.

W ie lk a  P aźdz ie rn ikow a  R e w o lu 
c ja  S oc ja lis tyczna  w zm og ła  także 
w  Polsce w a lk ę  n a ro d o w o -w y z w o 
leńczą p rze c iw  okupan tom  au s triac 
k im  i  n iem ie ck im . C a ły  k ra j og a r
n ię ty  zosta ł fa lą  s tra jk ó w , k tó re  
p rze ra s ta ły  w  s tra jk i, powszechne. 
W  s tyczn iu  1918 r . z a s tra jk o w a li 
ro b o tn ic y ' k o m u n a ln i w  W arsza
w ie , pociągając za sobą ro z g o ry 
czonych p o lity k ą  żyw nościow ą o- 
kup a n ta  ro b o tn ik ó w  w  Łodz i, Z a 
g łę b iu  D ą b ro w sk im , L u b lin ie , Czę
stochow ie. 17 lu te go  1918 r. w yszło  
na u lic e  pod przew odem  S D K P iL . 
20 tys. ro b o tn ik ó w  łódzk ich , b y  de
m onstrow ać p rze c iw  „b ru ta ln e j 
i  łup ieżcze j gospodarce o k u p a c y j
n e j“ . Doszło do k rw a w eg o  s tarc ia  
z żanda rm erią  n iem iecką. Jedno
cześnie fa la  oburzen ia  ogarnęła 
k ra j p rze c iw  im p e ria lis to m  m e - 
m ie ck im , k tó rz y  o d e rw a li od P o l
s k i Chełmszczyznę, oddając ją  im 
p e ria lis to m  u k ra iń s k im . 14 paź
d z ie rn ik a  1918 r. w y b u c h ł s tra jk  
powszechny ro b o tn ik ó w  K ró le s tw a  
P o lsk iego pod hasłem : w yco fac 
w o js k a  okupacy jne , a w  p ie rw 
szych dn iach lis topada ro b o tn icy  
D ą b ro w y  i  Sosnowca zaczęli ro z 
b ra ja ć  w o jska  aus triack ie , tw orząc 
R ady D e lega tów  i  G w ard ię  C zer
wona. Za ic h  n rzyk ła d e m  s z lr  ro 
bo tn icy  w  R adom iu  L u b lin ie  
i  w ie lu  in n y c h  m iastach, w  w a r 
szaw ie k lasa robo tn icza  p ierw sza 
p rzys tą p iła  do ro z b ra ja n ia  N ie m -
ców. . . ,

O to co s p ra w ił zew W ie lk ie j Paz 
d z ie rn ik o w e j R e w o lu c ji 
s tyczne j na z iem iach po lsk ich . Re
w o lu c ja  ta oba la jąc  cara t, b u rzu a - 
z ję  i  im p e r ia liz m  ro s y js k i, z ry w a ła  
z ich  p o lity k ą  zaborczą aneksyjną, 
w yp o w ia d a ją c  się o tw a rc ie  i  bez- 
w a ru n k o w o  za pe łną  n iepod leg łoś
c ią  P o lsk i. R e w o luc ja  P a źd z ie rn i
kow a spotęgowała w a lkę  .re w o lu 
cy jn ą  w  E u ro p ie  Zachodn ie j, k tó 
ra  p rzyśp ieszy ła  upadek m o n a rch ii 
austro  -  w ę g ie rsk ie j i  n ie m ie ck ie j, 
zachw ia ła  ich  im p e ria liz m  i  u ła -  
tw i ła  odrodzenie n iepod leg łe j Rze
czypospo lite j, a w ięc  zarów no bez
pośrednio , ja k  i  pośrednio , paź
d z ie rn ik o w y  czyn n a jb a rd z ie j o- 
f ia rn e j i  boha te rsk ie j na św iecie 
k la s y  robo tn icze j —  ro s y js k ic h  p ro  
le ta r iu s z y  p rz y c z y n ił się do odbu
d o w y  suw erenne j P o ls k i po  123 
la ta ch  n ie w o li.

W itoM Lukasiewicz

R U C H Ł Ą C Z N O Ś C I M I A S T A Z E W S I Ą

Spawacz Faliszewski z huty Ostrowiec przy naprawie 
gospodarza małorolnego 1,4 ha Pająka Bronisława.

sieczkarni
Bazyli Hedesz (lat 7G) ze wsi Wró  
b lik  Królewski zapłacił podatek 

gruntowy, ma nawet nadpłatę.
Robotnicy fabryki Ursus przekazali ośrodkowi maszynowemu ZSCh 

w Łomiankach kompletnie wyremont cwany traktor.

TEODOR GOŹDZIKIEWICZ

L A  R Z Ą D UN I
Izba szkolna w  Kaperze nape łn iła  

się zebranym i dość szczelnie.
Przyszło k ilkudz ies ięc iu  chłopów, 

k ilkana śc i kob ie t i  zna laz ły  się 
naw et dzieci. M łodzieży dorosłe j 
by ło  n a jm n ie j. Część ch łopaków  
poszła do w o jska  w  k w ie tn iu  i  
m a ju , część m usia ła  p ilnow ać do
m u z powódu b ra ku  starszych, 
a część m ia ła  tam  jak ieś inne swo
je spraw y. Z  chłopów b y ł s tary 
W alenciak, P lew ka zza zakrę tu , k u 
le jący  trochę Fab ijanek, w ąsaty K a 
sperek, dow cipny Bejda, Szym ański 
z W alerką, m iody  O lczak, dwóch 
Bończaków z końca, sołtys Boczek, 
M uchacz z synem  i  w ie lu  innych.
I  ko b ie t przyszło sporo: P lew kow a 
jedna i  druga, F ab ijankow a  z dzie
ck iem  na ręku , m łodsza synowa 
K asperków , nauczycielowa B o rko w 
ska, zezowata Bończaczka po zm ar
ły m  Bończaku, w dow a B e jdz ina  od 
w ygonu i  inne  R ozsied li się w  ła w 
kach wzorem  m ałych  dzieci i  s łu 
cha li.

Sołtys Boczek siedzia ł p rz y  stole 
na m ie jscu, gdzie zw yk le  to samo 
ro b ił nauczyciel, p rzew raca ł rękam i 
jak ieś  k a r tk i,  jak ieś  pap ie ry  i  raz 
po raz w y c ie ra ł rękaw em  spocone 
czoło. Małe, n ieb iesk ie  oczki m ia ł 
załzaw ione z prze jęcia , ja k  zw ykle, 
k ie dy  m u przyszło n im i św iecić 
przed grom adą zebraną tak  razem 
w  jednym  m ie jscu. On jeden nale
ża ł do O ZO N‘u i  zawsze ba ł się, że 
p rzy  ta k ie j o ka z ji w ie lk ic h  zebrań 
ktoś może m u  cośko lw iek szpetnego 
przym ów ić .

N a c h y lił się do pan i B o rkow sk ie j 
i  szepnął: może zaczynać?, to samo 
pow iedz ia ł do Olczaka, a o trzym aw 
szy ich  p rzy tw ie rdzen ie  chrząkną ł 
raz, d rug i, podn iósł się lekko z krze
sła i  zaczął:

—  Szanowne sąsiady, i  kob ie ty  
i  w y  wszyscy. Poprosiłem  was tu  do 
szkoły, żeby pogadać, jako  że w iec ie  
n ie  od dziś —  jesteśm y w  niebez
pieczeństw ie. Znaczy się: nasz k ra j.  
N iem cy żądają Pomorza, Śląska, a 
może i  co w ięce j, bo im  się nasz 
k ra j podoba. M us im y  się b ron ić  
i  będziem y się b ro n ili.  T ak m ów ią  
wszyscy. M am y s iln ą  arm ię, m am y 
wodza, m am y kaw a le rię , m am y an- 
ty le rię , ale m am y m ało sam olotów. 
Rząd budu je  tera dzień i  noc, ale na 
to trza p ien iędzy. W ięc p ros i oby
w a te li i  z m iasta i  ze w s i, żeby 
każdy w p ła c ił, co może... I  m y  ch ło
pi... Nasza Kapara  nie  może być 
gorsza. Już ludz ie  da ły  i  z  O lszysk 
i  z Poświętnego i  z K u k u iin a , a tera 
ko le j na nas... G m ina pow oła ła  ko 
m ite t w ie js k i, do którego weszli: 
ja , Szym ański, pan i profesorowa 
Borkow ska i  Stasiek Bończak. D z i
s ia j jeszcze w y jd z ie m y  na w ieś 
zbierać, ale przód m us im y sobie po
w iedzieć, co k to  może, co k to  m y
śli, żeby to w yg ląda ło  na dobrow o l
ną o fia rę , a n ie  na podatek.

Skorzysta ł z tego Bejda, w yc ią 
gnął k u  górze swoją pomarszczona 
szyję i  zapiszczał (m ia ł bardzo p i 
s k liw y , p ra w ie  kob iecy głos):

— Eohe... echc.. T u  c ię  b o li! To 
rozum iem ! Jak  bida, to do Żyda... 
Jak  trw oga, to do Boga... Tera to 
nas rząd zna lazł! Tera to w ie , gdzie 
są ch łopy! - Tera to m ó w i —  de j! 
A  przedtem , to nawet n ie  d a li g ło 
sować! Przedtem  to chłop śm ie r
dz ia ł!

—  Racja!
—  Tak!
—  Dobrze Bejda! •
N astró j od razu z ro b ił się go

rętszy. Głosy potw ierdzające pada ły 
z różnych stron sa li i  pobudzały 
mówcę. N ie  uw ażał na głosy: c ii -  
c ii!  I  o k rz y k i —  spokój! K rzycza ł' 
c ienko da le j ca ły  zaczerw ien iony 
ja k  kogut w  bójce:

—  T ak  m ów ię, bo m ów ię  p ra w 
dę... D ia b li z ta k im  rządem, ja k  te 
raz dop iero  nas w id z i! Ja n ie  dam 
an i grosza!... N iech do m nie n is t  
n ie  przychodzi — k rz y k n ą ł z pasją 
ca ły  pu rpu row y .

—  I  jo  n ie !
■ —  N ie  dóm!

Poparło go znowu k ilk a  ostrych 
głosów z różnych stron izby, ale 
uciszające słowa b y ły  n ie  m n ie j 
liczne i  n ie  m n ie j silne. P ow sta ł ha
łas ,zakotłow ało się, ktoś się w y p ro 
stował, zaskrzyp ia ły  obluzowane 
deski w  ławce, a potem  zapadła na
gła, ja k b y  zam ów iona cisza. W tedy

E D
pow olny, ro z w le k ły  głos W alencia- 
ka  zab rzm ia ł ja!k z inne j p lanety.

—  W idzicie, Bejda, rząd co inne 
go, a k ra j co innego... Rząd dziś jest, 
ju tro  pójdzie, a k ra j zostanie... 
Przecie to  rozum iecie , nie? —  ce
d z ił flegm atycznie W alenciak.

— Rozum iem  —  wrzasną ł Bejda 
—  dobrze rozum iem ... To niech idzie 
do cho le ry!

—  Tak! Racja! Dobrze Bejda! — 
poparto  głos Bejdy.

—  C ii i !  C i i i !  Spokój! —  rozpo
częła się znow u utarczka.

W tem  podniosła się w  ławce pa
n i Borkowska. Cała by ła  poruszona. 
T rzęs ły  się je j ręce i  d rża ły  w arg i, 
O bróc iła  się ku  zebranym  i  zaczęła 
przem aw iać. Nadała swojem u g ło 
sow i ton  patetyczny, coko lw iek  la 
m entu jący. M ó w iła  o c iężk ich  c h w i
lach dla  narodu i  państwa, o po
św ięcen iu pre tens ji i  żalów, o k o 
nieczności ob rony g ra n ic  i n iepod
ległości w  chw ilach  c iężk ich , w  so
lid a rn y m  w y s iłk u  p rzy  budow ie 
szlachetnych zam ierzeń. Rozrzew ni
ło to trochę co w raż liw szych  ludz i, 
ale B e jdy  n ie  przekonało.

—  P an i tak  m ów i, bo ma pensję. 
A le  ja  pens ji n ie  mam. Rząd zły, 
po w in ie n  iść precz!

—  A le  tu  nie idz ie  o rząd. T u  
idz ie  o co innego. N ow y rząd ro b ił
b y  to samo —  ham owała się przed 
wybuchem  tak  w idoczn ie , że wszy
scy to poznali.

—  To n iech będzie now y! — 
wrzeszczał uparcie.

—  A d y  ju ż  cicho! —  skarc iła  go 
F ab ijankow a  łysnąwszy ku  n iem u 
z ły m i oczami —  ady ju ż  dosyć! A  to 
wrzeszczy i  wrzeszczy:

—  D e j i  ty  stpokój! —  sykną ł 
n ie c ie rp liw ie  O lczak — n ie  kobieca 
rzecz! S łuchej, a n ie  wtrąca-j się!

Sprzeczki i  s tarc ia  po dz ie liły  się 
na pa ry , na g ru p k i. N ik t  ju ż  n ie  
zw raca ł uw ag i n,a stó ł w  przodzie 
sa li, gdzie s iedz ia ł Boczek —  to roz
drażniony, z ły, to  sm utny i  osow ia
ły . Zebranie roz łaz iło  m u się  w  rę 
ku. N ic  do te j po ry  jeszcze nie  
osiągnął. Każdy gadał swojem u są
s iadow i do ucha, a jego ja k b y  n ie  
w id z ia ł, a jego ja kb y  nie  by ło . T y l
ko  jeden Bejda do po łow y c ia ła  
w yn ies iony  nad ław kę  w y k rz y k iw a ł 
k u  n iem u, ja k b y  w łaśnie chcia ł do
kuczyć jego —  sołtysow skie j — 
osobie!

—  Teraz nas w idzą!... Teraz chłop 
potrzebny!... Teraz nas znaleźli!... 
A k u ra t!

Sołtys Boczek m a tego w szystk ie 
go dość. B udzi się w  n im  rozpaczli
w a chęć dzia łan ia . N ie może po
zw o lić  na ta k i bałagan na sw o im  
zebran iu. Podnosi się z krzesła, pa
trz y  desperacko po sali, t ra f ia  
oczami na tw a rz  Szymańskiego 
i  doznaje uczucia o lśn ien ia :

—  Szym ański niech m ów i — w o
ła  z nadzieją w  głosie —  Szym ański 
ma głos! U dzie lam  głosu koledze 
Szym ańskiem u — przeszedł wresz
cie na ton ba rdz ie j o fic ja ln y .

—  Tak, tak! N iech m ów i Szym ań
s k i —  p o tw ie rd z iły  głosy kobiet, 
z końca sali.

—  Dobrze! S łucham y Szymań
skiego! —  odezwali się P lew ka 
i  Kasperek razem.

— Jak m am  słuchać B ejdy, to 
w o lę  Szymańskiego —  zabasował po
w ażnie O lczak — mów, Szym ański, 
m ów !

Szym ański podn iósł głowę znad 
ko lan  (m ia ł ją  dotąd n isko pochylo
ną), obe jrza ł się na obie strony, ja k 
b y  oceniał w z rok iem  liczbę proszą
cych oczu, stanął na swoim , ucz
n io w s k im  m ie jscu i  zaczął m ów ić  
pow o li:

—  T rudno  się w  ty m  w ypow ie 
dzieć...

Po tych  słowach u rw a ł. Czy m u 
b ra k ło  m yś li, czy przez to  chcia ł 
zw iększyć uwagę słuchaczy dość, że 
p rze rw a ł, w yko na ł praw ą ręką nad 
w ierzcnem  ła w k i pow olny, ale n ie 
określony ruch. B y ło  w idać, że m y 
ś li, a może udaw ał, że m yś li. 
M arszczył częło, spoglądał na s tro 
ny  i  ogrom nie pow o li cedził słowa.

—  T rudno się w  tym , m o i kocha
n i, w ypow iedzieć — po w tó rzy ł zw o l
na ja k  i  w p ie rw  — bo z jedne j stro
ny  jest sprawa niebezpieczeństwa 
k ra ju , a z d ru g ie j s trony — sprawa 
rządu... W y w iecie, że ja  ten rząd 
zwalczałem ... Wy w iecie , że to nie 
jest nasz rząd... A le  teraz m usim y

tę sprawę odłożyć. W ojna w is i w  
pow ie trzu... Może wybuchnąć lada 
dzień. W ięc... w  ta k ich  chw ilach  
z ły  rząd jest lepszy, ja k  żaden. T ak 
m i się zdaje... B iją c  w  rząd — ude
rzam y w  k ra j ..

A le  na te jego słowa w rzasnął 
Bejda:

— Kręcisz, Szym ański! Kręcisz!... 
Podobno cię  tam  w  obozie b i l i ,  ale 
rozum u c i n ie  w y b ili.. .  A  chciałeś 
być posłem w  S tron n ic tw ie  C h łop
skim ... Rząd się może zm ienić 
w  jedną noc!

Szym ański us iad ł — pokonany czy 
może zniechęcony. Ludz ie  się po
d z ie li li.  K ilk a  głosów uciszało B e j- 
dę, k ilk a  znowu przyznało rac ję  
Szym ańskiem u. D robny  szmer sali 
ocieka jącej fa la m i gorąca zachęcił 
sołtysa Boczka do zabran ia głosu.

—  W ięc się wszyscy w yp ow ie 
dz ie li, co na jw ażnie jsze i  kom ite t 
we ijsk,i m am y. N ik t  przec iw  k o m i
te tow i n ie  protestował... Z b ió rka  się 
odbędzie jeszcze dz is ia j, a lbo może 
i na przyszłą niedzielę!... A  ty  B e j
da nie  masz ra c ji!  —  k rzykn ą ł 
ostro i  zaraz dodał — teraz kończy
m y.. Może jeszcze k to  chce co po
wiedzieć?

P y tan ie  jego zagłuszył ru m o r 
w staw an ia, przesuwanie ła w ek  i  
gromadne podniesienie głosu roz
mów. Wszyscy m ó w ili naraz. Po- 
śm iew a li się, z ie w a li i  p rzeciąga li 
zastygłe od siedzenia kości. W ycho
d z il i o tw a rty m i d rz w ia m i razem  ze 
zgęszczonym zaduchem. N ie  wszy
s tk ich  uw ag i doszedł os try  głos 
B e jdy, k tó ry  jeszcze na ostatek 
tw ie rd z ił swoje:

—  Do m n ie  n iech się nawet n ie  
ważą zaglądać! N ie  dam n ic !

I  ja kb y  na dob itkę  po w tó rzy ł 
jeszcze raz:

— N ie  dam n ic !
Tupo t podkówek u  świątecznych 

bu tów  stąpających głośno po szkol
ne j podłodze os łab ił jego słowa. 
W ychodziły  kob ie ty  z m a ły m i dzieć- 
m i uw ieszonym i przy fa rtuchach 
m atek, ch łop i zaraz za prog iem  k rę 
c i l i  ja w n ie  już  papierosy.

*
K o m ite t z b ió rk i p ien iężnej na 

LO PP w  Kaperze w  składzie: Eleo
nora Borkow ska, Jan Szym ański, 
S tan is ław  Boczek i  S tan is ław  Boń
czak zaczął urzędowanie dopiero 
w  d n iu  dzisie jszym . Z eb ra li się 
u  sołtysa Boczka na sku tek m ora l
nego nacisku z gm iny, gdzie za 
każdym  razem sołtys baw iący na 
sesji do w iadyw a ł się o tym , że 
w  a k c ji z b ió rk i na lo tn ic tw o  K ape- 
ra  n ie  czyni żadnych postępów. 
Funkc je  wewnętrzne p o d z ie lili m ię 
dzy siebie w  ten sposób, że Szymań
sk i został przewodniczącym , Boń
czak m łody ska rbn ik iem , a pani 
Borkow ska sekretarzem. N ie  odbyło 
się to ta k  gładko, ja k  na p ierw szy 
rzu t oka w yg ląda —  bo każdy sta
ra ł się w ym ó w ić  od robo ty  —  ale 
ostatecznie: stało się.

—  M o i kochani... m o i kochan i — 
persw adow ał łagodnie Szym ański — 
a czy m i to kon ieczn ie  potrzebne? 
A  czy to kogo n ie  ma innego? A  czy 
m i na tym  zależy? Czy to ja  m am  
być koniecznie? Przecie może być 
ró w n ie  i  pan i profesorowa... nie? 
A lb o  kolega Bończak!

M ó w ił to bez przekonania, apa
tycznie, n ie jakoby , zdawało się: 
aby m ów ić. W idać było, że jest ja 
k iś  zgaszony, ja k b y  sm utny czy 
otępia ły.

— D a jc ie  spokój! M n ie  s k a rb n i
kiem ? — b ro n ił się S tan is ław  B oń
czak — to trzeba kogoś z gospoda
rzy , żeby m ia ł czym odpowiadać 
w  raz ie  czego, a ja  kaw a le r to co? 
Co ja  mam? Czym będę odpow ia
dał? O jciec m ó j może za mnie?

U śm iechał się lekko  szczerząc 
rząd b ia łych  zębów spod dw u  kę
pek przystrzyżonych w ąs ików . Sza
re oczy g ra ły  is k ie rk a m i życia.

— N ie... D zięku ję w am  bardzo... 
A le  w ie c ie  przecież, że m am  ty le  
obow iązków  teraz. Jestem sama, 
dziecko... N aprawdę! Może być p rzy 
tym  dużo pisania... O baw iam  się, 
że n ie  będę m ogła w ydołać i  cała 
sprawa w  łeb weźmie.

Pociera ła rękę o rękę, pa lcam i 
lew ej k ręc iła  obrączkę na pa lcu p ra 
w e j. P s tryka ła  paznokciem  o pa
znokieć. W ybór jednak p rzy ję ła , 
k ie dy  propozycje b y ły  w ra z  ż a r liw 
sze.

Rozpoczęli zb ió rkę  od samego 
końca wsi. P ierw szy b y ł z brzegu 
Adam  Boczek, s try jo  S tanisława, 
sołtysa. Goście weszu rządk iem  do 
m ieszkan ia z pochw alonkam i i  
dzieńdobram i i  od ia zu  p rz y s tą p ili 
do rzeczy. N ie  m ie li czasu na duże 
ceregiele. Ludzie ju ż  w ró c ili z ko 
ścioła i  b y l i po obiedzie. I  tu 
u  Adam ów dopiero co z jed li. Na 
m a łym  kuchennym  sto liczku  b y ły  
jeszcze m is k i i ły ż k i omazane ja 
k im ś  jedzeniem. Gospodarza same
go nie było. D ow iedz ie li się, że ba
w i gdzieś w  podwórzu. Gospodyni 
s iedzia ła obok s to lika  i k a rm iła  
p iers ią  dziecko. Na w id o k  obcych 
zaw stydz iła  się trochę i  wolną ręką 
naciągnęła brzeżek ka ftan a  na od
słonię tą pierś.

—  Ja tam  n ic  n ie  w iem  —  zaczę
ła  Bończaczka po ich  przemowach
—  to m usic ie  się z chłopem  doga
dać. On gospodarz. On przecie b y ł 
na zebran iu  w  szkole, to w ie , co 
się dzia ło  i  czego chcą. A  ja  tu  sa
ma?... Cóż ja  mogę? A lbo  m usic ie  
poczekać, albo jeszcze raz przyjść. 
Ja tu  sama, to n ic  n ie  wiem...

— A  pan i to n ie  obywate lka? — 
zaryzykow a ła  Borkowska.

—  Eee... taka ta i  obyw a te lka  — 
uśm iechnęła Się gospodyni z p rzy 
musem —- cz łow iek ty lk o  unorany 
w  ty  robocie, n ic  w ięcej... To już  
tam  z chłopem... P ien iędzy za dużo 
n ie  ma... K to  tam  w ie , czy on co 
zamyśla dać czy nie...

Już się zab ie ra li do odejścia, k ie 
dy  wszedł Bończak. Zaczęło się 
w szystko od początku. W ysłuchał, 
posprzeczał się trochę, pom arudził, 
żeby to n ie  w yg lądało tak  na łapu- 
capu (może i  wobec kob ie ty  chcia ł 
okazać się twardszym ), wreszcie 
podszedł do ku fe rka , o tw orzy ł, pod
n iós ł w ieczko p rzy tw o rka , w y ją ł 
stam tąd dwadzieścia z ło tych i  dał 
pan i B orkow sk ie j, k tó ra  zapisała aa 
liśc ie  jego nazw isko z im ien iem , 
num erem  i  kwotą. M us ia ł ją  jeszcze 
z boku osobiście pokw itow ać.

— To i  ja  ty le  co s try jo  — pow ie 
dz ia ł Stasiek Bończak, w y ją ł p ie 
niądze z przyniszczonego po rtfe lu  
w  m arynarce i  podp isał się — n ie  
po trzebu jem y ju ż  wstępować do 
nas. Poszli da le j.

Dom  stał p rzy  domu, dosyć gęsto
—  ściana sięgała p ra w ie  ściany. 
G dzieniegdzie ty lk o  w c iśn ię ty  by ł 
m iędzy nie  m a}y sadek, w  k tó ry m  
ja b ło n k i prezen tow ały podrośnięte 
owoce. K o m ite t szedł od dom u do 
domu, od d rz w i do d rzw i, wszędzie 
pow tarza jąc u ta rtą  fo rm u lę , w  k tó 
re j by ło  o samolotach, o w o jn ie , 
o składce, o społeczeństwie. Tu do
s ta li jakąś sumę, tu  n ie  dostali. 
B y li tacy, k tó rzy  tłum a czy li się, że 
n ie  m ają w  domu p ien iędzy, że m o
że później... Że k ie d y  indz ie j... Że 
n ie  dziś: aby ty lk o  poczekać...

M ło dy  O lczak m a dom  ja k  nowy, 
Pobudował go w  roku  1925. Z ro b ił 
to p ra w ie  sam. Pomocy lu dzk ie j 
używ a ł ty lk o  wówczas, k iedy już  
sam żadną m ia rą  n ie  m ógł sobie 
dać rady. K o m ite t wchodzi przez 
ganeczek, przez sień o cementowej 
posadzce, stuka, wchodzi. Gospo
darz, m łody  Olczak, s to i na środku 
izby, znać w yraźn ie , że czeka. Jest 
w ysoki, zaczesany ku  górze i  w  tw a 
rzy  ma is to tn ie  coś młodego, choć 
lic zy  sobie trzydz ieśc i pięć la t. 
W domu um yta  podłoga, m n ie j już 
obrazów na ścianach, ka lendarz 
p rzy  okn ie , na stole dość w yg rdu lo - 
ny  „Z ie lo n y  Sztandar“  (ojciec m ło 
dego Olczaka b y ł s ta rym  zaran ia- 
rzem  i  w spom ina ł często w iz y ty  
u  s iebie M iłg u ja ).

- -  No cóż, m oi kochani, nie ma 
co m ówić... w o jna  — trza dać. 
T rudno. Tego się trzeba by ło  spo
dziewać.

Z  szuflady s to lika  w y ją ł sto zło
tych i  w ręczy ł p rę d k im  ruchem  Szy
m ańskiem u, ten poda ł je  Bończako
w i, a pan i Borkow ska zapisała: „ n r  
18, F ranciszek Olczak, 100 z ł“ . O l
czak sw oim  w yw ijasem  po kw itow a ł, 
oddał o łów ek i  stał m ilczący, trochę 
fa łszyw ie  skrom ny, w łaśc iw ie  ocze
ku ją c y  ja k ichś  dem onstracyjnych 
słów  uznania, w ytłum aczen ia  czy 
pochw ały.

W yszli le kko  poruszeni w ew nę trz 
n ie. O lczak zaim ponował im . W ia 
domo —  tak ie  p ien iądze na tych 
swoich dz iew ięc iu  morgach.
In n i —  k to  dał —  trz y m a li się na

poziom ie dziesięciu, p iętnastu, » tu... 
No-no!

Zaraz za O lczakiem  cha tynka B y 
czewskiego, w yrobn ika . M ała, n iska, 
dziedziczna, pam ię ta chyba czasy 
popańszczyźniane. Przez w ysok i 
próg w chodzi się do g łębok ie j s ieni, 
z k tó re j przez o tw ie ra jące  się k la m 
ką d rz w i do izby. T u  jest mroczno. 
O k ienka małe, szyby zasłonięte 
k w ia ta m i pow iększają nastró j cie
n ia  i  ponurości. D ług ie  b e lk i pod
trzym u ją  n is k i pu łap. B ilczew sk i 
w  otoczeniu licznych  dzieci, o k rą 
g ły , n is k i, łys ie ją cy  ch łop śm ie je 
się z ła tw ością  pogodnego g ruba 
ska:

—  A  to m i kom is ja ... A  to rozu 
miem... Id z ie  i  do w yro bn ika , n ie  
ty lk o  po sam ych gospodarzach... 
Dam, dam  i  ja , co będę m ógł, bom  
w czora j dosta ł w yp ła tę  w  boru  za 
p ie ń k i, ale m usic ie  m i pow iedzieć, 
co da ł m ó j sąsiad, ten „bo go l“ ... 
M us ic ie  m i powiedzieć... Inaczej n ic  
i  tego!

Po m ałych targach spraw a się da
ła  w y jaśn ić . B ilczew sk i s k rz y w ił 
usta, p rzym kn ą ł oko:

—  Naprawdę? Sto? H a ha ha! Ha 
ha! P ó ł św in i!... A le  on tego n ie  da ł 
ze szczerego serca... N ie ! T y lk o  że
by  ludzie  o n im  m ó w iły ... N a p ra w 
dę! Jak  in n y m  ludz iom  to  n ic  za 
Boga n ie  pożyczy: n ie  ma... A  tu 
sto?!...

P rzy  ścianie na s to lik u  ub ranym  
w  papierowe, zakurzone i  popstrzo- 
ne przez m uchy k w ia ty  leżała 
z oberw anym i ok ła d ka m i książka 
do nabożeństwa. B ilczew sk i poszedł 
do n ie j, o tw orzy ł, w y ją ł p ięć z ło
tych i  w ręczy ł pan i B o rkow sk ie j, 
k tó ra  zapisała: „ n r  19, Tomasz B ii-  
czewski, 5 z ł“ . Podpisać się n ie  
um ia ł, w ięc ty lk o  po s taw ił w  odpo
w ie d n im  m ie jscu  trzy  k rz y ż y k i.

U  starego Parnosa by ło  zam knię te 
i  n ie  dostuka li się. Jego na jokaza l
szy we w s i budynek sta ł m ilczący 
i  niedostępny ja k  cytadela. Pies 
ty lk o  za p ło tem  szalał w ściek ły . 
B y łb y  im  na pewno p o r tk i poszar
pa ł, gdyby się  odw ażyli dostać poza 
frontem .

Bejda na tom iast s iedz ia ł przed 
domem na ławeczce. B y ło  w  ty m  
coś dem onstracyjnego. Kapelusz na 
g łow ie  i czarna kam ize lka  na św ią 
tecznie czystej koszu li podkreś la ły  
jeszcze bardzie j jego w y ją tko w ą  sy
tuację. P a trzy ł groźnie na nadcho
dzącą kom is ję  i  na po w ita n ie  za
ledw ie  p rz y tk n ą ł dwa palce do ron 
da kapelusza.

—  N ic  z tego!... N ic  z tego!.:; Po
w iedz ia łem  w  szkole, co m yśla łem , 
i  tego dotrzym am ... N awet nie po- 
w in n iś ta  do m n ie  skręcać —  pysko
w a ł zapam iętale na przem ów ien ie  
kom ite tu ... — ja  jestem  ludowcem  
i  n ie  popieram  tego rządu! A  tobie 
Szym ański bardzo się dziw ię... 
W kozie  siedziałeś, a...

—  A le  panie Bejda —  próbow ała 
go m itygow ać pani Borkowska.

—  Sąsiedzie kochany — zaczął 
poważnie sołtys Boczek.

—  M o i drodzy —  dodał wstęp 
Szym ański n isk im  głosem dla pod
kreś len ia  powagi sy tuac ji i  chc ia ł 
coś d łuże j pow iedzieć, ale wszystko 
na próżno.

Bejda zatrzepał ko ło  uszu rękam i, 
ja k b y  odpędzał od siebie stado 
pszczół i  o n iczym  innym  n ie  chcia ł 
słuchać.

— Idźta, idźta ! Idźta  da le j! Ja 
w iem , co robię... D ow idzen ia!

W ięc poszli chm urn i, zniechęceni, 
Bejda pa trzy ł zą n im i przekręca

jąc  głowę, a potem, k ie dy  się od
d a li l i  ■ ju ż  znacznie i  dochodz ili do 
Kasperków , o tw o rzy ł d rz w i do sie
n i, zaw oła ł córkę, pow iedz ia ł je j 
k ilk a  słów  i  zakończył:

— ...pieniądze leżą na stole... T y l
ko ja k  m ów iłem , pam ię ta j!

Poczem wszedł do chałupy. Córka 
zaś w s iad ła  na row er, dogoniła  ko 
m ite t, w ręczyła  dwadzieścia z ło tych 
i  . pow iedz ia ła  z ta jem niczą m iną :

—  N iech  pan i zapisze to od nas, 
od kobiet... Żebyście n ie  m yś le li, że 
nasz dom  najgorszy!

N im  m o g li ocenić należycie zna
czenie tego fa k tu , ju ż  w s iad ła  zno
w u  na row e r i  bez pożegnania od
jechała tak  prędko, że po c h w ili n ie  
było  je j w idać na ścieżce. T y lk o  
ślad odciśn ię tych na p iasku opon 
św iadczył o je j przed c h w ilą  
obecności. Teodor Goździkiewicz
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NA WIEJSKICH SCENACH
«Siwiejący ju ż  chłop, d robne j po

stac i i  n iezw yk le  żyw ych ruchów  
ma w  sobie coś z urodzonego aktora . 
Nawet okraw a jąc b u rak i —  przy  
czym go zastaję —  czyni to jakoś 
inaczej n iż in n i —■ z pewną g ra c ją  
i  precyzją . To Pankiewicz Adam  —  
k ie ro w n ik  zespołu tea tra lnego w  Dę
bowcu koło Jasła. Pankiewicz, gdyby 
się u rodz ił w  innych warunkach, na 
pewno byłby człowiekiem głośnym 
ja k  Solski czy Jaracz. Gdyby... A le  
i  ta k  się nie zm arnował. G ra jąc od 
wczesnej młodości na czele organ i
zowanych przez siebie zespołów w y 
s ta w ił w  „n ieżyczliw ych“  warunkach 
ponad dwieście sztuk. Na jrozm aitsze
go pokro ju  —- od „F a ta ln e j K ie łba
sy“  do... „Skąpca“  M oliera.

Do konkursu zgłosił się jako  jeden 
z pierwszych, w yb ie ra jąc z szeregu 
zaproponowanych mu sztuk „J u b i
leusz“  Czechowa. Cięta sztuka i  do
skonała g ra  całego zespołu p rzyn io 
s ły  mu w  e lim inacjach pow iatowych 
pełne zwycięstwo.

Czechow m a lu jąc  zgn iły ] św ia t 
rosy jsk ie j bu rżuazji, szydzi w p ra w 
dzie, ośmiesza i  k p i A le  szy
derstwo jego prześwietlone na wskroś 
gorącym  płom ieniem  dobroci nie bu
dzi w  odniesieniu do ośmieszanych 
postaci, czasów i  stosunków odrazy, 
raczej c iepłą litość i  pobłażanie. 
W idz zaabsorbowany ucłesznymi pe
ryp e tia m i życiowym i carskich czy- 
now ników  arcydzie lnych złodziei, a r- 
cytępych b iu ro kra tów  i  arcyzdolnych 
p ijusów , śmieje się z całego serca, 
a w  śmiechu tym  tonie i  rozprasza 
się de lika tna tkanka  s a ty ry  i  k r y 
ty k i.

D latego zwycięstwo zespołów kon
kursow ych , w ystaw ia jących  „J u b ile 
usz“ i  żyw io łow e brawa, ja k im i węzę 
dzie nagradzano tę  w łaśn ie  pozycję 
¡konkursu, świadczą n ie  ty le  o tym , że 
ludz ie  lu b ią  i  chcą się śmiać, do czego 
Czechow da ł im  doskonałą okazję, 
ile  o tym , że „Jub ile usz“  ja ko  sztu
ka  okresu m in ionego po prositu pa
sowała do m enta lności tak iego w i
dza, k tó ry  wciąż jeszcze grzebie się 
w  s tarych naw ykach  i  wciąż jesz
cze w zdryga  się wobec ostrzejszego 
podm uchu now ych ide i. Gdzie w y 
g ra ł „s tan ik “  Czechow, tam  przegra ł 
„m ołodziec“  M a jako w sk i ze swą 
zby t trudn ą  uscenizowaną w iz ją  
lepszego św iata.

WŁADYSŁAW BŁACHUT

W  konkursie jas ie lsk im  jedno 
z dalszych m iejsc za ją ł zespół z Szeb- 
n i, z „W yspą P oko ju“  P ię trowa. 
Zespół to surowy jeszcze i  scenicznie 
mało oszlifowany, choć o zdrowych 
am bicjach, skoro się porw a ł na jed
ną z trudn ie jszych pozycji konkursu. 
Że nie wyszedł na tym  dobrze ani 
P ie trow  an i zespół to inna rzecz. A le  
nie je s t to wyłącznie w ina  zespołu. 
W ydaje  m i się, że ta k  publiczność 
ja k  i  ju ry  konkursow e nie  b y ły  po 
prostu  w  stanie znaleźć pełnego 
uznania dla trudn e j p rob lem atyk i 
„W ysp y  P oko ju“ , g rane j zresztą 
is to tn ie  nie na jle p ie j. Osobiście prze
cież wyżej cenię trudne niepowodze
nie  Szebni.

W  Szebniach zaraz po wybuchu 
w o jny  n iem iecko-rosyjsk ie j zorgan i
zował okupant A rbe its lager. S łuży ł 
on początkowo wyłącznie dla jeńców 
radzieckich. Przeszło ich przez Szeb- 
nie dz ies ią tk i tysięcy —  pozostało 
na zawsze pięć. P om arli z głodu 
ł  ty fu su . Grzebano ich w  o lb rzy
m ich m ogiłach po pięciuset na 
raz —  w ie lu  jeszcze żywych.

W  la tach późniejszych obóz s ta ł się 
punktem  masowej ekste rm inacji Ży
dów. Zginęło ich tu  również w iele 
tysięcy —  jednego dnia aż dwa ty 
siące od ra z u . . Rozstrzelanych lub 
ty lk o  rannych złożono na potężną 
kupę, oblano benzyną i  podpalono. 
P otw orny stos p łoną ł przez dwa dni, 
a swąd piekących się c ia ł dusił oko
lice oparem strasz liw e j grozy.

Dziś gdy w  Szebniach w  czasie 
akadem ii na rzecz p rzy jaźn i polsko- 
radzieckie j zagrano „W yspę Poko
ju “ , po przedstaw ieniu w ie lu  łudzi 
ja k iś  wewnętrzny mus popchnął ku 
owym m ogiłom . Poszli m ilcząc, aby 
chw ilą  najgłębszego skupienia uczcić 
tych , k tó rzy  zg inę li tu  o pokój i  za 
pokój.

*
W  Łańcucie konkurs przyn iósł 

zwycięstwo zespołowi z Bud Łańcuc
k ich  za „W yspę Pokoju“ . Zespół ten 
prowadzony przez utalentowanego l i 
cealistę J. Pelcza, należy do czoło
wych i  na jruch liw szych w  powiecie. 
N a jba rdz ie j godną uznania in ic ja ty 
w ą tego zespołu są liczne w y jazdy 
w  teren, w łaśnie teraz w  okresie 
miesiąca p rzy jaźn i i  w łaśnie z „W y 
spą Pokoju“ . Jaka szkoda, że tak  
prostego a pożytecznego i  sensowne-

go pomysłu nie próbowały rea lizo
wać inne konkursowe zespoły. P rzy
na jm n ie j te mocniejsze. B yłaby taka 
akcja  idealnym  dopełnieniem n a jb a r
dziej is to tnych założeń konkursu.

*

Z licznych inscenizacyj i  sztuk, 
ja k ie  w  ram ach konkursu mogłem 
oglądać najczęściej się pow tarza ły 
i  na jlep ie j szły poza „Jubileuszem “  
„Spacer w ięzienny“  —  Germana, 
„P rzy jac ie lska  przysługa“  —  Lew- 
szyna, „W szystko dobrze“  —  Solar
skiego, „Z ło te  ręce T im oszenki“  —  
W olina, i  „R adio —  P aździernik“  —  
M ajakowskiego. N ieste ty ta  ostatn ia 
pełna w y ją tkow o mocnych akcentów, 
wyładowana po brzegi rew olucyjną 
treścią, tętn iąca żywym  nurtem  zda
rzeń i przem ian —  poprzez kiepską 
inscenizację, ślamazarną grę, rozlazłe 
tempo i  liczne m ankam enty in te r- 
pre tacyjno-dekoracyjne —  zatracała 
w łaściw y charakter, wychodząc ra 
czej śmiesznie, czy w prost żałośnie 
n iż bojowo i  rew olucyjn ie.

W iele zespołów konkursowych t ra k 
tu ją c  pracę swą na pokaz zewnętrz
ny  pominęło środowisko własne 
w  ogóle, występując jedynie na kon
kursie. Zwłaszcza te, k tó re  w  e li
m inacjach nie w ypad ły  nadzwyczaj
nie —  rozgoryczone i  zdezorientowa
ne porzuciły  dalszą pracę, czyli prze
k re ś liły  ideę konkursu zakładającą, 
że stanie się on początkiem d ług ie j 
drog i, ja k ą  św ietlice w ie jsk ie  prze
być muszą, by wejść w  pełną, socja
lis tyczną ku ltu rę .

Pokazy e lim inacyjne urządzane 
w  m iastach również p rzekreś liły  pew
ne założenia konkursu. U w yda tn iło  
się to specjalnie jaskraw o w  czasie 
e lim in ac ji pow ia tu rzeszowskiego. 
W  Rzeszowie p iękna sala Państwo
wego T ea tru  Z iem i Rzeszowskiej 
św ieciła na pokazach pustką. Sła
wetna ko łtune ria  „w ie lk ieg o “  m iasta 
Rzeszowa jeszcze raz udowodniła, 
ja k  je j mało zależy na sojuszu m iasta 
z wsią. Świadczyły o tym  także nie-, 
samowicie zgryź liw e  uw ag i siedzącej 
obok mnie dam ulki, k tó ra  zdaje się 
po to ty lk o  przysz ła  na salę, aby 
użyć sobie na „w yg łup ia jących  się 
chamach“  i  dlatego, że wstęp b y ł 
bezpłatny.

Jakżeż inaczej i  jakżeż p iękn ie j 
było w  Jaśle, gdzie e lim inacje od

b y ły  się w  św ie tlicy  Zw iązku Zawo
dowego w  N iegłow icach —  chłopsko- 
robotniczej wiosce. Tam  sala wcale 
nie mała nabita była  po brzegi, na
s tró j serdeczny i  m iły  a zaintereso
wanie program em  olbrzym ie.

Podobnie rzeczowo postąp ił Ła ń 
cut, gdzie e lim inacje s iln ie  zarekla
mowane w  terenie w ype łn iły  dużą 
salę k ina  „Z n icz “  publicznością 
chłopsko robotniczą, reagującą ży
w iołowo i  serdecznie na wszelkie 
udatniejsze pu nk ty  program u.

W niosek prosty, że powinno się 
było tego rodzaju im prezy organizo
wać nie w  m iastach, ale w łaśnie na 
wsiach pozbawionych szerszego życia 
ku ltu ra lnego. Cel konkursu byłby 
zrealizowany, wieś —  otrzym ałaby 
ta k  bardzo brakującą je j rozryw kę 
ku ltu ra ln ą , a zarazem zastrzyk no
wych idei i  lekcję poglądową o walce 
radzieckiego człowieka o lepszy 
i  szczęśliwszy św iat.

Jednym z poważniejszych niedo
ciągnięć zagadnienia był brak kró tko  
a przystępnie opracowanych pre
le kc ji, k tóre by wprowadzały suro
wego w idza w iejskiego w tem atykę 
poszczególnych sztuk. Zwłaszcza tych 
trudn ie jszych ja k  „W yspa Pokoju“  
czy „R adio —  Październik“ .

O lbrzym ia większość podpatrzo
nych zespołów dram atycznych by
ła  chyba na jbardz ie j dram atyczną 
w  swej nieporadności ł  surowiźnie 
scenicznej. U  wszystkich szwanko
w a ły  w  m niejszym  lub większym 
stopn iu  kostium y, charakteryzacja, 
gest, m im ika  i  dykcja, nie mówiąc 
ju ż  o dekoracjach, k tóre by ły  i  są 
najsłabszą stroną w ie jsk ie j sceny. 
A le  wszystkie one dały ty le  ile  mo
g ły , na co ich stać było, wykazując 
przede wszystkim  olbrzym i zapał do 
pracy, silną wolę i  dobre chęci. Są 
to elementy bardzo ważne, zasadni
cze, ale o udatności spektaklu sce
nicznego one same nie decydują. - 
Trzeba im , koniecznie trzeba, mocnej 
podbudowy ideowej, fachowej i  tech
nicznej. A le  ta  ju ż  m usi przy jść  od 
zewnątrz —  po l in i i  oby na jrych le j 
i  w  pe łn i naw iązanej współpracy, 
między tea trem  zawodowym i  w yb i
ja ją cym i się św ie tlicam i robotniczy
m i, a sceną św ie tlicow ą na wsi.

Józef Bieniek

PARAFIA NAD W S IĄ
M oja w ieś rodzinna ma za sobą 

długą, pa ra fia ln ą  tradycję . Rozrzu
cona m alow niczo rzędam i i  g ru pka 
m i sw ych przeszło czterystu „n u m e 
ró w '1 na łagodnych stokach podgó
rza beskidzkiego, z b ra ku  dw oru , 
ja k ic h k o lw ie k  przem ysłów  (fabrycz
nych  i  dom owych) i  „niebezpieczne
go“  sąsiedztwa w iększych m iast 
i  skup isk  robo tn iczych  cieszyła się 
b lis k im  sąsiedztwem s łynne j z od
pustów  K a lw a r i i Zebrzydow skie j 
i  szczyciła n iepom ie rn ie  posiada
n iem  w łasne j p a ra fii.  W łaśnie na 
grun tach  naszej p a ra f ii m ia ł się 
zdarzyć ów  w y ją tk o w y  „c u d “  (śpie
w a  o n im  pieśń gm inna i  g łosi le 
genda) w yo ra n ia  z z ie m i przez b ied
nego chłopa obrazu M a tk i Boskie j, 
przed k tó ry m  zmęczone k o n ik i w raz 
z chłopem  od razu  upad ły  na ko la 
na... Obraz ten  w  uroczyste j p ro 
ces ji Haniesiono następnie do k la 
sztoru  OO. B e rna rdynów  w  K a lw a 
r i i ,  gdzie w kró tce  zasłynął cudam i 
i  ściągał odtąd tysiące pą tn ików ...

Od tych  też czasów sława naszej 
p a ra f ii (wspom ina o n ie j Długosz 
w  sw o je j „L ib e r  B en e fic io rum “ ) 
wyszła  daleko poza granice p o w ia tu  
ł  w o jew ództw a. Toteż po zn ies ien iu  
pańszczyzny i  w  następnych dzie
sięcioleciach kszta łtow ało  się w  cie
n iu  p a ra f ii życ ie  naszeji wsi, 
a w  op ło tkach p lebańskich bardzo 
często decydowały się losy je j m ie 
szkańców. T u  zapadały postanow ie
n ia  w  spraw ie m ałżeństw  i  zapisów 
rodz innych, w  spraw ie  e m ig rac ji 
w  św ia t za chlebem i  do m iasta na 
Służbę czy po zarobek. Pod egidą 
proboszcza zaw iązyw a ły  Się p ie rw 
sze e lita rn e  (d la bogatych) o rg a n i
zacje gospodarcze w  m o je j w s i 
(K ó łko  Rolnicze,, Kasa Reifeissena), 
a ks iądz w ik a ry  aż do samej w o jn y  
pa tronow a ł w y trw a le  jedyne j w p ły 
w ow e j o rgan izac ji społecznej —  K a 
to lic k ie m u  Stów. M łodzieży M ę
sk ie j. P rzy kościele i  p a ra f ii k w it ły  
bu jn ie, różne „róże dziewcząt“  i  so- 
d a lic je  m ariańsk ie , ro z w ija ły  się do 
przesady różnego rodza ju  bractw a 
i  stowarzyszenia re lig ijn e .

N a jb liże j o łta rza  i  proboszcza 
s ta li —  rzecz jasna —  bogacze w ie j
scy i  t.zw . in te ligenc ja  m ie jscow a 
(nauczyciele, k re w n i księdza, poczt- 
m is trz , poste runkow i i  in .). D o
rodne, w ystro jone  c ó rk i bogaczy 
m ia ły  w y łączny p rz y w ile j noszenia 
obrazów  i  fe re tronów  na procesjach 
koście lnych, a ich o jcow ie  i  m a tk i 
pa rad ow a li w tedy  w  pob liżu  ks ię 
dza z ja rzącym i się św iecam i w  rę 
kach. W yrazem  szczególnej pou fa 
łości z Bogiem , kościo łem  i  ks ię 
dzem b y ło  zarezerwowane w y łącz
n ie  d la  wspom nianej w yże j in te l i
genc ji p raw o w ys łu ch iw a n ia  nabo
żeństw  w  izo low anej od tłu m u  p ro 
staczków z a k ry s tii. B ie d n i za to 
m ie li m onopol sprzątania kościoła, 
w y ro b k u  na p leban ii, obow iązkow e
go uczestnictwa w  m ozolnych ado
racjach, m is jach, tłum n ych  odpu
stach i  da lek ich  p ie lg rzym kach . 
Spośród b iedo ty  w ie js k ie j re k ru to 

w a ły  się rów n ież  protegowane wszę
dzie przez księży „ Z y tk i“  i  te rc ja r- 
k i  I I I  Zakonu...

Ca ły au to ry te t kościo ła i  p a ra fii 
jeszcze w  la tach mego dzieciństw a 
pozostawał na usługach bogatych. 
Od la t na jm łodszych w pajano ch łop
skiem u dziecku poszanowanie dla 
panów i  księży, tłum aczono na swój 
sposób urządzenia tego św iata, 
uczono godzić się ze sw ym  losem 
i  położeniem, szanować ród i  m a ją 
tek, pomagać tym  co na jw ięce j łożą 
na kośció ł i  płacą na jw iększe po
da tk i... W tym  rów n ież duchu u trz y 
m ywane b y ły  n a u k i duchowne przy 
o łta rzu  i  na am bonie i  pouczenia 
p^zy konfesjonale. Wszelka m yśl 
postępowa, każdy ob jaw  bun tu  czy 
n iezadow olenia spotyka ł się zaraz 
z ostrą reakc ją  i  skutecznym  potę
p ien iem . K siądz i  pa ra fia  a n ie  
szkoła i  nauczyciel nadaw a li k ie ru 
nek kształcenia i  w ychow yw an ia  
m łodych  pokoleń chłopskich. Rola 
zależnego od bogatych i  p leban ii 
nauczycie la ograniczała się do na
uczenia dzieci chłopskich „czytać, p i
sać i  rachow ać“ , a ich  św iatopogląd 
u ra b ia li w y łączn ie  księża. O n i też 
decydow ali ostatecznie ja k ie  ks iążk i 
m ogła nabyw ać nasza skrom na 
„c z y te ln ia  lu do w a“ oraz ja k ie  ga
zety czy kalendarze m og ły znajdo
wać się pod chłopską strzechą.

W praw dzie  n ie  pam ię tam  ju ż  tych 
czasów, k ie d y  to b iskup  k rako w sk i 
ka rd . Puzyna ło i ł  lagą chłopskiego 
posła z naszego po w ia tu  S tyłę 
z Choczni za ko lpo rtow an ie  „P rz y 
ja c ie la  L u d u “ , ale jeszcze w  m oich 
la tach szkolnych . w sze lk ie  gazety 
i  kalendarze („D zw onk i N iedz ie l
ne“ , „L u d  K a to lic k i“ , „P ra w d ę “ , 
„R o lę “  itp .) zam aw ia ło  się w y łącz
n ie  u proboszcza czy w ikarego  i od
b ie ra ło  w  n iedzie lę  u  kościelnego 
czy organ isty.

Co p raw da —  ju ż  w tedy  po ja 
w ia li się na w s i różn i now inkarze 
i  „socyja iliśc i“ , k tó rzy  czy ta li jakieś 
bezbożne „N aprzody“ , „P rzy ja c ie le “ 
czy „A m e ry k i-E c h a “  ale w p ły w  ich 
na w ieś b y ł mocno ogran iczony. 
N a  kośc ió ł i  ks ięży d a w a ł chętn ie  
b ied ny  i  bogaty. Ten p ie rw szy  z 
p rzyzw ycza je n ia  i  z obaw y przed 
op in ią  „k o c ia rz a “  (kocia_ w ia ra  —  
kośc ió ł n a ro d o w y), zaś d ru g i z 
w dzięczności za pa tro no w an ie  jego 
poczynan iom  i  opiekę m ora ln ą  nad 
jego „ro d e m  i  m a ją tk ie m “ .

D oda jm y do tego dochody plebań
skie i  księdza w ika rego  z o ka z ji od
pustów, uroczystych w o ty w  i  mszy, 
chrztów , zaś lub in  i  pogrzebów oraz 
za naukę re l ig i i  w  szkołach, a w te 
dy ła tw o  zrozum iem y, dlaczego 
szczytem m arzeń bogacza w ie js k ie 
go, k tó ry  zna ł się na pieniądzach, 
by ło  wyuczyć syna na księdza...

W yżej wspom niałem , że w  naszej 
w s i n i»  by ło  d w o ru  (w  p a ra f ii b y ły  
trzy) i  m a ją tek  p lebański należał do 
na jw iększych. Już z daleka obok 
ukry tego  w  c ien iu  l ip  m odrzew io
wego kośció łka cze rw ien iły  się da
chy licznych  zabudowań p lebań

sk ich  i  śm ia ła się w  słońcu żółtawa 
b ie l m u ró w  p ię trow e j p leb an ii. M o
ty w  ten, p rzysw o jony w  la tach pa
stuszego dzieciństwa, do dziś żywo 
rysu je  m i się w  w yobraźn i a w raz 
z n im  przychodzą na m yś l lata, 
w  k tó rych  przez w yłam ane sztache
ty  zakrada ło  się do ogrodu p lebań
skiego po nieznane na w s i agrest, 
porzeczki czy morele... i korzysta jąc 
z n ieuw ag i księdza proboszcza oraz 
jego żeńskiej załogi —  z nabożeń
stwem  spoglądało na m alowane po
ko je  plebańskie. A lb o  podniecający 
w yobraźn ię  chłopskiego dziecka czas 
odpustu, k ie d y  to w  pob liżu  ko 
ścio ła w yras ta ły  ja k  spod z iem i b ia 
łe na m io ty  k ra m a rsk ie  z różnym i 
cudnościam i do jedzenia i  patrzenia, 
a na obszerny dziedzin iec p lebański 
zajeżdżał powóz za powozem, z k tó 
rego statecznie w ys iada li oko liczn i 
księża i  dziedzice i  n ie  śpiesząc się, 
d ą ży li na pokoje księdza ¡kanonika! 
W nst dochodziły nas stam tąd ru 
baszne śm iechy dostojnych biesiad
n ik ó w  i  św id ru jące  w  nozdrzach za
pachy sm akow itych  po traw . Potem 
procesja. Rozmodlone, wpatrzone 
w  unoszącą się wysoko złotą m on
strancję  i  rozśpiewane tłu m y  p ro 
staczków, za lew ały o p ło tk i koście l
ne, dw aj opaśli dziedzice p row a
d z il i księdza pod rękę a in n i księża 
i  panow ie z w yrazem  sytego zado
w o len ia w  twarzach k roczy li w  po
b liżu , ch ro n ien i przed naporem  t łu 
m ów  przez paradn ie  um undurow a
nych strażaków...

O dpustowy obiad na p ię trow ych  
pokojach plebańskich b y ł d la  nas 
p ra w d z iw ym  m is te rium , w okó ł k tó 
rego snu ły  się nasze m arzenia ł  do
m ysły. Celem zbudowania w ie rnych  
i  podn iesien ia na duchu m alucz
k ich , w  d n iu  tym  plebania w y ją tk o 
w o a p e rfid n ie  pam ię ta ła o n a j
b iednie jszych. Oto dorocznym  zw y
czajem k ilk u n a s tu  w ędrow nych że
braków , ka lek  i  u łom nych obojga 
p łc i z o ko licy  grom adziło  się po su
m ie  przed bocznym i d rz w ia m i do 
kuch n i p lebańskie j, k tó re  w  pew 
nym  m om encie o tw ie ra ły  się szero
ko i  zg łodn ia łym  ludz iom  wynoszo
no dym iące m isy  c ienkiego rosołu 
z m akaronem , okraszonej mięsem 
kapusty  z z iem niakam i i tacę z ka
w a łka m i kołacza. Ubodzy z pośpie
chem p o ły k a li wspan ia łe  da ry  Boże 
i  przez ca ły ro k  ż y li w spom nien ia
m i tego „dobrego d n ia '1...

Pragnę podkreślić, że an i „ p o lity 
ka  f is k a ln a “  księży, an i d o b ro by t 
na p leb an ii n ie  gorszyły wówczas 
jeszcze nikogo. N ikogo  n ie  raz iła  
rów n ież  rozla tu jąca się drew n iana 
buda szkolna, bo sprawą a m b ic ji 
każdego pa ra fia n in a  było  podnosić 
stale wyposażenie kościoła (dzwony, 
chorągw ie i  fe re trony), w yg ląd  ze
w n ę trzny  p leban ii i zabudowań p le 
bańskich. N ik t  n ie  w n os ił p re tens ji 
o cenę chrztu, zaślub in  czy pogrze
bu, p la c it ile  ty lk o  żądano, z tym , 
że śm ierć biednego z reg u ły  pocią
gała za sobą sprzedaż osta tn ie j k ro -

w in y  czy rodzinnych k o ra li na ko 
szty pochówku...

Podzia ł na b iednych i  boga'tych 
w yraźn ie  w ystępow ał w  obliczu 
śm ierc i. Zm arłem u bogaczowi us łu 
żny koście lny trzy  razy na dzień 
d ługo i  zamaszyście b i ł w  dzwony, 
gdy śm ierć biedaka obwieszczał n ie 
śm iało c ie n k i lam ent sygn a tu rk i ko 
śc ie lne j. T rum nę ze zw łokam i bo
gatego zw ykle  odprow adzali księża 
z domu do kościoła, a potem wśród 
żałobnych zawodzeń na da lek i 
cmentarz, gdy b iednem u w ystarcza ł 
pokropek przed kościołem  i  cicha 
msza p rzy  bocznym ołtarzu.

P ierw szym  źródłem  szybko jednak 
lik w id o w a n y c h  k o n flik tó w  b y ły  od
ruch y  bun tu  czy k ry ty k i,  podnoszo
ne przez różnych obieżysasów i  no- 
w in k a rz y  zza oceanu. A u to ry te t 
księdza, powaga p a ra f ii i  m it w ła 
snej pa rce li ro b iły  do czasu swoje. 
K ażdy „k o c ia rz “ i  „ in d y w id u a lis ta “  
wcześniej czy późnie j przychodził 
po rozum  do g łow y i przez resztę 
żywota k roczy ł po tu ln ie  w  orszaku 
„p ra w om yś lnych “  i  „bogobo jnych“ .

W tych w arunkach podjęta na 
szerszą m ia rę  po p ierw sze j w o jn ie  
św ia tow e j działalność o rgan izac ji 
po litycznych  („P iasta “ , „W yzw o le 
n ia 1' a potem „ W ic i“ ) nie m ogła w  
m oje j w s i przezwyciężyć decydu ją
cych w p ły w ó w  k le ru  i  p leban ii.

O ileż gorzej by ło  tam, gdz!e 
w p ły w y  postępowców i  w ic ia rzy  
w  ogóle n ie  dochodziły. Po różnych 
dziurach i  p rzys ió łkach podgór
skich, gdzie poch łon ię ty  n ie ró w n y 
m i zapasami z nędzą „w ła ś c ic ie l“ 
ka rłow a te j o jcow izny  nie m ia ł cza
su myśleć i  czuć, n ic  n ie  czyta ł 
i  niczego n ie  rozum ia ł, św iatopogląd 
swój kszta łtow a ł w yłącznie n,a kaza
niach, m is jach, odpustach i  p ie l
grzym kach do m ie jsc św ię tych i  cu
dam i słynących...
Po ro ku  1920 udało m i się v ia  różne 
bu rsy i  in te rn a ty  uciec ze w s i po 
trudną  dla  osieroconego syna m ało
rolnego chłopa naukę w  m ieście. 
Przez osiem la t pobytu  w  gim na
z jum  ty lk o  w  czasie św ią t i  w aka
c j i  styka łem  się z wsią.

P rzy  te j sposobności można było  
zauważyć, że oczekujące w  za k ry 
s t i i  swoich n iedzie lnych odbiorców 
stosy „budu jących “  gazetek i  ¡ka
lendarzy w idoczn ie  zm alały, a 
liczba „d z ik ic h “  czy te ln ikó w  p ra 
sy „św ia tob u rcze j“  („W yzw o len ie “ . 
„.P rzyjacie l L u d u “ ) pokaźnie w zro 
sła. Nadto od czasu do czasu szczu
płe grom ady chłopów przem yka ły 
się chy ik iem  na jakieś w iece i  zgro
m adzenia w  pow iecie , a szeregi 
b ra c tw  i  stowarzyszeń re lig ijn y c h  
zaczęty się przerzedzać. Wszystko to 
w yw o ływ a ło  w  szeregach bogaczy 
i  in te lig en tó w  wyraźne ob jaw y n ie 
pokoju a proboszcza i jego pom ocni
kó w  nape łn ia ło  poczuciem goryczy 
i  rozczarowania

N iestety, n ie  m ia łem  już  sposo
bności stykać się z n im i w  .ty m  
okresie. *

Władysław Błachut

O R E P O R T A Ż U
(Zaczynamy dyskusję)

Rozmawiałem niedawno z kolegą 
B., k tó ry  powrócił z terenu. Pojechał 
do wsi S. napisać reportaż. N ie „w y 
szło“ . W ieś S. cieszy się op in ią wsi 
przodującej i postępowej o dużych 
osiągnięciach. Kolegę B. te sukcesy 
„u rze k ły “ . Dostał zawrotu głowy. Po 
przyjeździe roze jrza ł się dookoła 
i  s tw ie rdz ił, że wszystko w  porząd
ku. To się rozw ija , tam to rośnie, zło 
przycupnęło ja k  mysz pod m io tłą  ■— 
wym iera. Problem rozp łyną ł mu się 
w  palcach ja k  lód —  od tych różnych 
ciepłych p rzyw itań , przyjem nych po- 
gaduszek, od tych zmian na lepsze. 
Zaczarowała go m agia c y fr. W ygra 
ne akcje..., przekroczone norm y. Na 
dom iar wszystkiego ksiądz okazał się 
postępowym działaczem, m ia ł nawet 
odznaczenie —  więc nie u ra tow a ł sy
tua c ji. Koledze B. tak  jakoś zeszło 
przyjem nie, ła tw o i  szybko —  ja k  
z bicza s trze lił. N a k a rm ili —  podej
rzewam, że i  niezgorzej —  napoili. 
Zebra ł kupę m ateria łów  etnogra ficz
nych, statystycznych, ja k ich  chcecie. 
A  reportażu nie napisał. „Coś mi 
się „wypsnęło“  —  narzekał. —  Ta 
cała wieś S. wyślizgnęła m i się z rąk. 
A  ju ż  myślałem, że ją  ta k  dobrze 
trzym am ! Chyba pojadę do in ne j“ .

N ie  wierzę, by to  koledze B. po
mogło. Poradziłem mu więc, by czy
ta ł reportaże Zalewskiego w  „O dro
dzeniu“  —  na początek.

Reportaż, k tó ry  ostatnio zdobywa 
sobie coraz większe miejsce w na
szych pozycjach lite rack ich , nie jest 
rodzajem ła tw ym . Jego p iętą aćhille- 
sową je s t problem. Bez problemu 
pozostanie sprawozdaniem dzienni
ka rsk im  —  in fo rm ac ją . O jego ra n 
dze lite rack ie j stanowi dopiero by
strość w  w ychw ytyw an iu  problemu.

Problem jes t zawsze. Is tn ie je  na 
każdym odcinku rzeczywistości. Tam 
wszędzie, gdzie toczy się w a lka  sta
rego z nowym, gdzie u ja w n ia ją  się 
sprzeczności. Is to tnym  zadaniem re 
porte ra  je s t go w ykryć, postawić 
i  rozpraw ić się z nim.

N a lite ra ta , udającego się w  teren 
celem napisania reportażu, czyhają 
niebezpieczeństwa, ja k  na owego Ja
sia z b a jk i, którem u nie wolno było 
zwracać uw ag i na różne dziwy w  po
dróży, żeby nie zgubić drogi do z ło
tych jabłek.

Są pisarze, k tó rzy  t ra k tu ją  tw o
rzywo reportażowe ja k  m a te ria ł do 
lite ra ck ie j f ik c j i .  P rzyg lądając się 
rzeczywistości —  szacują ją  z punktu 
w idzenia je j przydatności form alno- 
beletrystycznej. W y łap u ją  z n ie j to, 
co się nadaje do lite rackiego chwytu.

Urzeka ich  często „ładność“  opi
sywanych z jaw isk. Stąd przeprowa
dzają selekcję n iepraw idłowo, pod 
kątem przydatności lite ra ck ie j, a nie 
problemowej. T ak niegdyś urzekła 
doskonałego reporte ra  „  Odrodzenia“  
zmęczona tw arz  „chrzestne j“  ż  pew
nego U n iw ersyte tu  Ludowego. Dać 
im  kaw ał soczystej rzeczywistości —  
oni go solidnie spreparu ją , w yży łu- 
ją , posiekają, w yklep ią  i  podadzą 
z p rzyp raw am i —  cacko sztuki k u 
lin a rn e j aż ś linka cieknie —  ty lko , 
że w  tym  cacku rzeczywistość usma
żyła się. T rudno doszukać się je j 
właściwego wyglądu. T ak ja k  w  ko
tle tach —  podobieństwa do wołu.

Tymczasem rzeczywistość obserwo
wana przez reportera  nie powinna 
służyć wyłącznie za pokarm  dla wyo
braźni ulegający przeróbce na nową, 
czysto lite racką  rzeczywistość ja k  
np. u powieściopisarza.

Każda powieść nawet na jbardzie j 
rea listyczna je s t bowiem koniec koń
cem —  f ik c ją . W  reportażu nato
m iast zawsze najcenniejszym  będzie 
to, co li te ra t  u ra tu je  z konkretne j 
„żyw e j“, rzeczywistości —  co ocali 
przed inw azją  wyobraźni —  na czym 
nakle i m arkę autentyczności.

Reportaż spełnia doniosłą rolę spo
łeczną i  o tym  trzeba pamiętać. Po
dobnie ja k  każde dzieło lite rack ie  —  
uczy i  wychowuje.

Socja listyczny reportaż n ie  m o
że w yłącznie pokazywać błędów 
i  klęsk pracy społecznej. Zwłaszcza 
tych ju ż  napraw ionych. T ak i repor
taż' byłby jednostronny i  n ie tra fn y . 
A  przecież reportaż musi być dzie
łem twórczym  —  jednym  z oręży 
w a lk i o nowy us tró j. Powinien w y 
chowywać —  a je ś li tak , to na do
brych przykładach.

D latego „le kc ja  S tan isława M a r
ca“ , ja ką  pokazał nam Zalewski w  44 
numerze „Odrodzenia“ , m usi z tego 
punktu  w idzenia budzić zastrzeżenie. 
Zalewski pokazał bowiem pierwszy 
etap p racy robotniczych ekip łącz
ności na wsi, w  k tó rym  robo tn i
cy starachowiccy pope łn ili dużo błę
dów —  etap, k tó ry  się n ie  udał, 
k tó ry  p rzyn iós ł naukę ty lk o  robot
nikom. N ieste ty  była  to nauka na 
błędach. Reportaż pokazuje niepowo
dzenie akc ji.

Potem się wszystko odmieniło. Ro
botn icy odnieśli sukces. A le  tego ju ż  
Zalewski nie pokazał. O tym  ty lko  
nadm ienił w  pa ru  słowach. Choć ten 
d ru g i, udany etap p racy robotniczych 
ekip ma większe znaczenie, nie ty lko  
dla samego zagadnienia, lecz i  dla 
zadań społeczno-wychowawczych re 
portażu. N ie dostrzegł w  n im  jednak 
może Zalewski ty lu  lite rack ich  powa
bów, te j ży łk i dram atycznej.—  dlate
go odrzucił. Zwyciężył w n im  lite ra t.

Zdarza się i  inaczej. Reporter nie 
da się omamić. Do terenu podchodzi 
ostrożnie, n iem al pode jrz liw ie . Zba
da wszystko od te j i  od tam te j s tro 
ny  i  w  rezultacie o trzym a m nie j lub 
więcej os try  obraz rzeczywistości. 
Odnotuje sumiennie stan ja k i za
sta ł. Spółdzielnia się rrz w ija . M ło 
dzież się kształci. Bogacz w ie jsk i 
bruździ. W róg klasowy się mści. Za
b ija  sołtysa —  postępowego dzia ła
cza. Ksiądz naprowadza na zabawę 
dożynkową kondukt pogrzebowy —  
taka  duchowna prowokacja. K u łacy 
w ygw izdu ją  ekipy robotnicze. K toś 
tam  z chrzestnych“  t:a U n iw ersyte 
cie Ludowym  m yśli jeszcze „po duń-

Sku“ . Za to chrzestniaey, proszę ba r- 
uzo, luą z nam i!

W  sumie dużo klasowo praw dzi
wego m ateria łu .

W  sumie —  inscenizacja „żywego - 
obrazu“ .

W  suińie —  M ickiew iczowskie: „ ja  
tam  byłem... a com w idz ia ł i  słyszał 
w księgi zamieściłem“ , potem odsta
w iłem  pióro i  zapaliłem  papierosa... 
reportaż się udał. Czyżby naprawdę?

A  gdzie problem?
Pokazać to jeszcze nie w szystko—- 

trzeba wytłumaczyć. Pokazanie —  to 
dopiero pierwsza część reportażu. To 
klisza rzeczywistości. Robota fo to 
g ra fa  skończona. Teraz powinien za
brać głos m yślący autor. F a k ty  trze
ba "powiązać. Trzeba z n ich d ia lek
tycznie uform ować obraz społeczny.,
Z fak tów  tych przecież jeden po d ru 
g im  w yra s ta ją  znaki zapytania.
Z tych sprzeczności dzisiejszej wsi 
trzeba wydobyć ich społeczną p raw 
dę. Trzeba z nich uform ować ak tu a l
ne zagadnienia i  zadać sobie tru d  
ich rozw iązania. Trzeba czyte ln ika do 
tych rozwiąz’ań przekonać. W spół
czesny reportaż socjalistyczny, to nie 
ty lk o  k ron ika  zjaw isk, lecz ich w a r
tościowanie i  k ry tyka . Obok fo to g ra 
fa  —  reportera  musi stać publicysta, 
dla którego fa k ty  by łyby dopiero 
tworzywem , a nie ce 'nn  reportażu. 
N ie  wystarczy wykręcić się powie
dzeniem, że fa k ty  same mówią za 
siebie. F a k ty  mogą mówić —  ale do 
każdego inaczej. Z fa k ta m i trzeba się 
rozpraw ić.

Ksiądz us iłu je  rozbić uroczystość 
ludową i  napuszcza procesję. To je s t 
fa k t. A le  ja ka  je s t jego klasowa w y
mowa? Jak i stąd w y łan ia  się p ro
blem i  sposób jego rozw iązania? 
Niechże au to r w y jaśn i zło społeczne, 
ja k ie  w  tym  fakc ie  tkw i.

Jeśli reportaż chce spełnić ro lę  
społeczną dla tych, k tó rzy  jeszcze idą 
za księdzem, albo dla tych, k tórzy  
ju ż  nie idą, lecz za cenę w yrzu tów  
sumienia, dla wahających się mimo, 
że klasowo są związani z obozem po
stępu, i  że Polsce Ludowej nie wolno 
ich u trac ić  d la  spraw y socjalizmu, 
je ś li am bicją współczesnego pisarza 
je s t nie ty lko  in fo rm ac ja  lecz i fo r 
mowanie op in ii społecznej, je ś li p i
sarz ma być „inżyn ie rem  dusz“  i  do
konać trudnego dzieła zm iany postaw 
względem rzeczywistości —  musi 
z m ateria łów  kształtować zagadnie
nie, przeprowadzić jego kry tykę , 
wskazać na konieczność i  sposoby 
jego rozw iązania.

N a przyk ład doskonałe skądinąd 
reportaże Zalewskiego, o k tó rych  w y
żej wspom inaliśm y, ty lko  w  m ałym  
stopniu spełn ia ją to zadanie. D la 
wyrobionego ideologicznie czyteln ika, 
dla działacza społecznego są nieraz 
cennym sprawozdaniem sy tuac ji w te
renie —  meldunkierii z fro n tu  zro
zum iałym  dla towarzyszy.

Czym jednak będą w  rękach czy
te ln ika  w iejskiego, którego - poziom 
ideologiczny je s t jeszcze nieraz n i
sk i?  Czym będą w  rękach chłopa, 
k tó ry  się jeszcze waha, k tó ry  nie 
przekroczył k ręgu  plebanii i  narzu
conych przez tradyc ję  au to ry te tów  i 
którego do socja lizm u trzeba dopiero 
przekonać i  którego nie wolno dla so
c ja lizm u utracić.

Czym będą w  rękach tych „chrze- 
stn iaków“  z U n iw ersyte tów  Ludo
wych, k tó rzy  jeszcze „n ie  idą z na
m i“ , k tó rzy  nie w yzw o lili się „z  k rę 
gu chrzestnego“ , lecz mogą, i z ra c ji 
swej przynależności klasowej, pow in
n i pójść?...

Czy Zalewski nie powtarza tu  błę
dów Stanisława M arca z własnego 
reportażu? Czy jego reportaże mogą 
liczyć na społeczno-wychowawcze od
dzia ływ anie w  tych środowiskach, 
które opisuje? Czy ludziom z tych 
środowisk pokażą ich własne zagad
nienia? Czy pomogą te zagadnienia 
rozwiązać po l in i i  ich własnego, k la 
sowego dobra? Czy przekonają, czy 
wysuwają jakieś argum enty ? Czy od
k ry w a ją  wsi niebezpieczeństwo róż
nych, często dobrze zamaskowanych, 
posunięć w roga klasowego? Czy od
powiedzą na p y ta n ie : dlaczego m a
my iść z wami?

Należy się obawiać, że niezupełnie.
A  przecież są to py tan ia  re torycz

ne ty lko  dla tych, k tó rzy  ju ż  m a ją  
o tw arte  oczy na rzeczywistość i  sens 
przem ian społecznych wsi.

Lecz przecież pozostają ci, k tó rzy  
są b iernym i bohateram i reportaży 
Zalewskiego —  ci z „da lekich Kaza
nowie“ . Im  trzeba na te py tan ia  
koniecznie odpowiedzieć. Inaczej re 
portaże Zalewskiego będą ty lk o  li te 
rack im  w arian tem  le kc ji S tan isława 
M arca —  na błędach.

Edmund Niziurski

W  N U M ER ZE 47 (226) 
T Y G O D N IK A  „W IEŚ“

Z D N IA  20 L IS TO P A D A  
1949 ROKU

Leonard Sobierajski — A  jednak 
bronię „Chłopów“  Reym onta .--O  M a r
szałku P o lsk i Konstantym Rokossow 
skim. Józef Pogan — Ci, k tó rzy  prze
m ien ia ją . M aria Janion —  Droga do 
P a rtii.  Stanisław Cieślak —  W w a l
ce (z bogaczami w ie js k im i. Łukasz 
Kurdybacha —  K le r  przeciw ko K o 
m is j i E dukacyjne j. Władysław K o 
walski —  Polowanie. St. Marczak 
Oborski — W śród Janków  M uzykan
tów . Jakub L itw in  — U top ia  zrodzo
na z k ry ty k i kap ita lizm u . Zbigniew  
Wasilewski —  K u lis y  zacnego — 
mieszczańskiego żywota. Tadeusz 
Zochowski —  Ś w it. Edmund N iz iur
ski —  L ite ra tu ra  A z ja tyck ich  N aro
dów  Radzieckich. Krystyna Micha- 
lik-Nedelkowić —  K rzyw e  zw ierc ia 
dło  anglosaskiej k r y ty k i lite ra c k ie j. 
Gustaw Tomala —  Czyn Kongreso
w y  Bąkow ej Góry. Kom unikat dla  
uczestników konkursu. F akty  i zda
n ia ; 27 ilu s tra c ji;  8 stron.
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TADEUSZ PAPIER

N O W A  D R O G A
Na odc inku  Janina — K o łaczkow i- 

ce budu ją  nową szosę. Jest to 
p ierwsza szosa na teren ie gm iny 
S zczytn ik i. Od Szczytnik, Ruczyno- 
wa, S trza łkow a zjeżdżają chłopskie 
wozy. C h łop i zwożą kam ień, ró w 
n a ją  w ypuk łość , kop ią  ro w y ; „pod  
P o le tk ie m “ zostaje zniesiona góra i 
jednocześnie podwyższony poziom  
d ro g i w  zag łęb ien iu  Jan iny. P rzy 
szła szosa ma wyg lądać wspaniale. 
Równa, prosta, szeroka!

O dw iedzam  te strony po rocznej 
nieobecności. Droga, k tó rą  budu ją  
ch łop i, jest ty lk o  jedną z p ro je k to 
w anych prac, ja k ie  m ia ły  być doko
nane na teren ie gm in y  S zczytn ik i w 
p ierw szym  p ięc io lec iu  powojennym . 
W  ro ku  1947 ówczesny starosta po
w ia tu  buskiego S. W yka w ypraco
w a ł w ie lk i p lan  uprzem ysłow ien ia  
pow ia tu . („Reportaż s to p n ick i“  
„W ie ś *  n r  47 (126). P rzeciw ko cze
m u powstał p lan  W yki?

Z iem ia  buska nie należy do tych 
ziem , o k tó rych  można pow iedzieć: 
„bogata jest nasza z iem ia “ ... je j 
w nętrze zaw iera , m a rm u r , azbest, 
diabaz, g lin y  ogn io trw a łe , p iask i, 
ru d y  różnych m e ta li, złoto, w ęg ie l 
kam ienny... w ęgie l kam ienny, k tó 
r y  w  Z w ią zku  R adzieckim  nosi na
zwę „d rug iego  słońca‘‘. Jest Busko 
i  Solec ze sw o im i źród łam i leczn i
czym i, je s t W ójcza, w  k tó re j „d o 
m yś la ją  się n a fty “ , jest g lin k a  do 
w yro bu  porcelany ko ło  C hm ie ln ika , 
—  w  sumie niem ało. N atom iast b rak 
jest na razie ko le i, b ra k  dobrych 
szos, m iast, dobrze rozbudowanych 
w si. B y ło  natom iast w  r. 1939 około 
35 proc. p ro le ta r ia tu  w ie jsk ieg o  
żyjącego w  na jw iększe j nędzy, n ie  
posyłającego dzieci do szkół, n ie  
używającego m ydła , soli...

G m ina S zczytn ik i n ie  odbiega 
swoim  kra job razem  od pow ia tu , 
rów n ież jest pozbawiona dobrych 
dróg, urządzeń k u ltu ra ln y c h , e lek
t ry f ik a c ji .  N a jb liższa stacja ko le jo
wa, K ie lce , oddalona jest o prze
szło 50 k ilo m e tró w , stacja autobu
sowa o 12 km . Jesienią i  wczesną 
w iosną d rog i zam ien ia ją  się w 
grząskie topiele, na n ie k tó rych  od
cinkach un ie m oż liw ia jące  zupełnie 
przejazd.

K u ltu ra  ro lna  n ie  sto i na n a jw y ż 
szym poziom ie, gospodarka oparta 
na p ry w a tn o  kap ita lis tyczn ych  
m ałych i  w iększych „p rze ds ię b io r
stwach“  ro lnych.

...N ie przecina nieba l in ia  k o m i
na fabrycznego, n ie  przecina z iem i 
żelazna l in ia  ko le jow a. K ra ina ... 
„pogodna“ ... „c ic h a “ . Jest tu  —  ja k  
to  cha rakteryzu je  w  sw o je j książce 
dla  z iem ian  „M e lio ra c je  ro lne " w ła 
śc ic ie l z iem ski i  zw o lenn ik  „ te o r i i 
w ie lk ie g o  L ib ie g a  o wyczerpalności 
g ru n tó w “  —  W ładysław  Habdank 
K orzyńsk i, k ra j,  „w  k tó rym  chłop 
i  drobny m ieszczanin kaw y i he rba
ty  n ie  p iją , mięsa n ie  jedzą, m yd ła  
w ca le lu b  bardzo mało używ ają  i 
obyw a ją  się zg rzebrym  p łó tnem “ ... 
w  k ra ju  tym  „p rze m ys ł ro ln y  i  w  
ogóle fabrycznv, rozw ija ć  się po
w in n y  pow o li, z W ielką oględno
ścią ...“  A  op in ia  Habdanka K o 
rzyńskiego z r .  1887 —  prze trw a ła  
aż do 1939.

B y ły  w ic ia rz  W yka chcia ł prze
c iw s ta w ić  się w sze lk im  „te o rio m  
o wyczerpalności g run tów , wszel
k im  przesądom o szkodli wości prze
m ys łu ", chc ia ł zrew olucjonizować 
senne życie po w ia tu  i gm iny. L in ia  
ko le jow a , l in ia  wysokiego napięcia, 
szkoła zawodowa, szosa, fab ryka  — 
oto elem enty p lanu byłego staro
sty.

Z na jdu jem y się na jednym  z od
c in ków  pow ia tu , na teren ie gm iny  
S zczytn ik i i  okazuje się, że po 
dw óch la tach n iew ie le  postąpiono 
naprzód w  re a liz a c ji p lanu staro
sty. i

Czyżby zatem kom p rom ita c ja  p la 
nu? B yn a jm n ie j. P lan jest w  da l
szym ciągu ważny, ak tu a ln y  i  ko 
nieczny. Raczej ty lk o  kom p rom ita 
cja  postawy działacza, którego da
w ne spekulacje kom prom isowe 
„W ic i“  i „M ło d e j M y ś li L u d o w e j“

—  agreryzm  — od da liły  od procesów 
zachodzących w  terenie, i  z p lanu 
dostosowanego . do m ożliw ości — 
uczyn iły  ty lk o  m arzenie i  ty lk o  p ro 
test.

A gronom * g m inn y  Szczepanik zo
bo w ią zu je  m n ie  do nap isan ia  o bo 
lączkach gospodarczych gm iny, o 
po trzebach ośrodka maszynowego, 
przypom ina także o liśc ie  do robo t
n ików ! Sołtys m ó w i o w yn ikach  
a kc ji podatkowej. W ó jt jednak na
wraca w ciąż do tem atu nowej szo
sy, k tó ra  ma połączyć gm inę z re 
sztą po w ia tu  i  stać się zaczątkiem  
nowych dalszych robót na teren ie 
gm iny. N iepoko i go jednak problem  
działacza. N aw iązu je  do starego 
planu uprzem ysłow ien ia  pow ia tu  i 
gm iny. Oczywiście, p lan  ten nie  
może być zagubiony. N ie  można 
przecież przejść do porządku dzien
nego nad problem em  b. starosty 
buskiego. On wszakże b y ł autorem  
p lanu. Lecz okres W y k i w  życ iu  po
w ia tu  należy ju ż  do h is to r ii.  Życ ie  
p o w ia tu  potoczyło się naprzód! Są 
in n i ludzie, k ie ru ją c y  pow ia tem  
z ram ien ia  p a r t i i samorządu. K ró l, 
K w iec ień , Z a rzyck i i  in n i —  w y 
próbow an i działacze.

N a s tą p iły  ważne w ydarzen ia  
w  życ iu  narodu, ja k  z jedno
czenie ruchu robotniczego, z jedno
czenie ruchu  ludowego. R ozw ija  się 
ruch  łączności, w spółzawodnictwo 
pracy, spółdzielczość. Wobec tych 
w ydarzeń działacz ch łopsk i nie m o
że ro ić  przy b iu rk u  fan ta z ji, k tó -  
r, ch m aksym alizm  zapowiada cuda, 
ja k ic h  w  k ró tk im  te rm in ie  teren 
zrea lizować nie może. Propaganda 
fa n ta z ji rozb ra ja  w  odpow iedzia l
ności wobec konkre tnych  i  m oż li
w ych  zadań i w ychow u je  do n ie 
chybnych, a niesłusznych rozcza
rowań.

Na w yjezdnym  w rę czy li m i w ó jt  
i agronom  odpis lis tu , ja k i uchw a
l i l i  ludow cy na w iecu gm innym .

„P iszem y do Was towarzysze i  
b rac ia  robo tn icy  lis t  z da lek ie j i 
nieznanej wam  gm iny  w ie js k ie j. 
G m ina ta leży w  pow iecie  buskim , 
niedaleko W is ły . Piszemy, ten lis t  w  
im ie n iu  w szystk ich  m ałoro lnych i 
ś redn ioro lnych chłopów. Jest to, 
poza in d y w id u a ln y m i kon taktam i 
ro d z in n ym i i p ry w a tn y m i pierwsza 
nasza próba naw iązania stałego i 
bezpośredniego kon tak tu  z ro b o tn i
kam i.

I lu  nas jest w  gm in ie , k tó rzy  by
śmy chc ie li nawiązać z w am i łącz
ność? T rudno  nam jest podać do
k ła dn y  procen tow y stosunek, po
nieważ sprawa usta len ia s tru k tu ry  
społecznej naszej gm iny  n ie  została 
dotychczas postaw iona ja k  należy.- 
Sprawa zaś ta n ie  została do tych
czas postaw iona, ponieważ - zagad
n ie n ie  w a lk i k lasowej rów nież nie 
stoi mocno w  naszej gm in ie .

M y  zaś jesteśmy zdania, że w a lka  
klasowa jest w a lką  o nowy, spra
w ie d liw y  us tró j społeczny, o so
c ja lizm . Przem ilczen ie te j spraw y 
um acnia pozycję w roga klasowego, 
um acnia pozycję chłopa ka p ita lis ty , 
co zagraża naszym in teresom  i  na
szej egzystencji.

M y  pracujący ch łop i chcemy na
w iązać do inne j tra d y c ji, do tra d y 
c ji w y ró w n a n ia  f ro n tu  re w o lu c y j
nego ro b o tn ikó w  i  chłopów przy 
w zm ocn ien iu  hegem onii p ro le ta ria 
tu “ , do ra d y k a ln e j t ra d y c ji ruchu  
ludowego, do tra d y c ji w a lk  chłop
sk ich  z la t  1933 i 1937.

Nasza gm ina n ie  jest objęta r u 
chem łączności. A le  w iem y, że tam, 
gdzie ta łączność robotn iczo-ch łop
ska została nawiązana, tam  na w s i 
podnosi się poziom  życia społeczne
go, tam  powstają nowe ins ty tuc je  
społeczne i  ku ltu ra ln e ," ta m  są osią
gnięcia.

W d n iu  zjednoczenia ruchu  ludo 
wego, zjednoczenia, którego sym bo
lem  jest nowa szosa, w ykonyw ana 
w spó lnym i s ila m i —  k ie ru je m y  ten 
lis t  do Was, rob o tn ików  — now y 
etap naszej p racy społecznej, p o li
tycznej, gospodarczej chcemy zacząć 
przy Waszym udziale i  Waszej po
m ocy“ . Tadeusz Papier

JERZY K. MACIEJEWSKI

TRANZAKCJE ZAMIAST BITEW
—  Czy dużo tu  m acie we w si bo

gaczy? I  czy jest u was w a lka  k la 
sowa?

— Bogacz, ta k i na 15 hektarach, 
jest ty lk o  jeden. A le  on ma liczną 
rodzinę, w ięc , ludz i n ie  donajm uje. 
B iedaków , to znaczy tak ich , co m a
ją  po mordze — pó łto re j jest spo
ro. Może dwudziestu... — tu K u n - 
delak biegle zaczął cytować n a zw i
ska, w yb ie ra ją c  je z d łu g ie j na pó ł
tora k ilo m e tra  wsi. —  A le  tym  b ie 
dakom  n ie  na jgorze j tu się powo
dzi, Każdy z nich ma jak ieś rze
miosło*. to zdun, to blacharz, to m u
rarz. A le  jeże li ta k i coś potrzebu
je  od bogacza, to ten m u dopiero 
pokaże, co p o tra fi. Jak  chcecie, to 
za jrzym y do niego którego w ieczo
ra, zobaczycie sami...

Bogacz, na zw isk iem  Koza m ia ł 
szczęście: w  wiosce, pa rokro tn ie  na
w iedzanej przez pożary, dom jego 
ocala ł i  św ieci sw ym i ścianam i — 
ba rw y  rozpuszczonej fa rb k i do p ra 
nia. Koza w y s ta w ił sobie zabu
dow ania  gospodarcze z w ie lk ic h  
k a m ie n i po lnych , obm urow anych  
cegłą, Całość o toczył podobnym  
m urem , ta k  że w y g lą d a ł ja k  „ fo r -  
ta lic ja “ .

Koza nie  od razu stał się na jbo
gatszym gospodarzem we - wsi. Po 
ojcach odziedziczył 7 m orgów. U p ra 
w ia ł blacharstwo, trochę hand low ał, 
pow o li skupując od uboższych są
siadów m órg po morgu. A  że grosz 
do grosza ciągn ie — na oczach je d 
nego pokolenia Koza w yrós ł tak, że 
jeszcze niedawno Koza i  w  spół
dz ie ln i, i  w  G m innej Radzie N aro
dowej, w  szkole i u sołtysa głos waż
k i m ia ł, wszyscy się z n im  lic z y li. 
Dziś to znaczehie osłabło, ja kb y  ze
szło w  cień, ale przecież jest, choć 
tak n ie  rzuca się w  oczy.

W ieś jest ze lektry fikow ana , ale 
w  cha łup ie  Kozy po dawnem u d y 
m iąca lam pka naftowa. Spytałem, 
czemu:

—  M am  , lrn “  la ć  20 tysięcy za 
przeprowadzenie l in i i  i  30 tysięcy 
za założenie czterech „pu nk tów "?  
Niedicczekanie ich. T y li grosz w yw a
lić !

—  Można przecież było  uzyskać 
pożyczkę.

—  A le ! Już ja  w o lę  po starem u. 
N ik t  do m n ie  rę k i po procen ty  
i  s k ła d k i n ie  w yciągn ie !

W stąpiłem  do domu Kozy. K o z i
na, m ilcząc, przędzie len. Stara 
m atka szykuje wieczerzę. Dziś bę
dzie barszcz zabie lany z Ita rto fla - 
m i. Koza w  m ilczen iu  skręca „c y 
garetkę“ . Cicho uchy la ją  się Irz w i 
i  do izby. wchodzi M atyjaśny. M a- 
ty ja ś n y  m ieszka „n a  po kom o rnym “ . 
Ż y je  z tego, co zarob i z p racy rą k

M aty jaśny.

w ie , że M a ty ja śn y  idz ie  do żniwa, 
gdy gospodarz idz ie  na obiad, przez 
co chce pow iedzieć, że M a ty ja śn y  
k ra d n ie  na po lu , co się da. A le  —  
w  stosunku do M aty jaśnego —  to 
w ie ru tn e  k łam stw o . U  niego w  cha
łu p ie  n ie  prze lew a się n igd y , ale 
po cudze jego ręka  n ie  w yc iąga  się 
n igdy.

M aty jaśny  jest św iadom  różn icy  
m iędzy n im  a Kozą. Wie, ja k  tru d 
no — w  w ie js k ic h  w arunkach  — 
zachować godność i  niezależność w  
stosunku do takiego bogacza, ja k  
Koza. W ita  się „pochw a lonką“  i  s ia 
da w ed le  kuchn i. O czeku je dłuższą 
chw ilę , bo n ie  p rzysto i tak  z  m ie j
sca przystępować do rzeczy, wresz
cie  w  powolnych słowach sączy swo
ją  rzecz:

Chcia łby, aby Koza zgodził się na 
wysadzenie na jego po lu m etra k a r
to f li.

Koza, ćm iąc „cyga rkę ", udaje, że 
ta propozycja jest ta błaha, i ż ' n ie  
dociera do jego świadomości. P rzy 
jego 15 hektarach m e tr z iem niaków  
to  „d e ta l“ . Czeka zatem na dalsze 
w ynurzen ia  M aiyjaśnego. A  ten 
pow iada, że gotów w  zam ian odro
b ić  Kozie tę przysługę. Jak odro
bić?

A no tak, ja k  to tu  jest we zw y 
czaju: trzy  dn i odrobo tku  albo po 
500 zł za każdy dzień.

— N ie chcem pieniędzy. Za odro- 
botek! — bąka Koza.

—  N iech będzie odrobotek — bą
ka po tu ln ie  M aty jaśny.

Koza dopala swą „c yg a rkę “  i  w re 
szcie godnie zgadza się: n iechaj już  
M aty jaśny  swe z ie m n ia k i sadzi. 
A  k ie d y  trzeba będzie iść na od ro 
botek, to on, Koza, już  go zaw ia
dom i. W  żniwa, lu b  przy kopan iu 
k a r to f li.  W iadomo. Najgorętsza d!a 
ro ln ik a  pora...

M aty jaśny wychodzi. N ie zasta
naw ia  się, uradow any, że na hekta 
rze g ru n tu  można wysadzić 10 m e
trów  k a r to f li.

— C złow ieku — pow iada Koza — 
zarabiasz na czysto. Z jednego m e
tra  można zebrać dz ies ięc iokrotny 
plon.

I  M aty jaśny, o lśn iony tym  p lo 
nem, n ie  m yś li, że Koza za w yd z ie r
żaw ien ie ty lk o  1 ha g ru n tu  ma już 
30 dn iów ek roboczych w  okresie 
żn iw  lub kopan ia k a r to f li,  k iedy
0 rob o tn ika  n a jtru d n ie j.

M aty jaśny  wychodzi i  po c h w ili
do cha łupy wsuwa się n ieśm ia ło  
M arianna  Koza. M arianna  gospoda
ru je  razem z siostrą i  m atką, bez 
chłopa. M ają be-z mała 7 m orgów , 
ale n ie  m ają  kon ia  N ie  mogą się 
dorobić, bo szkapa padła im  na w io 
snę. N ie w iadom o, czy ciężka p ra 
ca, czy to, że Lrzeba samej brono
wać ,siać i  orać sp ra w iły , że głos 
M ariann y  jest gruby, ja k  u  chłopa
1 rów n ie  grube są je j rysy  i  z ro - 
gowaciale ręce.

M arianna  pogaduje n a jp ie rw  o lnie,
0 przędzeniu, o tym  że k u ry  
sie p ierzą, a potem  napom yka, że 
ma ta k i kaw a łek g runtu , k tó ry  trze
ba by zaorać. W ięc może by Koza...

Koza na to, że jesień jest sucha, 
ja k  nawet na js ta rs i n ie  pam ięta ją. 
Że jeże li śn ieg i n ie  spadną, to oz i
m ina  w ym arzn ie . I  że na taką „susz“  
n ie  ma m ow y o orce. Ostatecznie 
jednak...

Um owa staje: od ob rób k i 28 arów, 
z tym , że Koza do po łudn ia  zw ie
zie nawóz, a po po łudn iu  te ćw ierć 
hektara  zaorze i  zasieje, M arianna  
zapłaci żywą gotówką 3400 zł i  da 
w yżyw ien ie  kon iom  i  temu, k to  bę
dzie  pracow ał w  polu.

M ariann a  wie, że w ed ług ustawy 
od jednego kon ia  p łac i się 1500 zł, 
a od pa ry  3200— 3400 zł, ale ustawa 
ustawą, a robota w  po lu m usi być 
w ykonana, w ięc teraz nadrabia m i
ną i  m yś li, skąd wydobyć t y l i  szmat 
grosza.

❖

Zapisałem  te dw ie  transakcje  m ię 
dzy b iedak iem  i  ku ła k ie m . W yda ją  
się ja k b y  „n iedzis ie jsze", a przecież 
od by ły  się parę dn i temu. Dokąd 
tak  będziecie się dawać M aty jaśny
1 M arianno? I  dziś jeszcze n ie  m y 
ś lic ie  walczyć?

Jerzy K. Maciejewski

J. DOBUSZEW

N A  D R O D Z E  D O  D O B R O B Y T U * )
Przed W ie lką Październikową Re

w o luc ją  Socjalistyczną Syberia była 
na jbardzie j zacofanym i  ciemnym 
kra jem  —  miejscem zesłania. W  la 
tach w ładzy radzieckiej przekształ
c iła  się jednak w  kw itnący, bogaty 
k r a j ,

Przykładem  rozkw itu  dostatniego 
życia kołchoźników Syberii je s t spół
dzieln ia ro ln icza „P rzykazan ia  I l i j -  
cza“ , we w si Brażnoje, posiadająca 
rozgałęzione, wysoiko rozw in ię te , 
zmechanizowane i  ze lek try fikow ane

gospodarstwo, w łasne w arszta ty, 
samochody, stację telefoniczną, ra 
diowęzeł.

Przed W ie lką Październikową Re
wolucją  Socjalistyczną na jedno go
spodarstwa rolne przypadało we wsi 
B rażnoje przeciętnie po 2 ha ziemi, 
gdy tymczasem 12 dużych gospo
darstw  ku łaków  obejmowało ponad 
1500 ha najlepszej ziemi.

W  1925 roku siedem gospodarstw 
chłopskich połączyło się w  spółdziel
nię, k tó rą  nazwano „P rzykazan iam i

NASZA I SĄSIEDNIE
(CZYN KONGRESOWY MOJEJ WSI)

Każda wieś, każda gromada z ra 
dością oczekuje dn ia Zjednoczenia 
się S tronn ic tw  Ludowych. M oja  w io 
ska U n in , ja k  wiele wsi w  Polsce, po
stanow iła uczcić ten dzień. W ieś 
U n in  liczy 153 gospodarstwa. Roz
ciąga się wzdłuż szosy G arw o lin  —
M iastków  na przestrzeni 3 km.

W ieś leży na rów nin ie , na ziemi 
ży tn io -ka rto fla ne j, a m iejscam i bu- 
raczano-pszennej. Pola je j ciągną się 
daleko, są wąskie i  rozdrobnione, o 
szerokości od 5 —  30 m., a długie od 
3 —  4 km. Każde pole odgrodzone 
je s t miedzą i  drogą polną. W ieś „p ro 
si się“  o komasację, o zespołową go
spodarkę, ale m yśl o wspólnym  ora
n iu  pól, z likw idow aniu  miedz i  dróg 
nie t ra f ia ,  ja k  narazie, do przekona
n ia  un in iaków .

Biednych i  średniorolnych je s t 
wpraw dzie w  U n in ie  80 procent, ale 
są słabo zorganizowani. Jakko lw iek 
is tn ie je  koło Z.S.Ch. liczące 96 człon
ków, koło S.L. liczące 28 członków,
S.P. liczące 35 członków, to większą 
działalność po lityczną i  społeczną 
p rze jaw ia  ty lk o  koło Z.M .P., liczące 
49 członków. Ono prowadzi akcję 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą na w si, (szkol
na św ietlica, b ib lio teka) urządza w ie
czory artystyczne, przedstaw ienia te
a tra lne , rozpowszechnia czyte ln ictwo 
na wsi.

Kolo Z .M .P. podjęło też Czyn kon
gresowy ku uczczeniu zjednoczenia 
S.L. i  P .S.L.-u. N a  zebraniu w  dniu 
26 października 1949 r . wysunęło na-
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stępujące propozycje: 1) założenie 
św ie tlicy  w ie jsk ie j z b ib lio teką, ra 
diem, prasą, zabawami i  g ra m i; 2) 
umasowienie koła S.L. i  przeszkole
nie ideologiczne członków w  okresie 
miesięcznym..

3) rozw inięcie czyte ln ictw a-prasy i 
książek, poprzez utworzenie zespo
łów  dobrego czytania i masowej 
prenum eraty prasy ludowej. Chło

p i unińscy zaaprobowali propo
zycje Z. M. P. Szczególnie entuzja
stycznie odnoszą się do otwarcia 
św ie tlicy. N aw et sami opodatkowali 
się po 50 zło tych na je j urządzenie. 
P od ję ty  czyn w s i U n in , może nie  do
rów nu je  czynowi sąsiedniej wsi Puz- 
nów, k tó ra  zobowiązała się ukończyć 
budowę pięknej szkoły i  domu ludo
wego do dn ia 27 listopada b.r., czy 
N ieciep linow i, k tó ry  zobowiązał się 
zrad io fonizować wieś, zakładając 25 
głośn ików na 44 gospodarzy, ale w  
każdym bądź raz ie  je s t dużym k ro 
kiem  naprzód.

Stanisław M ikulski

I l i jc z a “ . Spółdzielnia posiadała 
wówczas 120 ha ziemi, 7 koni, 4 wo
ły , 6 pługów. Odczuwano b rak lu 
dzi, narzędzi, nie było doświadczenia 
w  organizowaniu wspólnej pracy. 
Rząd Radziecki jednak okazał m ło
dej spółdzielni dużą pomoc, udzie lił 
je j d ługoterm inow ej pożyczki na 
inwestycje. Racjonalny płodozmian 
szerokie zastosowanie techn ik i ro ln i
czej, zmechanizowanie robót— sprzy
ja ły  o trzym yw aniu  dużych urodza
jów . Obecnie w  kołchozie główne 
prace związane z hodowlą roś lin  są 
zmechanizowane w  98 procentach, 
upraw a ro li w 30 procentach, zbiory 
urodza jów  zaś w  100 procentach.

Poczesne miejsce w  gospodarstwie 
kołchozu za jm u je  hodowla bydła. O- 
grzewane s ta jn ie  i  obory posiadają 
św ia tło  elektryczne oraz specjalny 
oddział porodowy.

Czynności p rzy  przygotow yw aniu 
karm y, doprowadzeniu wody i  sprzą
tan iu  są zmechanizowane. W  ubieg
łym  roku  kołchoz odbudował pomiesz
czenia dla cie ląt, krów , św iń i owiec 
oraz s ta jn ię  i k u rn ik .

Szczególną uwagę w  kołchozie 
zwrócono na hodowlę rasowego bydła

Dobry dogląd i  racjonalne karm ie
nie przychówka da ły wspaniałe w y
n ik i.

W  dobrym stanie zna jdu je  się rów 
nież hodowla owiec. Owce dostarcza
jące pó łgrubą i cienką wełnę da ją 
przeciętnie po 3 kg  wełny.

Kołchoz posiada również duży o- 
gród owocowy, pasiekę z 350 ulam i, 
gdzie przeciętna wydajność każdego 
wynosi 50 kg  m iodu i  1 kg  wosku. 
Prócz tego każdy kołchoźnik posiada 
ule na swej przyzagrodowej działce.

...Dostatnio i  k u ltu ra ln ie  ży ją  
chłop i kołchozu „P rzykazan ia  I l i j 
cza“ . W  zeszłym roku  za każdy dzień 
roboczy kołchoźnicy o trzym a li po 
3 kg  zboża i  po 5 ru b li w  gotówce.

Ze wzrostem stopy życiowej sta je  
się rów nież wyższą k u ltu ra  wsi.

Rok rocznie w zrasta k a p ita ł in 
w estycy jny na budownictwo miesz
kaniowe i  użyteczności publicznej. 
Z  funduszów społecznych kołchozu 
we w si B rażnoje wybudowano ko ł
chozowy p a rk  k u ltu ry  i  odpoczynku, 
k ino  oraz k lub , w  k tó rym  można po 
p racy odpocząć, przeczytać dobrą 
książkę i  zabawić się.

Obecnie w  kołchozie rea lizu je  
się hasło organ izac ji p a r ty jn e j: 
„każdy  kołchoźnik powinien posiadać 
średnie wykształcenie“ . Są ku temu 
wszystkie w a run k i. Szkoła „dziesię
c io la tka “ , gdzie się uczy 445 dzieci 
kołchoźników, za trudn ia  17 nauczy
c ie li. J. Dobuszew

* )  S. S. D a n ilin . Kołchoz „P rz y 
kazania I li jc z a “ . Państw. W yd. L i 
te r. Rolniczej. Moskwa, 1949, s tr. 89, 
nakład 50 tys. egzemplarzy.
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I  nagroda 200 000 z ł
I I  nagroda 150 000 zł

I I I  nagroda 100 000 z ł
i  9 nagród po 50 000 zł

T e rm in  nadsyłania reportaży  
do dnia 31 grudn ia  1949 r.

Szczegóły w  num erze 46 i  47 
„W s i“.

K O M U N I K A T
dla uczestnikóuj konkursu na 

„Reportaż o insi“
Redakcja „W s i“  podaje dalsze ad

resy miejscowości, w  k tó ry c h ’ uczest
n icy Konkursu mogą uzyskać po
trzebne do reportaży m ate ria ły .

DO T E M A TÓ W :

„Świetlica na wsi“ 
„Czytelnictwo na wsi“

„Zespół samokształceniowy* 
„Zespół amatorski“ 

Województwo Białystok:
1. Łysa, pow. Kolno (zespół czy

te ln iczy).
2. Nowa Wieś, pow. E łk  (zespół

sam okształceniowy).
3. S traduny, pow. E łk  (zespół 

czyte ln iczy).
4. Szczuczyn, pow. G rajewo (zes

pół sam okształceniowy).
5. Żubry, pow. B ia łys tok  (b ib lio 

teka).

Województwo Bydgoszcz:
6. Brzeźno, gm. Serock, pow. 

Świecie (zespół taneczny).
7. Lubaszcz, pow. W yrzysk (U n i

w ersytet Ludowy —  zespół a r ty s ty 
czny, samokształceniowy i  dobrego 
czytan ia).

8. Pałuczyn, pow. Inow rocław  
(zespół a rtys tyczny ).

9. Raciążek, pow. Tuchola (zes
pół a rtys tyczny ).

Województwo Gdańsk:
10. Brętowo, pow. Gdańsk (świe

t lic a ).
11. Dąbrowa, pow. M albo rk  (zes

pół czytelniczy, b ib lio teka ).
12. Łucino, gm. Łucino, pow. M or

ski (kaszubski zespół tea tra lny , ta 
neczny i  chó ra lny).

13. N ow y Staw, pow. M a lbo rk  (ze
społy samokształceniowe).

14. Nowa Wieś, pow. Lębork (czy
teln ictwo, b ib lio teka).

15. Rudno koło Pelp lina, pow. 
Tczew (zespół chóralno-inscenizacyj- 
n y ).

16. Tuga, pow. M albork (zespół sa
m okształceniowy).

17. Zblewo, pow. S tarogard (zes
pół sam o ksz ta łcen iow y).,,.

Województwo Katowice;
18. Brenna, pow. Cieszyn (zespół 

sam okształceniowy).
19. Bieżawo, pow. Koźle (zespół 

te a tra ln y ).
20. Cisek, pow. Koźle (zespół sa

mokształceniowy) .
21. K am iennik, pow. Grodków (ze

spół te a tra ln y ).
22. Myszków, pow. Zaw iercie (ze

spół chó ra lny).
23. P ietrow ice, pow. Racibórz 

(św ie tlica ).
24. Porąbka, pow. Będzin (św ie t

lica ).
25. Rudosławice, pow. Pszczyna 

(zespół samokształceniowy).
26. Rudziniec, pow. G liw ice (ze- . 

spół taneczny).
27. S zklary, pow. Grodków (zespół 

chó ra lny).

Wojewódzwo Kielce:
28. B ie lin y , pow. K ie lce (zespół 

chó ra lny).
29. N ow y Sącz, pow. Busko (ze

spół m uzyczny).
30. Skroniów , gm. Raków, pow. 

Jędrzejów (zespół te a tra ln y ).

Województwo Kraków:
31. Biegonice, pow. N ow y Sącz 

(b ib lio teka ).
32. M ilów ka , pow. Żywiec (gó ra l

ski zespół, a rtys tyczny).
33. Modleniczka, pow. K raków  

(zespół sam okształceniowy).
34. Niepołomice, pow. Bochnia 

(zespół te a tra ln y ).
35. Siedzin, pow. Myślenica (świe

t lic a ).
36. Siedlec, pow. Bochnia (b ib lio 

teka).
37. W iśnicz, pow. Bochnia (zespół 

samokształceniowy).
Województwo Lublin:

38. Jabłoń, pow. Radzyń (zespół 
chó ra lny).

39. Kuczonowo, pow. L u b lin  (zes
pół chó ra lny).

40. N iezabiłoń, pow. P u ław y (zes
pół taneczny).

41. Siennice, Różania, pow. K ra 
snystaw (św ie tlica ).

42. Sól, pow. B iłg o ra j (św ie tlica ).
43. T rzydn ik , pow. K ra ś n ik  (zes

pół taneczny).
44. T u rab in , pow. K rasnystaw  

(kape la).
45. W ilko łaz, pow. K ra ś n ik  (ka 

pe la ).

Województwo Łódź:
46. Bałdrzychów, pow. Łęczyca 

(zespół sam okształceniowy).
47. Godzianów, pow. Skierniew ice

(o rk ie s tra ).
48. Przyszacka, pow. Opoczno (ze

spół dram atyczny).
49. Różyca, gm. Gałkówek, pow. 

B rzeziny (zespół sam okształceniowy).
50. Tuszyn, pow. Łódź (zespół d ra 

m atyczny).
51. W ieruków , pow. W ie luń  (chór)

W ojewództwo O lsztyńskie :
52. Dąbrowa, pow. Bartoszyce (ze

spół muzyczny, taneczny i  chór).
53. D a jtk i,  pow. O lsztyn (zespół 

a rtys tyczny, samokształceniowy i  
czyte ln iczy).


